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Nota Polski do rządu USA
UJ spraw ie m ajątku obyw ateli polskich w  Niemczech

Rząd U S A  obarczony odpowiedzialnością  
za straty Polaków

D elegacja po-ska tu O N Z
NO W Y JO RK. 6.4. (PAP). P rzyby li 

tu  poseł R.P. w  M eksyku D roho jow - 
s k i i  dy re k to r departamentu m in is te r 
stwa pracy i  op iek i społecznej A lt-  
man, k tó rzy  wchodzą w  skład dele­
ga c ji po lsk ie j na Zgrom adzenie Ge­
neralne ONZ. Na czele de legacji po i 
sk ie j sto i sta ły przedstaw ic ie l R.P. 
w ONZ dr Ju liusz Suchy.

Polska domaga się 
energicznej akcji 

przecitu reżim ow i Franco
NO W Y JORK. 6.4. (PAP). O dbył 

się tu  w ie lk i w iec an ty fra nk is tow - 
sk i, zorganizowany przez antyfaszy 
stow ski kom ite t uchodźców hiszpań 
sk ich , k tó ry  pod ją ł 10-dniową akcję 
pro testacyjną przeciw ko reż im ow i fa 
szystowskiem u w  H iszpan ii.

Na w iecu p rzem aw ia li H enry  W al 
lace, delagat po lsk i w  ONZ d r Ju ­
liusz Suchy, b. h iszpański m in is te r 
spraw  zagranicznych J u lio  A lva rez 
del Vayo, pub licysta  postępowy I- 
F. Stone o iaz  przewodniczący korn i 
te tu  uchodźców d r E dw ard Barsky.

W allace ośw iadczył, że Franco jest 
„rzeczyw is tym  autorem  pak tu  pó ł­
nocno -  a tlan tyck iego “ . Jeszcze w  
1944 r. proponow ał on w  liśc ie  do 
C h u rch illa  „u tw o rzen ie  wspólnoty 
północno - a tla n tyck ie j przeciw ko 
Ro9j i “ . N ic  też dziwnego, że obecnie 
czynione są . w y s iłk i,  aby um o ż liw ić  
H iszpan ii fra n k is to w sk ie j udzia ł w  
ty m  pakcie. .

D r Suchy zapow iedzia ł, ze Polska 
będzie domagać się na Zgrom adzeniu 
G eneralnym  Narodów  Zjednoczonych 
nowych stanowczych posunięć prze­
c iw ko  reż im ow i frank is tow sk iem u 
w  H iszpan ii. W  ten sposób Polska 
spe łn i swój obow iązek w  in teresie 
Narodów  Zjednoczonych, poko ju  
św iatowego i  bezpieczeństwa.

Uczestnicy w iecu  uch w a li rezo lu­
cję, w  k tó re j w zyw a ją  N arody Z jed  
noczone do pow strzym an ia  te rro ru  
faszystowskiego w  H iszpan ii

W  dniu 1 kw ie tn ia  Ambasador P o lsk i w  W aszyngtonie W iniew icz 
złożył w  Departamencie S tanu notę; dotyczącą zw ro tu  m ienia obyw ate li 
polskich, k tó rz y  przebyw ali w  Niemczech przed rok iem  1939.

W usilnych staraniach, które Rząd

Anglia już odczuwa skutki 
ograniczenia handlu  
z Europą Wschodnią

LO N D Y N , 6.4 (PAP.). W  zakładach 
przemysłowych Armstrong Whitworth w 
Gateshead, produkujących narzędzia i ma 
szyny o napędzie pneumatycznym, zmniej 
szono czas pracy do 34 godzin tygodnio 
wo oraz zwolniono kilkuset wysoko wy­
kwalifikowanych robotników. W  składach 
tej firmy nagromadzone są olbrzymie za 
pasy najbardziej nowoczesnych maszyn 
i narzędzi pneumatycznych, gdyż na ryn 
ku krajowym nie ma na nie popytu.

Dyrekcja zakładów oświadczyła, że na 
maszyny te istnieje wielkie zapotrzebowa 
nie w krajach Europy Wschodniej. Jed 
nakowoż nie mogą być tam one dostar­
czone, albowiem rząd ogranicza wymianę 
handlową z Europą Wschodnią.

>' Przyjęcie w konsulacie R. P. 
w Nowym Jorku

N O W Y JORK, 6.4 (PAP.). Z  okazji 
pobytu w USA delegatów polskich na 
konferencję intelektualistów amerykań­
skich w obronie pokoju w Ncwym Jor­
ku —  Leona Kruczkowskiego, prof. Sta 
nislawa Ossowskiego i red. Pawia Hoffma 
na —  konsul generalny RP. wydal przy 
jęcie, w którym wzięli udział m. in. am 
basador RP. w USA Winiewicz oraz licz 
tii przedstawiciele amerykańskich kot po 
litycznych, naukowych i artystycznych.

Wśród gości amerykańskich znajdowali 
się m in. Henry Wallace, znany praw­
nik John O. Rogge. W .  Henry Pratt 
Fairohild, pisarze Howard Fast i James 
Waterman Wise, malarz Max Weber, 
działaczka postępowa Eleonor Gimbels 
oraz przedstawiciele Narodowej Rady 
Sztuki, nauki i wolnych zawodów, która 
była organizatorem konferencji intelektua 
listów amerykańskich w obronie pokoju.

Włoski min. skarbu 
o handlu z Europą Wschodnią
RZYM, 6.4 (PAP.). W  dzienniku „Po 

polo“  ukazał się artykuł ministra skarbu 
Togniego, który pełni zarazem funkcję 
wiceprzewodniczącego komitetu między­
ministerialnego odbudowy (GIR).

Autor omawia sprawę wymiany han­
dlowej między Włochami a krajami Eu 
ropy Wschodniej, stwierdzając, że W io­
chy i kraje Europy Wschodniej uzupeł­
niają się gospodarczo i że wobec tego 
należy dążyć do ożywienia stosunków 
handlowych.

Minister Tog-ni zaznacza, że wymiana 
handlowa między Włochami i krajami 
Europy Wschodniej może się stać poważ 
nym czynnikiem współpracy międzynaro 
dowej oraz przyczynić się do utrwalenia 
pokoju.

Noujjjch w yborów  
na W ęgrzech  

domaga się Front Ludowy
BUDAPESZT, 6.4 (PAP.) 

odbyło się posiedzenie prezydium Węgier 
skiego Ludowego Frontu Niepodległości. 
W  jednomyślnie powziętej uchwale prezy 

do rządu z prośbą,

Polski czynił po zakończeniu wojny 
dla odzyskania mienia polskiego z te­
renów niemieckich, - zagadnienie tak 
zwanej restytucji zajmowało specjal­
ne miejsce. Dążąc do całkowitego w y­
właszczenia Polaków władze hitlerow  
skie skonfiskowały cały majątek poi 
skii na mocy wydanych w  roku 1940 
specjalnych ustaw. Za pośrednictwem 
utworzonej w  tym celu organizacji, 
znanej pod nazwą Haupttreuhandstel 
le Ost (HTO) mienie polskie odebra­
no z całą bezwzględnością z rąk Po­
laków, przekazując je Niemcom, n a j­
częściej zasłużonym działaczom na­
zistowskimi. .

Od chwili zakończenia wojny Rząd 
Polski czynił usilne starania u władz 
amerykańskich w  celu przywrócenia 
zagrabionej własności tym  obywate­
lom polskim, którzy przetrwali okres 
prześladowań hitlerowskich oraz od­
zyskania majątku tych właścicieli poi 
skich, którzy wyginęli lub których 
miejsce pobytu jest nieznane.

Podjęta w tym  celu akcja władz 
polskich nie spotkała się niestety, 
wbrew pojęciom słuszności i  sprawie­
dliwości z przychylnym stanowiskiem 
władz amerykańskiej strefy okupa­
cyjnej.

W  odpowiedzi na starania polskie, 
które irif.ały spowodować jak najszyb 
sze odzyskanie własności polskiej, 
władze amerykańskie poczęły stoso­
wać taktykę ociągania się z ostatecz­
nymi decyzjami. Niewyrażenie zgody 
na zwrot własności polskiej sprawiło, 
iż do dnia dzisiejszego zagrabiony 
przez hitlerowców majątek pozostaje 
w  rękach niemieckich. Tłumacząc 
swe postępowanie, władze amerykań­
skie oświadczyły, że własność polska 
stała się „sporną“ w następstwie kon­
fiskat hitlerowskich. Tym  samym 
uznawano bezprawne pociągnięcia hi 
tłerowskie w  roku 1940. Władze stre­
fy  amerykańskiej wolały uznać stań 
wywołany przez ustawodawstwo nie­
mieckie i  działalność osławionej HTO, 
niż uczynić zadość słusznym żądaniom 
polskim.

Rząd P.olski mimo wszystko nie za­
przestał starań. Kontynuując akcję 

, obrony własności swych obywateli, 
W środę i ograbionych przez hitleryzm, władze 

” ” polskie zgłosiły nowe wnioski o re 
stytucję. Ponieważ w  okresie starań 
polskich zarząd strefy amerykańskiej 

dium zwróciło się do rządu z prośbą, ¡ wydał tzw. „ustawę restytucyjną“ no- 
aby złożył na ręce prezydenta Repubii j we wnioski domagały się przejęcia 
k i — Szakasitsa wniosek w sprawie roz rv>° , o ł t "  — - - - -------

Poseł Belgii iu Beliuederze

Nota, złożona przez amb. Winie w i­
eża, omawiając całokształt zagadnie­
nia restytucji, przytacza między in 
nym i wymienione powyżej fakty. 
Wszystkie one obrazują wyraźnie stc 
sunek władz airierykańskich do ma­
jątku  polskiego.

Przedstawiając przebieg swych do­
tychczasowych starań, które były sy­
stematycznie udaremniane przez włr 
dze amerykańskie w  Niemczech 
wskazując, że stanowisko, zajęte prze 
te władze, sprowadza się do sankcjr 
nowania aktów gwałtu, dokonanyc 
przez hitleryzm, nota stwierdza, że '. 
wypadku kontynuowania takiej prał 
tyki, Rząd Polski zmuszony byłby < 
barczyć Rząd Stanów Zjednoczonyc 
całkowitą odpowiedzialnością za strr 
ty, jakie obywatele polscy już poniż 
l i  lub mogliby ponieść w  przyszłość 
z racji niczym nieuzasadnionego st 
nowiska Rządu Stanów Zjednoc- 
nych w wymienionej sprawie.

wiązania parlamentu 
wyborów.

rozpisania nowych

Wycieczka Polaków z Ameryki 
przybywa do kraju

Polski n f ąM/™ przyb?dzie
przez O rbk" " B 7  ’ organizowana 

. .lUrtns wycieczka Polaków z A-

do

meryki. 
Uczestnicy wycieczki

swych rodzin udadzą^się P°
wą podróż po Polsce,

odwiedzeniu 
w dwutygodnio

gos-podarstlr̂ oî« iUd ty 1SÎTPDZOr°We

Kapitaliści USA
imuestuią

przempsł n iem iecki
snPR^ CiiA ’ 6'4‘ (PAP)- ..Svobodne blovo. donosi o konferencji jaka od 
była się niedawno pomiędzy przed­
stawicielami potężnych koncernów 
Przemysłowych oraz banków amery- 

anskich, związanych swymi finsnso 
,  1*11 1 Przemysłowymi interesami z 
zachodnimi Niemcami. Konferencję 
zwołano z in ic ja tyw y Związku Ame 
rykanskich Przemysłowców i admini 
stracji marschallowskiej.

vwa?nd, L l ° l ^ Zl ły  .»Prawy perspek

go m U i u T yfle niemieckimi i je
n a r o d r eru S BA

Dyktator Syrii 
rozwiązuje wszystkie partie
M O SKW A, 6.4. (PAP). — Korespon 

dent agencji Tass donosi z Damaszku: 
Generał H u soi Es Z a im  w yda ł de­

k re t o rozw iązaniu wszystk ich p a r ti i 
po litycznych i  o rgan izacji społecz­
nych o zam knięciu wszystk ich k lu ­
b ó w ’ i  zakazie odbyw ania w ieców  i  
posiedzeń bez pozwolenia w ładz.

Zgodnie z innym  dekretem , genera- 
łn w i H usn i Es Za im ow i przysługuje
ł0W n zam knięcia dz ienn ików  i  tygod 
prawo żarn __ j eg0  zdaniem
^ w s t ę p o w a ć  przeciwko władzom
lu b  interesom państwa. _

czksie podpisać układ z amerykań­
skim towarzystwem ..Transarabian Pi 
peline Company“  i  z Anglo-Iranskim 
Towarzystwem naftowym.

Clay ustępuje?
B E R LIN , 6.4. (PAP). Agencja DENA 

donosi z Waszyngtonu, pow o łu jąc się 
na w iadom ości z ko ł dobrze P01^ ®  
m owanych, że generał « a y  ustąpic 
ma ze stanowiska am erykańskiego gu 
bernatora w  Niemczech w  m a ju  o j .  
Jako następca generała C iay a w y 
m ien iany jest generał_ C lark, by y g 
berna to r am erykański w  A us trii.

Am basador LebiedieuJ  
u m in . M odzelew skiego
M in  Modzelewski przyjął w  dniu 

6 b m. ambasadora ZSRR w Warsza­
wie’ p. W iktora Z. Lebiediewa.

śle związany .D,raper- ści
k im i koncernami, domagałi ° '? iemie,c 
najszerszego wykorzystania n l  ^  
siu zachodnio - niemieckiego p 
stającego pod kontrolą koncernów 
amerykańskich. now

Adm in istra tor planu Marshalla 
Hoffman omówił „zadania prywatne 
go kap ita łu  amerykańskiego“ . Uczę 
stoicy konferencji postanow ili utwo­
rzyć- specjalne stowarzyszenie prze­
mysłowców amerykańskich, zaintere 
Sowanych w  inwestycjach kapita łu 
w  zachodnich Niemczech.

majątku polskiego za pośrednictwem 
polskiego kuratora. Niestety i tym  
razem władze amerykańskie udarem­
n iły  zabiegi polskie, żądając ziożenia 
wniosków nie przez kuratora, lecz 
przez polską „organizację sukcesyj­
ną“. Organizacja taka miałaby na ce­
lu reprezentację interesów obywateli 
polskich zaginionych lub tych, któ­
rych miejsce pobytu jest nieznane.

Rząd Polski, wyznaczając jako or­
ganizację sukcesyjną Po i s ki Czerwo­
ny Krzyż, uczynił zadość wymogom 
władz amerykańskich. W  odpowiedzi 
nastąpiła lakoniczna cdinowa. Wnio­
sek o uznanie Związku b. Więźniów  
Politycznych jako organizacji sukce­
syjnej, został podobnie potraktowany.

Brat Bormanna 
adiutant H itle ra  

oddał się u; ręce w ładz
M O N A C H IU M , 6.4. (PAP). _  A lb e rt 

Borm ann b. osobisty ad iu tan t H itle ra  
i .  b ra t osławionego „R e ichsle ite ra“ 
M a rtin a  Borm anna, dobrow oln ie  oddał 
się w  ręce w ładz. W złożonym  ośw iad­
czeniu s tw ie rdz ił on, że dotychczas u - 
k ry w a ł się pod fa łszyw ym  nazwiskiem  
w  miejscowości M uendorf w  B aw arii. 
N a jw idoczn ie j B orm ann doszedł do 
w niosku, że w  obecnym układzie sto­
sunków w  Niemczech, zachodnich nic 
m u ju ż  nie grozi.

Nota rządu rumuńskiego 
do rządu USA

BUKAR ESZT, 6.4. (PAP). — Agen­
cja Rador podaje tekst no ty  rządu 
rum uńskiego, skierowanej do rządu 
Stanów Zjednoczonych, w  k tó re j rząd 
Ludow ej R e pu b lik i Rum uńskie j p ro ­
testuje przeciwko fak tow i, że Stany 
Zjednoczone czynią przeszkody w  
zwróceniu zagrabionego przez h it le ­
row ców  m ienia rum uńskiego, zna jdu­
jącego się w  am erykańskie j stre fie  
okupacyjne j Niemiec.

Nota powołu je  się na art. 28 t ra k ­
ta tu  pokojowego, k tó ry  stw ierdza, że 
w  momencie w ejścia w  życie tego 
tra k ta tu  „m ien ie  R u m un ii i  obyw ate­
l i  rum uńskich , znajdujące się w  N iem  
czech, n ie  będzie w ięcej trak tow ane 
ja ko  m ienie w i’oga“  i  że „z id e n ty fiko ­
wane m ienie rum uńskie , wyw iezione 
przemocą z te ry to r iu m  R u m un ii do 
N iem iec przez w o jska n iem ieckie  lub 
władze niem ieckie, po 12 września 
1944 r. podlega re s ty tu c ji“ .

Rząd ru m u ń sk i w ys ła ł do am ery­
kańskie j s tre fy  okupacyjne j w  N iem ­
czech kom isję , k tó re j po lecił rea liza­
cję re w in d y k a c ji m ien ia rum uńsk ie ­
go, jednakże środki, podjęte przez do 
w ódzjw p .' jo rykańsk le , u trud n ia ły , 
ą nawet przeszkadzały w  pracy ko­
m is ji.

Nota określa stanow isko w ładz ame 
rykańsk ich  w  tej spraw ie ja ko  n a ru ­
szenie postanowień tra k ta tu  pokojo­
wego z Rum unią i obarcza odpowie­
dzialnością za to rząd Stanów Z je ­
dnoczonych. Rząd rum uńsk i, w yraża­
jąc protest przeciwko wyżej w ym ie ­
n ionym  naruszeniom  • postanowień 
tra k ta tu  pokojowego z Rum unią, wzy 
wa rząd Stanów Zjednoczonych do 
podjęcia koniecznych k ro kó w  dla re ­
s ty tu c ji m ienia rum uńskiego.

W  dniu 5 bm. w  Belwederze złożył listy uwierzytelniające Prezydento­
w i R. P. nowomianowany peseł nadzwyczajny i minister pełnomocny 
Belgii p. Arthur Joseph Alexis Wauters. Na zdjęciu — min. Wauters wrę­

cza listy Prezydentowi Bierutowi.

D arem ne usiłowania
w O STATN IC H  dniach, ja k - to  

doniosła prasa, Rząd A ng ie l­
ski w prowadził zarządzenie uzależ­
niające, począwszy od 8.IV.1949 r., 
wywóz całego szeregu tow arów  od 
uprzedniego zezwolenia władz. Zo­
s ta ła  też podana lis ta  tych  towarów , 
posiadających rzekomo strategiczne 
znaczenie. Zarządzenie to  nie d o ty ­
czy k ra jó w  zachodnich, a ty m  sa­
m ym  nie ulega dla n ikogo w ą tp li­
wości, że skierowane je s t ono prze­
ciwko k ra jo m  W schodniej Europy.

W ydając tak ie  zarządzenie o l i ­
cencjach wywozowych, A n g lia  we­
szła o f i c j a l n i e  na drogę dy­
sk rym in a c ji k ra jó w  dem okracji lu ­
dowej i ZSRR, dyskrym inac ji, k tó ­
rą  S tany Zjednoczone A m e ryk i Pół 
nocnej stosują do tych  k ra jó w  już  
od dłuższego ¡ęźasu. To ostatnie por 
sunięcie? jes t. przede w szystkim  
sprzecznej z . ż y tć o tń y m i. interesam i 
A n g lii, bowiem zakaz wywozu jak ie  
gokolw iek a rty k u łu  zam yka dla n ie j 
ry n k i 'zbytu, a jednocześnie unie­
m ożliw ia  o trzym anie w  zam ian d ro ­
gą na tu ra lne j w ym iany tow arow ej 
innych niezbędnych produktów . Po-

Sukces ofensjjujjj A rm ii W o ln e j G recji
Panika u j  faszystowskich kołach ateńskich

P AR Y Ż, 6.4. (P A P ). —  Ageńcja E le fte r i E llada  nadała kom unika t 
dowództwa naczelnego greckie j a rm ii dem okratycznej z 5 kw ie tn ia  o 
w yn ikach 4-dn iow ej ofensywy w m asyw ie górsk im  Voeion - Grammos- 
Smolikas.

W  wyniku tych walk armia demo­
kratyczna wyzwoliła rozległy obszar 
zajmując szereg ważnych pod wzglę­
dem strategicznym miejscowości. Fa­
szyści ateńscy w czasie wypierania z 
tych terenów partyzantów latem 1948 
r. stracili 30 tysięcy żołnierzy.

W to k u  w a lk , faszyści greccy s tra ­
c i l i  657 zabitych, 1.600 rannych i  748 
jeńców. A r ty le r ia  przeciw lotn icza 
a rm ii dem okratycznej zestrzeliła 6 sa 
m olotów  n ieprzyjacie lskich.

N ow y w ie lk i atak i zwycięskie w a l 
k i  greckie j a rm ii dem okratycznej w  
re jon ie  Grammos w yw o ła ły  panikę i 
zamęt w  kołach faszystowskich. 
P ierwszym  w yn ik ie m  k lę sk i faszy­
stów  jest w ydan ie rozkazu natychm ia 
stowego zw oln ien ia  dowódcy ko rp u ­
su, operującego w  re jon ie  Grammos.

STRAJK POW SZECHNY
U R ZĘ D N IK Ó W  PAŃSTW O W YCH
PARYŻ, 6.4. (PAP). — Agencja E le f 

te r i E llada donosi, że w  środę rano

proklam ow ano na terenach G recji, 
zna jdu jących się pod w ładzą rządu 
ateńskiego s tra jk  powszechny urzęd­
n ik ó w  państwowych, domagających 
się podw yżk i płac.

F ak t prok lam ow ania s tra jku  zasłu­
gu je na tym  większą uwagę, że w  
m yśl obow iązujących ustaw, s tra jk u ­
jącym  grozi ka ra  śm ierci.

Gubernator wojskowy Aten zagroził 
strajkującym urzędnikom państwowym od 
daniem pod sąd wojenny, jeśli w czwar 
tek nie :wrpcą do pracy. Minister wojny 
Kanełlopulis zakomunikował, że strajku 
jący zostaną . zmobilizowani do wojska 
jeśli nie. podejmą z powrotem pracy.

T ryb u n a ł w o jskow y, w  Atenach i  Sa 
lo n ik a c h . skazał 40 p a trio tó w  greckich 
na karę  śm ierci pod zarzu tem , up ra ­
w ian ia  sabotażu. W Salonikach zapadł 
w y ro k  śm ierci na 12 działaczy demo­
kra tycznych  w  tym  7 kobiet, w  Argo- 
s to li — na 2 i  w  Seress — na 12.

Do dnia  
8 kw ietn ia  br.

można przesyłać
odpomiedzi
na
Konkurs-Ankietę
iDczasoiuą

Działalność oszczędnościowa ministers tir  przemysłu
Obrady Sejmowej Komisji 
Przemysłowo-Handlowej

W  odpowiedzi na referaty i dyskusję 
wiceminister Eugeniusz Szyr, podkreśla 
jąc wagę współzawodnictwa pracy : oświad 
czyi, że inicjatywa społeczna klasy ro-

W  dniu 6 bm. odbyło się posiedzenie 
Komisji Sejmowej Przemysłowo -  Handlo 
wej. Na Komisji tej omówiono działał 
ność oszczędnościową ministerstw prze­
mysłu. Następnie poseł Palczewski (SD) zło- botniczęj powinna pozwolić na jak naj

Dyr. Zawadzki z Państwowej Komisji żył sprawozdanie z wyników prac oraz większe rozszerzenie ruchu współzawod- 
Planowania Gospodarczego omówił piano obserwacji, dokonywanych przez człon nictwa i że ruch ten musi obejmować za 
wy system oszczędzania, ków Komisji na terenie zakładów w równo współzawodnictwo zespołowe, jak

Ogójna suma oszczędności zapłanowa obrębie okręgów częstochowskiego, kielec też i indywidualne, 
na w roku ub. opiewała na 31 miliar- kiego i dolnośląskiego. Nawiązując do sprawy omawianych
dow zł. Uzyskano oszczędność w wys. Posłowie zwracał, uwagę na szereg . niedoci ; ć w de J uk
38 miliardów z łą czy li ze plan został prze uchyb,en, jakie w niektórych zakładach _  wice^ in ? Szyr stwierdził, że
kroczony o 22,4 proc. Najwyższe prze- pracy mogą przeszkadzać w uzyskaniu od h niedoffl b dzie ś
kroczenia planu miały przemysły: papier powiedmch wyników. pieszone, jeśli zrozumie się, jak wielką
n-iczy — 177 proc., mineralny — 164 Obserwacje w terenie potwierdziły słusz »hiszna rw rrn wa i wnikliw i
proc., skórzany — 125 proc., i węglowy ność stanowiska ministerstw Przemysłu | f > j saimokrytvka 
121 proc. Największą sumę oszczędnoś- w sprawie zwiększenia wydatków na bez ' * * ‘ ”  '
ci, bo ponad lt) miliardów zł. wygospo pieczeństwo pracy, higienę i ochronę zdro Na zakończenie posiedzenia przewod- 
darował przemysł włókienniczy. Przemysł wia robotników. Fundusz, jaki uzyski- niczący poseł Obrączka wezwał posłów, 
hutniczy uzyskał również poważną kwo- wany jest z tytułu premii przez poszczę aby propagowali w terenie hasła Krajo- 
tę oszczędności, bo ponad 5 miliardów gólne zakłady, za planowe i ponadplano wej' Narady Oszczędnościowej, zwracając 
zl_ we zyski, a który wynosi ok. 4 m iliar szczególną uwagę. na te dziedziny gospo

W  roku bieżącym wprowadzony zo- dów zł., winien być przeznaczony na darki, w których zapoczątkowana akcja 
Stał nowy system, którego główną pod- inwestycje w dziedzinie higieny i bezpie ma jeszcze zbyt słabe tempo jaK np. 
stawą będzie obniżenie wskaźników kosz czeństwa, jak również na urządzenia kul w administracji, samorządzie, handlu i 
tow produkcji w stosunku do roku ub. turalne i oświatowe. spółdzielczości.

zostaje ono również w  n iew ą tp liw e j 
sprzeczności z w ie lo k ro tn ym i o- 
świadczeniami Rządu Angielskiego
0 chęci rozszerzenia obro tu  tow aro ­
wego m iędzy Wschodem a Zacho­
dem.

N ie je s t ta jem nicą, że zarządze­
nie to  stanow i jedno z ogniw  p res ji 
am erykańskie j na państwa zachod­
nio-europejskie. Zmuszając do dy ­
sk rym in a c ji w  stosunku do ZSRR i 
k ra jó w  D em okrac ji Ludow e j Stany 
Zjednoczone dążą do jeszcze w ię k ­
szego podporządkowania sobie eko­
nomicznie i  po lityczn ie  k ra jó w  mar- 
shallow skich, k tó re  przez coraz 
większe hamowanie w ym iany  han-

1 d lowej z E uropą  W schodnią, popa­
dają w  ca łkow itą  zależność od Sta­
nów Zjednoczonych. Jednocześnie 
Hppęęiahścj. ang losascy,. używ ając 
p res ji ekonom icznej,-chcie liby zaha­
mować rozmach odbudowy i  postę­
pu gospodarczego ‘ ZSRR i  państw  
D em okrac ji Ludow e j.

Te usiłow ania  są oczywiście cał­
kow icie pozbawione perspektywy, i 
ty lk o  ś lepo tą , im peria lis tyczną moż­
na w ytłum aczyć związane z n im i na 
dzieje w  obozie podżegaczy w ojen­
nych.

K tóż  może poważnie sądzić, że 
.nieudzielenie zezwolenia na wywóz 
z A n g lii, ta k ie j, czy inne j maszyny 
i  ewent. w  zw iązku z ty m  skurcze­
nie wzajem nej w ym iany tow arow ej, 
zahamuje tempo rozw o ju  gospodar 
czego P o lsk i Ludow ej?

Opieram y się na w zajem nej ; po­
mocy gospodarczej z zaprzy jaźn io ­
nym i k ra ja m i D em okrac ji Ludow ej, 
z k tó ry m i łączą nas ożywione s to ­
sunki handlowe, a przede w szyst­
k im  opieram y się o Zw iązek Radziee 
k i —  potęgę gospodarczą o stale 
w zrasta jącym  pętencja le p ro d u k c y j­
nym . Uniezależnia to  w  coraz więk-. 
szym stopniu  po lsk i handel zagra­
niczny od w strząsów  i  zabezpiecza 
realizację naszych p lanów  gośpodar 
czych.

R ealizu jąc konsekw entn ie  poko­
jow e założenia p o lity k i zagranicz­
nej, Po lska sta le dąży do rozw o ju  
ja k  najszerszej i  w szechstronnej w y  
m iany tow arow e j ze w szystk im i 
państw am i, a w  te j liczb ie  z k ra ja ­
m i E u ro p y  Zachodnie j, na zasadach 

■ ró w n ych  p ra w  i  w za jem nych ko­
rzyści.

W yrazem  dobre j w o li P o lsk i je s t 
fa k t, że m im o w ie lk ich  zniszczeń 
wojennych, uw zględniam y in te resy 
obcych obyw ateli, zna jdu jąc sposób 
pokryc ia  odszkodowań dla n ich  w  
zw iązku z nacjonalizacją  przem ysłu. 
Jednakże jasne jes t, że cha rakte r 
umów i  w a ru n k i sp ła t są ściśle zw ią 
zane z rozm ia ram i w ym ia n y  tow a- 
row ej i z dobrą w o lą  naszych p a rt­
nerów.

Ostatnie posunięcie Rządu Angie l 
skiego należy do rzędu tych  posu­
nięć, k tó re  oczywiście przynoszą 
przede w szys tk im  szkodę interesom 
kra jó w  . w prow adzających je. Jeże­
l i  chodzi o nas, to  Polska, za jm ując 
s tanow isko poszanowania zaw ar­
tych umów, przestrzegania p rzy ję ­
tych  zobowiązań, p o tra fi n ie w ą tp li­
wie konsekwentnie i skutecznie 
przeciwstawić się wszelkim  próbom 
d yskrym in a c ji w stosunku do na­
szego handlu zagranicznego.
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P ó ł t o r a  p r o c e n t  
dla Krawczenki

N ajbardziej charakterystyczną ce­
chą obecnej amerykańskiej poli­

tyk i zagranicznej jest -niewątpliwie 
je j totalność —  dążność do opanowy­
w ania podbitych przez dolar krajów  
pod wszystkimi względami: gospcdar 
czym, politycznym, m ilitarnym  i ideo. 
logicznym. Gospodarczym wyrazem  
tej totalności jest plan Marshalla w  
stosunku do Europy . Zachodniej i 
plan Trumana obejmujący tzw. kraje 
zacofane; wojskowym — pakt atlan­
tycki, a równolegle z nim doktryna 
Trumana, pomoc wojskowa dla Chin 
Czang - K a i - Szeka itd.; politycz­
nym —  „zamerykanizowanie“ rzą­
dów państw zachodnio - europejskich 
właśnie przy pomocy środków gospo 
darozych i polityka rozbijania klasy 
robotniczej; wreszcie ideologicznym 
—  idea „zreformowanego liberalizmu  
demokratycznego“, „chrześcijańskich 
zasad“, zaś ostatnio w  coraz w ięk­
szym stopniu — kosmopolityzm.

Zatrzym ajm y się nad tym specyficz 
nym polem działania amerykańsk. poli 
tyk i zagranicznej. Ideologiczna inwaz 
Ja Stanów Zjednoczonych na konty­
nent zachodnio - europejski ma roz­
m aity wyraz i ludzie, którzy n ią kie 
ru ją, posługują się rozmaitymi me­
todami. Jest więc właśnie „idea l i ­
beralizmu, jest „idea kosmopolityz­
mu“, ale są również „ideały" pośled­
niejszego gatunku a przynajm niej po 
śledmiejszy jest ich praktyczny w y­
raz. Am erykanie, odpowiedzialni za 
tę inwazję ideologiczną zdają sobie 
oczywiście sprawę, że do ludzi o roz 
maitym  poziomie umysłowym, trzeba 
przemawiać w  rozmaity sposób. To  
co przemawia do umysłu człowieka 
wykształconego nie znajduje oddżwię 
ku w  mózgu przeciętnego zjadacza 
Chleba. Dlatego też wobec tych zjada 
czy chleba stosuje się metodę zw ul­
garyzowaną, polegającą na prowoko­
w aniu najrozmaitszych „ideologicz­
nych incydentów“, których ostrze skie 
rowane jest przeciwko partiom komu 
nistycznym, krajom demokracji ludo­
w ej 1 Zw iązkow i Radzieckiemu. Po 
prostu zamiast uczonych dysertacji o 
„ideałach“, których przeciętny miesz 
czuch w  krajach zachodniej Europy 
nie ma czasu ani ochoty czytać, daje 
mu się swego rodzaju ideologiczne po­
wieści rysunkowe, które, jako dużo 
strawniejsze zostaną łatw iej przyswo­
jone.

Taką „ideologiczną powieścią ry ­
sunkową dla szerokich mas“ są wnio 
ski republik południowo - amerykan 
skich w  sprawie „pogwałcenia praw

człowieka“ przez ZSRR (Chile), lub 
postawienie na forum O NZ wewnętrz 
nych spraw Węgier i Bułgarii —  pro 
cesu kardynała Mindszenty‘ego i pa 
storo w ewangelickich — takich wresz 
cie —  prawdopodobnie w  opinii ame­
rykańskich kół kierowniczych najpo­
ważniejszym odcinkiem powieścio­
wym —  miał być proces Krawczenki,

Proces ten zakończył się w  Paryżu. 
Krawczence zasądzono odszkodowa­
nie w  wysokości 150 tys. franków za 
rzekome zniesławienie go przez fran  
cuski tygodnik literacki „Les L ett­
res Françaises“. Krawczenko, który 
nota bene żądał 10 milionów odszko 
dcwania, zadowolił się jednak tym  
skromniejszym wyrokiem, a nawet 
oświadczył, że wyrok jest dowodem 
„demokratyzmu instytucji francus­
kich“.

Jednakże o ile proces ten zaspo­
koił —  zresztą w minim alny sposób
—  oczekiwania finansowe Krawczen 
ki, o tyle w  żadnym razie nie zaspo­
koił nadziei „ideologicznych“ i pro­
pagandowych jego inicjatorów. Kraw  
czenfco okazał się w  czasie procesu 
zwykłym  oszustem, abstrahując już 
od tego, że jako niewychowany gbur, 
w yw arł osobiście jak  najgorsze w ra ­
żenie. Trudno tu byłoby wyliczyć 
wszystkie jego gaffy, które wykaza­
ły, że nie on napisał swą książkę o 
Związku Radzieckim (chociażby n ie­
znajomość losów bohaterki cytowa­
nej przez siebie książki Ibsena „Dom  
lalek“). K ilkakrotn ie próbował bić 
świadków, zeznających z ram ienia  
obrony —  m. inn. swą byłą żonę Z i- 
nę —  i tylko dzięki interwencji są­
du nie dochodziło do skandalu. N a­
wet wyrok w  procesie świadczy w  
gruncie rzeczy przeciwko niemu. W 
warunkach francuskich wydaje się 
mało prawdopodobne, by sędziowie
— bez nieprzyjemnych dla siebie 
komplikacji — mogli wydać wyrok  
uniewinniający tygodnik komunisty­
czny. Jednakże suma zasądzona w y­
nosi zaledwie 1,5 proc. żądanego od­
szkodowania. Tak więc nawet mało 
obiektywny sąd francuski nie uważał 
za możliwe wydanie wyższej oceny 
pretensji Krawczenki.

Dziennik „Liberation“ trafnie okreś 
l i i  proces, pisząc: „Krawczenko w y­
grał proces, ale nie zyskał sobie sza 
cunku opinii“. W  ten sposób jeszcze 
jedna „ideologiczna powieść rysr> ko 
w a“ Departamentu Stanu okazała 
się w  istocie farsą. (zb)

Charakterystyczne dokum enty  
o anglosaskiej in teriuencji u j  Rosji

M O SKW A, 6.4. (P A P ). —  W  zw iązku z rocznicą wyzwolenia północ­
nych obszarów R o s ji od angielskich, am erykańskich, francusk ich  im pe­
r ia lis tó w  i  w o jsk  b ia łe j gw a rd ii —  wychodzący w  A rchang ie lsku  dzien­
nik „P ra w d a  S iew ie ra “  o p u b liko w  a ł szereg dokum entów, ch a ra k te ry ­
zu jących te rro rys tyczną  i  ko lon ia l ną p o litykę  prowadzoną przez mo- 

___________________________________ carstw a im peria lis tyczne na okupo

O św iadczenie KP W łoch
R Z Y M , 6.4. (PAP). S ek re ta ria t w io  

sk ie j p a r t i i  kom unis tyczne j og łos ił 
kom un ika t, w  k tó ry m  zwraca uwagę 
w szystk ich  cz łonków  p a r t i i i  wszyst 
k ic h  p ra w d z iw ych  dem okra tów  na 
nową kam panię prasy rządow ej i  
p rzeds taw ic ie li rządu, insynuu jących 
ja kob y  kom un iśc i p rzyg o tow yw a li 
akc ję  powstańczą.

A na log iczna kam pania, wzmagana 
przez pu b likow an ie  fa łszyw ych do­
kum entów , prowadzona by ła  ró w ­
n ież w  czerwcu i  lip c u  ro ku  ubiegłe 
go i  zakończyła się zamachem na 
przyw ódcę p a r t i i  T o g lia tt i ‘ego.

F a k ty  te p o w in n y  zmusić członków 
p a r t i i,  k ie ro w n ik ó w  organ izacyj par 
ty jn y c h  i  w szystk ich  szczerych de­
m o k ra tó w  do zw iększenia czujności 
w  ce lu  przeszkodzenia w szystk im  
m o ż liw ym  prowokacjom . Stanowisko 
p a r t i i  w  is tn ie ją ce j sy tua c ji zostało 
podane do w iadom ości obu 'Iz b  p a r­
lam en tu  i  całego k ra ju .

S tanow isko to sprowadza się do te 
go, ażeby u m o ż liw ić  na rodow i w ło ­
sk iem u przekonanie się, iż  p o lityka  
zagraniczna obecnego rządu, k tó ra  
zw iązała W łochy z pak iem  agresyw­
nym , grozi ściągnięciem  na k ra j stra 
sznej k lęsk i.

R ZY M , 6.4. (PAP). Na czw artek w y 
znaczone zostało nadzwyczajne po­
siedzenie ko m ite tu  wykonawczego 
w ło sk ie j G eneralnej K on fede rac ji 
P racy (CG TI), na k tó ry m  rozpatrzone 
będzie m. in. ośw iadczenie m in is tra  
spraw  w ew nę trznych  Scelby na te ­
m at zam ierzeń rządu ograniczania 
p raw  zw iązków  zawodowych.

Niew esoła rocznica
LO N D Y N . 6 4, (PAP). W bieżącym 

tygodn iu  m ija  p ierw szy rok cd dn ia . 
w  k tó ry m  zaczął funkc jonow ać plan 
M arshalla . D z ie n n ik i b ry ty js k ie  za­
mieszczają w  zw iązku z ty m  a rty k u ły , 
w ychw ala jące pomoc am erykańską, 
jednakże w ym ow a fa k tó w  zmusza je 
do uw zględn ien ia  rów n ież  okoliczno 
ści, świadczących o sprzecznościach 
is tn ie ją cych  w  koncepcji p lanu M a r­
shalla. D z ienn ik i wskazują rów nież 
na trudnośc i związane z rea lizac ją  te 
go planu.

..F inanc ia l T im es“  analizu jąc do­
tychczasowe w y n ik i i heroekeny na 
przyszłość, przypuszcza, że w b rew  
op tym is tycznym  p rzew idyw an iom  eks 
p o rt k ra jó w  m arsha llow skich  pokry  
w a ł w  1948 r. zaledw ie 50 proc. im ­
p o rtu  i  że w  ro k u  1949 sytuacja nie 
będzie lepsza, ponieważ d e ficy t do­
la ro w y  w yn ies ie  w  p rzyb liże n iu  5 
m ilia rd ó w  do larów

w auych terenach radzieckich.
A u to r przypom ina, że A m erykan ie  

i  A n g lic y  sp a lili w ie le  w s i grabiąc 
bezlitośnie ludność m iejscową. A n g li­
cy i  A m erykan ie  s tw o rzy li na okupo­
w anych przez siebie terenach gęstą 
sieć obozów koncen tracy jnych  i  w ię ­
zień, do k tó rych  w trą c il i 52 tysiące 
lu dz i tzn. 17 proc. całej m ie jscow ej 
ludności. A ng lo -am erykańscy op raw ­
cy k a to w a li w ięźn iów  po litycznych, 
a bo lszew ików  — bo jo w n ików  czerwo 
nej gw a rd ii, pa rtyza n tów  radzieckich, 
k tó rych  udało im  się schwytać roz­
s trze liw a li. In te rw e nc jon iśc i anglo- 
am erykańscy równocześnie g ra b il i bo 
gactwa na tura lne, w y w o z ili p ro d u k ty  
ro ln icze i  przem ysłowe doprowadza­
jąc gospodarkę za ję tych przez siebie 
te renów  do ca łkow itego upadku.

N aw iązu jąc do dokum entów , opub li 
kow anych przez dz ienn ik  archang ie l- 
ski, „P ra w d a “  z dn ia 5 b. m. przypo­
m ina, że prości ludzie w  Stanach Z je 
dnoczonych b y li wówczas przec iw n i 
in te rw e n c ji.

D okum enty  opub likow ane w  dzien­
n ik u  archang ie lsk im  — pisze „P ra w ­
da“  —  są bardzo pouczające. C harak­
te ryzu ją  one oblicze ang lo-am erykań 
skich im p e ria lis tó w  i  p rzypom ina ją  
zarazem, ja k  bohaterska A rm ia  Czer 
wona pod k ie row n ic tw e m  p a r t i i Le- 
n ina-S ta lina  rozg rom iła  in te rw e nc jo - 
n is tów  na pó łnocy i  przepędziła ich 
haniebnie z z iem i radzieck ie j.

Handel szw edzko-radziecki
M O S K W A , 6.4. (PAP). 2 k w ie tn ia  

rb . zoatał podp isany w  M oskw ie 
p ro to kó ł o obrotach tow arow ych  
m iędzy ZSRR i  Szwecją na ro k  1949.

Szwecja dostarczy Z w ią zko w i Ra 
dzieckiem u w  • 1949 r. łożysk k u lk o ­
w ych  i  ro lkow ych , s ta li wysokoga­
tunkow e j i  w yrobów  z n ie j oraz in ­
nych a rtyku łów . Zw iązek Radziecki 
dostarczy Szwecji nawozów sztucz­
nych, azbestu, sm arów i  in nych  to ­
warów .

O brady Komsomołu
M OSKW A, 6.4 (PAP.). 5 bm. toczy­

ły się w dalszym ciągu obrady X I zjaz 
du Komsomołu. Zakończono dyskusję 
nad działalnością W L K Z M  w szkole, po 
czym zjazd uchwalił w tej sprawie rezo 
lucję w myśl wytycznych referatu sekre 
tarza KC W L K Z M  —  Wierszowej.

W  następny® punkcie porządku dzień 
¡ego zjazd przeszedł do rozpatrzenia pro 

jektowanych zmian w statucie Komsomo 
lu, (które zreferował sekretarz KC 
W L K Z M  Iwanow.

Po referacie Iwanowa rozpoczęła się 
dyskusje nad proponowanymi zmianami. 
Zjazd wybrał specjalną komisję dla oprą 
co:vania spraw statutowych

Dla irzmocnienia siły gospodarczej i obronnej Polski
Uchtuały Zjazdu Ziu. Samopomocy C hłopskiej
Z jazd  ZSCh w  W arszaw ie —  ja k  to donosiliśm y we w czora jszym  

spraw ozdaniu —  po uchw a len iu  d e k la ra c ji ideow ej i  związanego z n ią 
sta tu tu , u c h w a lił szereg re zo luc ji stanow iących w ytyczne do dalszej 
dzia ła lności gospodarczej i  okreś la jących  stanow isko zrzeszonych 
w' Z w . Samopomocy C h łopskie j mas chłopstw a polskiego w  spra­

w ach  zagadnień m iędzynarodo­
w ych , społecznych i  k u ltu ra ln ych -Zgłoszenia

u; im ien iu  550 m ilionów  
na Kongres Paryski

PARYŻ, 6.4 (PAP.). Dotychczas zglo 
siły akces do Światowego Kongresu w 
Obronie Pokoju organizacje, reprezentują 
ce 550 milionów osób, W  30-tu krajach 
utworzone zostały komitety, które prowa 
dzą ożywioną działalność przygotowawczą 
do Kongresu. Zgłoszenia udziału w Kon 
gresie napływają do Komitetu Organiza 
cyjnego bez przerwy.

Ostatnio zgłosiły udział: Ś.F.Z.Z., 
Francuski Związek Urzędników, Między 
narodowy Związek Studentów, koordyna 
cyjny komitet związków zaw. Algcru, or 
ganizacja studentów w Wenezueli, organi 
zacje młodzieży Izraela, liczne osobistoś 
ci z Brazylii oraz 18 księży węgierskich 
z diecezji Szembathely.

Komitet intelektualistów albańskich wy 
delegował na Kongres 10 osobową delega 
cję, na której czele staną przewodniczą 
cy Instytutu Nauk Manol Konomi.

Sekretariat komitetu organizacyjnego 
Kongresu donosi, że władze francuskie 
czynią trudności w udzielaniu wiz dele 
gałom różnych krajów, którzy mają wziąć 
udział w Kongresie.

Francuski minister spraw wewnętrz­
nych —  stwierdza komunikat sekreta­
riatu —  zachowuje sobie prawo wyboru 
delegatów według własnego uznania.

Półgodzinna sesja ONZ
N O W Y  JORK, 6.4 (PAP.). Jak już 

donosiliśmy, we wtorek rozpoczęła się w 
Flushing Meadows w atmosferze dość ni 
kiego zainteresowania druga część trze­
ciej sesji Zgromadzenia Generalnego 
O N Z.

Półgodzinna sesja inauguracyjna ogra 
niczyła się do powitalnego przemówienia 
przewodniczącego Zgromadzenia dr. Evat 
ta oraz wyboru przewodniczącego Komi­
sji Politycznej i Komisji Administracyjno- 
Budżetowej. Przewodniczącym pierwszej 
komisji na miejsce ministra Spaaka zo­
stał stały przedstawiciel Belgii O N Z  — 
Langenhove, zaś komisji drugiej —  kana 
dyjczyk Ignatieff.

Następna sesja plenarna Zgromadzenia 
Generalnego odbędzie się dopiero po prze 
dyskutowaniu przez komisję ogólną po­
rządku dziennego obrad. Ze strony 
państw anglo-saskich istnijje tendencją 
maksymalnego ograniczenia' spraw, które 
Zgromadzenie miałoby rozpatrzeć,

Opozycja w Kongresie USA 
przeciw paktowi atlantyckiemu
LO N D Y N , 6.4. (PAP). Koresponden 

c i b ry ty js c y  w  W aszyngtonie dono­
szą, że ra ty f ik a c ja  pa k tu  a tla n tyck ie ­
go oraz uchw a len ie  ustaw y w  spra 
w ie  dostaw b ro n i d la  E uropy Za­
chodniej napo tka ły  w  Kongresie USA 
na dużą opozycję.

Z jeszcze w iększą opozycją spotyka 
się sprawa dostaw b ro n i d la  E uropy 
Zachodn ie j. „T im es“  cy tu je  w yp o ­
w iedz i k i lk u  senatorów m. In. p rze­
wodniczącego k o m is ji finansow ej — 
George‘a, k tó ry  proponuje, aby roz­
patrzenie tego zagadnienia odroczono 
do następnego roku.

W edług obliczeń „T im esa“ , w  chw i 
l i  obecnej na 96 senatorów — 40 w y  
pow iada 9ię p rzec iw ko  ra ty f ik o w a n iu  
paktu  a tlan tyck iego , a zwłaszcza 
p rzeciw ko finansow an iu  program u 
dozbra jan ia  państw  E uropy Zachod­
n ie j

Podurójna gra 
Kuom intangu

LO N D Y N , 6.4 (PAP.). Agencja pra 
sowa Chin Ludowych donosi, że w chwi 
li, gdy rząd Kuomintangu wysyła delega­
cję pokojową do Pekinu, władze Kuomin 
tangu czynią usilne przygotowania do 
kontynuowania wojny, oraz tłumią ruch 
pokojowy w Chinach południowych.

W  Nankinie odbyła się potężna mani 
festacia studentów, domagających się 
szybkiego zawarcia pokoju. Policja zaata 
kowala demonstrantów. W  czasie stare 
około 100 studentów odniosło rany, kilku 
nastu zostało zabitych.

Równocześnie przedstawiciele- Kuomin­
tangu w Waszyngtonie wywierają presję 
na Departament Stanu, domagając się 
przyśpieszenia rokowań w sprawie utwo 
rżenia paktu państw Pacyfiku. W  tym 
celu przestępca wojenny Soong udaje się 
w najbliższych dniach do Stanów Zjed 
noczonych. Przed podróżą odbył on ko-n 
ferencję z Czang Kai Szekiem.

H O N G  K O NG , 6.4 (TELEPRESS). 
Radio Chin Wyzwolonych ogłosiło ostat 
nio oświadczenie, w którym stwierdza, 
że rządowi Kuomintangu pozostaje już 
obecnie bardzo niewiele czasu na zerwa 
nie z Czang Kai Szekiem i jego moco 
dawcami —  imperialistami USA.

Jest to poważne ostrzeżenie dla rządu 
kuominta-ngowskiego, aby przerwał swą 
nieszczerą grę -i przyjął warunki pokojo 
we władz ludowych, popierane przez prze 
ważającą większość narodu chińskiego.

H O N G  KO NG , 6.4 (TELEPRESS). 
Radio Wolnych Chin donosi, że armie 
wyzwoleńcze czynią przygotowania do 
przekroczenia rzeki Ya-ngtse. Komunikat 
stwierdza, że władze Kuomintangu nie 
wykazały szczerości w czasie rokowań po 
kojowych.

.C hłop i polscy w  całej pe łn i so li 
da ryzu ją się z s iłam i postępu, poko­
ju  i  sp raw ied liw ośc i, k tó rych  ostoją 
jest Zw iązek Radziecki, k tó rem u 
-kraj nasz zawdzięcza w yzw olen ie  z ja 
rzm a h itle ryzm u. W całej rozciąg ło­
ści pop iera ją  pokojow ą p o lity k ę  Rzą 
du Polskiego, p o lity k ę  sojuszu i  p rzy 
m ie rzą z główną s iłą  poko ju  i  oporą 
niepodległości narodów, jaką  stanow i 
Zw iązek Radziecki“ .

Potęp ia ją  haniebną p o lity k ę  im ­
p e ria lizm u  am erykańskiego i  rządów 
tych  k ra jó w , k tó re  w b re w  w o li 
swych narodów  podp isa ły  p a k t a tlan 
tyck i.

Z jazd przesyła gorące pozdrow ie­
n ia  masom pracującym  k ra jó w  Fran 
c ji i W łoch, serdeczne i  b ra te rsk ie  
pozdrow ienia ld do w i greckiem u, pro 
wadzącemu bohaterską i  o fia rną  w a l 
kę o wolność i pokój oraz ludom  
V ie tnam u, Indonezji, P o łudn iow e j 
K o re i i  innych  k ra jó w  ko lon ia lnych , 
walczącym  z im p e ria lis tyczn ym i cie 
m iężycie lam i oraz w ita  w  obozie po­
stępu i  poko ju  cz te rys tam ilicnow y 
naród chiński.

Zgłaszając swój apel do Kongresu 
Paryskiego ch łop i polscy, wyrażając 
swą zdecydowaną w o lę  czynnego u - 
dz ia łu  w  walce o pokój, zc-bowiązu 
ją  się dołożyć na jw iększych w y s ił­
ków, aby wzmóc s iłę  gospodarczą i 
obronną neszego k ra ju .

W końcu chłc<pi polscy, zobowią-zu 
ją  się w  d n iu  1 m aja  ram ię  w  ram ię 
z klasą robotn iczą zamanifestować 
naszą zdecydowaną wolę niedopusz­
czenia do nowej w o jny , zam anife­
stować solidarność z w a lką , w  obro 
n ie  pokoju, sp raw ied liw ośc i i  k u l­
tu ry “ .

W  SPRAW IE STOSUNKU  
KO ŚCIO ŁA DO PAŃ STW A

Zjazd, w yrażając poparcie dla sta­
now iska rządu polskiego, s tw ie r­
dza:

N ie chcemy aby Kośció ł —  miejsce 
k u ltu  re lig ijnego  — b y ł w yko rzys ty ­
w any dla  podburzającej ag itac ji po­
lityczne j ze strony części k le ru .

N ie  chcemy, aby w ia ra  re lig ijn a  
i  gedność kap łana b y ły  nadużywane 
dla  szerzenia n iepoko ju , rozpalania 
fanatyzm u przec iw  w ładzy ludow ej, 
a naw et d la  pop ieran ia  podziem ia.

N ie  chcemy, aby n iek tó rzy  przed­
s taw ic ie le  duchow ieństwa w yko rzy- - 
s tyw a li swą duszpasterską d z ia ła ł-  i 
ność dla  pod ryw an ia  o fia rnego w y s i l1 
k u  i  tw órcze j p racy narodu bu du ją ­
cego dobrobyt i  szczęście ojczyzny.

P ragniem y, aby. Kośció ł korzysta­
jąc  z ca łkow ite j swobody, n ie  uży­
w a ł je j do w a lk i z rządem ludow ym  
i  us tro jem  sipcłecznym P olsk i i  aby 
w ładze kościelne zaniechały w iąza­
n ia  się z s iła m i a n ty lud ow ym i i  u- 
no rm ow e ły  stosunek z państwem  na 
podstaw ie ośw iadczenia rządowego.

W  SPRAW IE SPÓ ŁDZIELCZO ŚCI
Z jazd zobow iązał w ładze Zw iązku 

Sam. Chi. do otoczenia specjalną u - 
wagą spółdzielczości w ie js k ie j, po­
p ie ra n ia  je j rozw o ju  i  czuwania nad 
charakterem  społecznym je j dz ia ła l­
ności d la  podnoszenia dobrobytu  i  
k u ltu ry  mas chłopskich.

W celu zapew nienia k o n tra lł spo­
łecznej nad dzia ła lnością  spółdzie l­
czości, Zw iązek Samopomocy Chłop­
sk ie j powoła k o m ite ty  członkowskie 
p rzy  f il ia c h  grom adzkich placówek 
spółdzielczych, rady k o n tro li przy 
gm innych spółdzielniach, kom isje  
nadzoru nad skupem żywca oraz po­
w ia tow e , w o jew ódzkie  i  centra lną 
radę kon tro li.

W  SPRAW IE H O D O W LI

Z jazd zobow iązuje w szystk ie  ogni 
w a  terenowe ZSCh oraz członków 
do masowego udz ia łu  w  ko n tra k ta ­
c j i  trzody chlewnej, usuwania i  
zwalczania wszelkiego rodzaju n ie ­
dociągnięć i  szkodnictw a przy w yko 
n yw an iu  akc ji H.

W  SPRAW IE
W S P Ó ŁZA W O D N IC TW A  PRACY

U chw a ły  s tw ie rdza ją , że akcja ta 
pow inna być prowadzona planowo,

pow inna być powszechna oraz prow a 
dzona m iędzy zespołami i  zobowiązu 
ją  w szystk ie  ogniwa terenowe ZSCh, 
a zwłaszcza ko ła  grom adzkie do ja k  
najszerszego rozw in ięc ia  a k c ji współ 
zawodnictwa pracy w  ro ln ic tw ie .

W  SPRAW IE OSZCZĘDNOŚCI
U chw ały w zyw a ją  w szystk ich  chło 

pów  do czynnego poparc ia  a k c ji osz 
czędnościowej przez przeprowadze­
n ie  w  każdym  gospodarstwie w a lk i 
z m arno traw stw em  oraz przez piano 
we w yko rzystan ie  pracy personelu 
pracowniczo - ins trukto rsk iego .

W  SPRAW IE O R G A N IZA C JI W SI
Z jazd p o le c ił Zarządow i G łównem u 

ZSCh dążyć do zorganizow ania w  
każdej gm in ie  w s i samopomocowej i  
zaopiekować się n ią  oraz przyśp ie­
szyć organizację grup p lan ta to rów  i 
hodowców poszczególnych gromad i 
dopilnować opracowania p lanu pro 
dukcyjnego dla poszczególnych od­
c in ków  p ro d u kc ji w  gromadach.

Dalsze uchw a ły  m ów ią  o zadaniach 
i  w ytycznych prac Z w ią zku  na no ­
w ym  etapie: tegorocznej w iosennej 
kam pan ii siewnej, rozszerzeniu up ra ­
w y  roś lin  pastewnych i  okopowych, 
m asowym  zastosowaniu siew ników  
itp., zaopa tryw aniu  wsi w  a rty k u ły  
przemysłowe, zagospodarowaniu re - 
sztówek i  lik w id a c ji ugorów.

W  SPRAW IE SPÓ ŁDZIELCZOŚCI 
PRODUKCYJNEJ

Z jazd wzyw a w szystkie swoje o- 
gn iw a  do otoczenia szczególnie tro ­
sk liw ą  op ieką p ierwszych nowopo­
w sta łych spó łdz ie ln i p rodukcy jnych  
oraz do prowadzenia systematycznej 
pracy uśw iadam ia jące j na rzecz dal 
szego tw orzenia tego rodza ju  placó­
wek, przy  bezwzględnym zachowaniu 
zasady dobrowolności oraz prawa 
własności do posiadanej ziem i.

W  SPRAW IE PO DATKU  
GRUNTOW EGO I  FOR

Kongres stw ierdza, że obecnie sto 
sowana stopa podatku gruntowego i 
FOR nie jest u c iąż liw a  dla wsi, zaś 
rozłożenie jego jest pod względem  
klasow ym  słuszne, uw zględnia bo­
w iem  in teresy m ało- ł  średnioro lnych 
chłopów.

W  k ilk u  w ierszach
— W PaltŁmore (stan Marylan<l)i U S A  od­

b y ł się w ie lk i w iec w  ob ron ie  poko ju , na  
k tó ry m  p rzem aw ia li m . in . znany pisarz 
am erykańsk i H ow ard  Fast, f ilo z o f ang ie l­
sk i W illia m  Stapledon oraz socjo log m u ­
rzyń sk i d r. R. G4. A rm a ttoe . P rzedstaw i­
c iele ZSRR i  k ra jó w  E uropy W schodnie j 
na sikuteK de cyz ji D epartam entu  Stanu 
nie zostań dopuszczeni do udzia łu  w  w ie ­
cu.

— Senat stanu N ew  Jersey (USA) u - 
c h w a lił p ięć ustaw, sk ie row anych prze­
c iw ko  elem entom  de m okra tycznym  i  po­
stępowym .

— ‘O rganizacja re lig ijn a  k w a k ró w  w  F i­
la d e lf ii ogio-siła .rezolucję, w  k tó re j w y­
stępuje p rzec iw ko  p a k to w i a tla n tyck iem u  
i  w zyw a rząd USA do zakończenia „z im ­
ne j w o jn y “  z ZSRR.

— Oddział o rgan iza c ji „fra n cu ska  po­
m oc ludow a“  p ro tes tu je  p rzeciw ko u- 
w ięziem u redaKtora tygodn ika  „R e - 
gards“  F ried landa, p racow nika  zakładów  
lo tn iczych  Jouenne oraz a d m in is tra to ra  
tygodn ika  France d ‘A bo rd  — P e n illa u lta  
domagając się na tychm iastow ego u w o l­
nien ia uw ięzionych.

— W m arcu zanotowano we F ra n c ji 377 
now ych upadłości. Jest to  na jw iększa 
liczba, zanotowana w okresie miesiąca 
oci czasu w yzw olen ia  F ra n c ji.

— Na m ocy rozporządzenia trzech ko­
m endantów  zachodni en se k to ió w  B erlina , 
oko ło 70 proc. n iezd m a zy fiko w a n ych  do­
tychczas m ieszkańców lyen  sekto rów  sko­
rzysta z „doo iw uZ ie js-w a“  am nestii. Am ne 
stia obe jm ie pi. ze de w szystk-m  m łodzież 
h m e ro w i.ią .

— i i  o h i an /k iu rtu  p rzyb y ł now om iano- 
wany doradca fina nsow y generała C la ya

Siheippart M organ, w raścicie l w ie lk iego  
banKU w runeryce .

— D zienn ik  tu re ck i ,/Femps“  donosi ze 
Stam ouru o now ycn aresztow aniacn dzia­
łaczy dem okra tycznych, m . in . areszto­
wano cz łonków  in s ty tu tu  N auk  w  Stam­
bule ped zarzutem  „s tu d ió w  nad m arks iz ­
mem — len in izm em “ .

— Stolica Stanów Zjednoczonych Wa­
szyngton, pozna w ioną była w  środę dzien­
n ików  z powodu n ieoczekiw anie  p ro k la ­
mowanego s tra jk u  d ruka rzy .

— D ruga Izba P arlam entu  ho lendersk ie ­
go uchw a liła  54 głosam i p rzec iw ko 24 usta­
wę, p rzew idu jącą  wsączenie do H o la n d ii 
części te ry to r iu m  niem ieckiego.

3 tysiące strze lców  a ige rsk ich  w ysła­
nych zostam z O ranu do Ind och in  w  ce­
lu w zm ocnienia francuskiego korpusu 
ekspedycyjnego.

— W le h e ra n ie  rozpoczął się przed t r y ­
bunałem  w o jskow ym  proces 9-u o b yw a te li 
irańsk ich , oskarżonych o udzia ł w  nie­
daw nym  zamachu na szacha.

—* W E ffingh am  w stanie I l l in o is  (USA) 
w ybuch ł z n ieznanych jeszcze przyczyn  
pożar w  tam te jszym  szp ita lu . Spośród 
124 cho rych  i  personelu lekarskiego, zna j­
du jących  się w  gmachu, 80 osób spłonęło 
żywcem . W śród o fia r zna jd u je  s ię la n ie ­
m ow lą t.

Krytyka polityki gospodarczej 
rządu francuskiego

P A R Y Ż, 6.4. (PAP). —  Na posiedze­
n iu  Rady R e pu b lik i, pośw ięconym  g° 
spodarczej po lityce  rządu, cha rak te ­
rystyczne przem ów ien ie w yg ło s ił spra 
wozdawca k o m is ji finansow ej —  P°^_ 
lenc znany ze sw ych poglądów an ty­
kom unistycznych. Pellenc zaatakow ał 
gw a łtow n ie  p o lity k ę  rządu podkreśla 
jąc, że w  dziedzinie gospodarczej jest 
ona powtórzeniem  p o lity k i w ładz oku 
pacyjnych.

M ówca s tw ie rdz ił, że zgodnie z no­
w y m i p lanam i rządu, F ranc ja  ekspor 
tować ma przede w szys tk im  p roduk­
t y  rolne, w sku te k  czego, eksport a r ty  
k u łó w  przem ysłow ych stale się k u r ­
czy. Oznacza to  zam knięcie licznych  
przedsiębiorstw , zwłaszcza w  przemyś 
le hu tn iczym , e lek tro techn icznym  i  
w łók ienn iczym , zw a ln ian ie  p ra cow n i­
k ó w  i  w zrost liczby bezrobotnych.

M ów ca wskazał na poważne zanie­
pokojenie, ja k ie  we francusk ich  ko ­
łach przem ysłow ych w yw o łu je  w zra ­
stająca konkurenc ja  n iem iecka i  b ry ­
ty jska .

We francusk ich  ko lach gospodar­
czych uważa się, że przem ów ienie Pel 
lenca św iadczy o poważnych obawach 
k a p ita lis tó w  francusk ich  zaniepokojoj- 
nych sku tka m i uczestnictwa F ra n c ji 
.w  p lan ie  M a rsh a ll*

Delegacja
kołchoźników  radzieckich  

uie wsi pod Płockiem
W  dn. 6 b. m. delegacja ko łchoźn i­

kó w  radzieckich odbyła wycieczkę do 
Płocką i  oko lic. Delegacji towarzyszy 
l i  m. in .: w icem in is te r R o ln ic tw a  i  
R e fo rm  R olnych Tkaczow, przedsta­
w ic ie l' P rezyd ium  'R a d y  M in is tró w  
dyr. S kow rońsk i oraz sekretarze K o ­
m ite tu  wojewódzkiego PZPR —  M a tu ­
szewski i  Totarski.

Goście radzieccy odw iedz ili m. in . 
ośrodek m aszynowy we w s i Łęgowo. 
Goście radzieccy pode jm ow an i b y li 
przez m ieszkańców w s i z gorącą ser­
decznością. W św ie tlicy  w  Łęgowie 
delegacja ko łchoźn ików  radzieckich 
by ła  obecna na specjalnie zorganizo­
w anym  wieczorze pieśni ludow ych.

Kongres rumuńskich  
robotni ów rolnych

W sobotę 9 bm. w  Bukareszcie roz 
pocznie obrady Kongres rum uńsk ich  
rob o tn ików  i  p racow n ików  rolnych. 
Z ram ien ia  po lsk ich  o rgan izac ji pra 
cow ników  ro lnych  w  Kongresie weź­
m ie  udz ia ł przewodniczący Żarz. 
G łównego Z w ią zku  P racow n ików  
Rolnych, Centkow ski oraz przodow ­
n ik  pracy, ro ln ik , Tomasz F ryd rych  
z O kr. poznańskiego. (x)

Burzliwa debata w Izbie Gmin
LO N D Y N , 6.4 (TELEPRESS). T ra  

giczna sytuacja żywnościowa w  W. 
B ry ta n ii i  niepowodzenia b ry ty js k o -a r 
gentyńskich rokow ań w  spraw ie  do­
staw  mięsa dla  A n g lii —  znalazły 
swe odbicie w  p a rla m e n c ie .

Podczas toczącej się wczoraj w ie 
czorem debaty w  Izb ie  G m in, kon­
serw atyści p rzed łoży li wniosek, skie 
row any p rzeciw ko po lityce  żywno­
ściowej labourzystowskiego rządu. 
W czasie głosowania za w n ioskiem  
padło 185 głosów, przeciwko — 247. 
Jest to n iespotykany dotychczas w y 
padek w  parlam encie b ry ty js k im , aby 
wniosek, sk ie row any p rzec iw ko  pa r­
t i i  rządzącej, odrzucony został jedy 
n ie  większością 62 głosów.

Wspomniana debata m iała charak­
te r nadzwyczaj b u rz liw y . M in is te r 
Wyżywienia, Joh Strachey, został o - 
skarżony o to, iż b y ł daw n ie j człon­
k iem  (partii faszystow skie j. Z arzu ty  
w ysunął członek p a r ti i konserw a­
tyw ne j, M a rt in  L indsay, znany zre­
sztą ze swych dawnych sym pa tii 
dla ruchu nazistowskiego.

Czyn 1 m ajouijj
W  dalszym, ciągu płyną z całego kra 

ju zobowiązania robotnicze dla uczczę 
nia święta L maja.

Załoga przędzalni Państw. Zakładów 
Przemyślu Bawełnianego zobowiązała się 
Wykonać ponad plan 31.000 kg. przędzy’

Fabryka narzędzi w Bydgoszczy — 
wyprodukować ma ponad plan wyroby 
wartości 1,6 min. zł.

Państw. Wytwórnia Pasów. Skórzanych 
wykona plan w kwietniu w 115 proc. i 
zaoszczędzi 1,5 min. zł. .

Pracownicy stoczni rybaćkiej w Gdy­
ni — przeprowadzą roboty gospodarcze 
we własnym zakresie dla zaoszczędzenia 
1.350.000 zl.

Do Czynu l-o  majowego staje również 
masowo młodzież robotnicza, młodzież 
szkolna, Z  w. MiP i „Służba Polsce“ .

Konferencja Bevina  
i Schumana z Achesonem

N O W Y  JORK, 6.4 (PAP.). Bewin i 
Schuman odbyli w środę z Achesonem 
dłuższą konferencję. Y ematem rozmów 
była sprawa Niemiec Zachodnich, a 
zwłaszcza tzw. statutu okupacyjnego, któ 
rego uzgodnienie między trzema państwa 
mi zachodnimi napotykało ostatnio na 
znaczne trudności. Podobno Stany Zjed­
noczone złożyły zupełnie nową propozy 
cję „rozwiązania“  sprawy statutu okupa 
cyjnego dla Niemiec Zachodnich, odbie 
gającą znacznie od omawianego dotych 
czas projektu

Odczyt o M ickieuiiczu  
u; College de France

PARYŻ, 6.4 (PAP.). W  ramach obcho 
dów związanych ze 150 rocznicą uro­
dzin Adama Mickiewicza, w College de 
France wygłosił referat prof. Andre Ca- 
zon p.t. „W ykłady Mickiewicza w Colege 
de France w latach 1842 —  44“ . N a 
odczycie obecni byli ambasador R.P. w 
Paryżu Jerzy Putrament i licznie zebrani 
goście.

Odczyt uczonego francuskiego
Na posiedzeniu Polskiego In s ty tu tu  

S praw  M iędzynarodow ych i  Po lsk ie­
go Tow. Ekonomicznego sekretarz ge 
ne ra lny Stałe j K on fe re n c ji Wyższych 
S tud iów  M iędzynarodow ych profesor
Jacques V ernan t w y g t°sY odczyt na 
tem at „ S to s u n k i m iędzy Europą Za« 
chodnią 3 Europą Wschodnie!**

związkowcy czechosłowaccy 
wśród włókniarzy łódzkich

W Lodzi bawiła w dniu 6 bm. delega 
cJa Centrali Czechosłowackich Związ­
ków Zawodowych LIRO.

Związkowcy czechosłowaccy wykazali 
żywę zainteresowanie organizacją współza 
wodnictwa pracy w przemyśle włókienni­
czym, działalnością rad zakładowych, re 
feratów socjalnych i ekonomicznych od­
działów branżowych.

Kierownik delegacji czechosłowackich 
działaczy związkowych — Karol Marvan, 
oświadczył przedstawicielowi PAP, że jest 
pełen podziwu dla pracy włókniarzy poi 
skich.

Zgon małżonki posła Węgier 
w Warszawie

W  dniu 6 bm. zmarła w Warszawie 
małżonka pos'a Republiki Węgierskiej p. 
Maria Szanto.

Z  .powodu zgonu złożył posłowi kon- 
dolencje sekretarz generalny M . S. Z. 
atnb. Wierbtowski w towarzystwie dyrek 
tora Protokółu Dyplomatycznego A. Gu 
bryno wieża.

W Londynie nie odbę 
demonstracja 1-m;

LO N D Y N , 6.4. (PAP). — M in is te r 
spraw  w ew nę trznych  C hute r Ede od­
rzuc ił/żą d a n ie  londyńskich zw iązków  
zawodowych, k tó re  dom agały się u - 
chylen ia  w  d n iu  1 m aja  zakazu urzą­
dzania pochodów w  granicach Lon­
dynu.

Decyzja m in is tra  Ede w yw o ła ła  po­
wszechne oburzenie w śród  związkowa 
ców Londynu
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Mada się z 13 osób,
kołchoźników radzieckich 

11 z nich nosi 
zaszczytny tytu ł Bohaterów Pracy So­
cjalistycznej. Józef Aleksandrowicz Tie- 
riechow, pierwszy, z którym przeprowa 
dziłetn wywiad, nie należy do wyróżnio­
nych. ,

—  Zdobycie tytu łu Bohatera Pracy nie 
jest łatwe —  mówi z uśmiechem. —  Ja 
ko przewodniczący kołchozu „Gwiazda“  
(Mohylewski Okręg Białoruskiej S-RR) 
musiałbym się wykazać wybitnymi osiąg 
nięciami każdego działu kołchozowej go 
spodarki. Niestety, na trzech odcinkach 
nie doszliśmy jeszcze w naszym kokho 
zie do tak wysokiego poziomu. Przyczy 
na leży w wielkich zniszczeniach wojen 
nych. Ale w kołchozie naszym mamy 
dwóch bohaterów. Wyhodowali oni ba­
jeczny len, dający 4-5 pudów ziarna i 60 
pudów włókna z jednego ha.

„Gwiazda“  jest całkowicie zmechani­
zowana —  '  opowiada Tieriechow. — 
Gospodarkę rolną opartą ma na 9-to-no- 
wym płodozmianie. Zdążyliśmy już za­
pomnieć o zacofanych metodach z doby 
caratu.

Zjazd waszych chłopów zrobił na mnie 
dodatnie wrażenie. Widać, że ludzie chcą 
postępu i pragną się czegoś nauczyć...

Dwie rzeczy specjalnie mnie u was 
uderzyły. Pierwsza —  to szybkie uru­
chomienie waszego przemysłu, druga —

Rozmowy z radzieckim i gośćmi

Delegacja chłopów polskich, przybyła 
do Warszawy na Zjazd Związku Sa­
mopomocy Chłopskiej, zwiedziła P. 
Z. Inż. „Ursus“, które produkują se­
ry jn ie  traktory. Robotnicy oprowa­
dzali wycieczkę po fabryce inform u­
jąc o przebiegu produkcji. Chłopi o- 
kazywali duże zainteresowanie trafeto 
rami. Na zdjęciu jedna z chłopek ba­

da ich sprawność.

to imponujące tempo odbudowy Warszą 
wy.

*
Fiodor Truszkiewicz jest deputowanym 

Najwyższej Rady Białoruskiej SRR, prze 
wodniczącym kołchozu i Bohaterem Pra 
cy Socjalistycznej. M a pięć odznaczeń 
bojowych, zdobytych w czasie wojny 
ojczyźnianej. W  czasie pokoju dołączył 
do pięciu jeszcze dwa: za wybitną pracę.

—  Tak —  odpowiada na moje pytanie 
— gospodarka kołchozowa stwarza spe­
cjalnie korzystne warunki dla wielkich 
osiągnięć w produkcji Jedna np. z na­
szych dojarek, Olga Krąpiwna, doszła 
do 2.600 litrów mleka rocznego udoju.

Zarobki Olgi wykazały odpowiedni 
wzrost: 20 tys. rubli rocznie. Wypada 
mniej Męcej po 58 rubli dziennie. A  pro 
szę nie zapominać, że u nas pierwszo­
rzędne półbuciki damskie kosztują 200 
ru b li,. a modna suknia ze 100-procento 
wej wełny —  250 rubli.

—  Ustrój socjalistyczny otworzył lu ­
dziom pracy szerokie horyzonty —  mówi 
Fiodor Truszkiewicz. —  Ci, -którzy żyli 
w innych warunkach, umieją to ocenić.

*
Witając się z Bohaterem Pracy Socja­

listycznej, Dawidem Wa s i l j e w i c z e m Boj 
ko, uścisnąłem wyciągniętą ku mnie lewą 
dłoń, prawą zastępuje mu proteza.

Rękę utraci! w 1941 roku. Został oczy 
wiście zdemobilizowany.

Teraz jest przewodniczącym kołcho 
zu „Order Lenina", a jednocześnie de­
putowanym Najwyższej Rady Ukraińskiej 
SRR. Tytu ł Bohatera Pracy uzys-kął za 
znakomity urodzaj pszenicy: 31 ce-ntna-1 
rów z 1 ha.

— Osiągnąłem to dzięki wytężonej 
pracy i naukowemu podejściu do sprawy. 
Wszystkie najnowsze zdobycze naszej 
agrotechniki docierają natychmiast do go 
spodarstw kołchozowych. A  wysiłki uczo 
nych radzieckich skierowane są w pierw 
szym rzędzie ku praktycznej stronie ży­
cia.

—  Trzeba dodać, że pracujemy wszy 
scy z wielką ofiarnością, świadczy o tym 
liczba udekorowanych odznaczeniami pra 
cowników naszego kołchozu.

Tak więc mamy na 950 ludzi 11 Bo 
haterów Pracy Socjalistycznej, 24 ludzi 
otrzymało „Order Lenina", 67 —  „Order 
Czerwonego Sztandaru", 158 —  medale 
„Za wybitną Pracę".

— Wzruszeni jesteśmy serdecznością 
przyjęcia, którą okazują nam wszyscy i 
na każdym kroku. Łączy nas także ogrom 
cierpień i zniszczenia, tym wytrwałej po 
winniśmy ramię przy ramieniu walczyć 
o pokój!

*
— Trudno mi teraz sformułować swo 

je wrażenia —  mówi Michał Artiomow 
przewodniczący kołchozu w Jessentukach

O g r ó d  na  p u s t y n i
Jak kołchoźnicy zw alczają przeciwności klim atyczne

Z położonego ma wzgórzu sadu step 
zdaje się nie mieć końca. N ic nie za

słania horyzontu i nie zatrzymuje su­
chych gorących wiatrów, wiejących z 
upalnych pustyń zakaspijskich. M iło  tu 
opadów -nawet zimą.

I oto tutaj w stepie Kazgulak-skim wy 
ras-ta wbrew żywiołom sad. Wyrasta, da 
je owoce i przynosi ogromny dochód koł. 
choźnikom zrzeszenia Mikojana. Z  każ 
dego hektara zbierają oni po 70 centna 
rów jabłek. W  przeciągu trzech ostat-nich 
lat sad przyniósł kołchozowi około 400 
tysięcy rubli czystego dochodu. Osiągnię 
to tu nawet większe urodzaje, n-iż w kol 
chozach niestepowych i posiadających 
dogodniejsze warunki klimatyczne.

W  ubiegłym roku kołchoźnicy rozsze 
rzy li terytorium sadu i obecnie do 200 
ha zostanie zasadzone drzewami owoco 
wymi.

Jakim sposobem powstał tak piękny 
ogród w gorącym stepie. Kto go zasa­
dził, kto osłonił od wysuszających wja 
trów, kto zaszczepił i zmusił do wydania 
owoców. Te złote owoce Miczu-rinow- 
skiej nauki zbiera tu -na wschód od Staw 
^ópma wnikliwy eksperymentator Iwan 
Zacharczenko, -który prowadzi sadow-nic 

_ WW?r2m Zeniu M il<ojana.
pa , mi w ręce —  opowiada 

2 2 E 11“  -  książka o Iwanie M i-  
dv Om  r  rZU Przekształcania przyro- 

j .  . °  nasuTlęła mi myśl zajęcia się
t-, ,jc w J>aszym suchym stepie*.

sze em do wniosku, że w warunkach 
-uc ej strefy najważniejszym zadaniem 
jest osłonie sad od gorących wiatrów. 
Niektórzy dowodzili, że z tego nic nie 
wyjdzie ho i tak tea try  zniszczą drz.e- 
wa. Wreszcie jednak udało rai się prze 
ikomac kierownictwo zrzeszenia. Wvdzie 
łono ml kawałek ziemi na sad, dodano 
do pomocy brygadę ogrodników...

Taki był początek tego sadu.
Dla ścisłości dodamy, że Iwan Zacha-r 

czenko rozpoczął swą pracę nie od sadu, 
ecz od wielkiego pasa ochronnego bia 

tych akacyi -i drzew brzoskwiniowych, 
lierwsze jabłonie posadził on dopiero w 
1938 r. ale j-uż 3 lata wcześniej stworzy! 
pas ochronny, ciągnący się wzdłuż gra 
nicy sadu.

Leśny pas ochronny, głęboka orka 
ziałki przeznaczonej na sad i inne agro 
echniczne chwyty stworzyły korzystne

w yro ś li. '^N a rcdztałcedTOdW ° W° COWych 1 

n e ^  nie ^mogly tak
przedtem. Zacharczenko T ^ o ^ ó ł p r a  
cow-mcy zabrali się do sadzenia drzew 
owocowych nie wcześniej aż upewnili się 
że suche wiatry im nie zaszkodzą 

Minęło 10 lat i obecnie na tej błogo 
sławionej ziemi, zasłoniętej od wiatrów 
i palących promieni' słońca cieniem ko­
ron szcścio i ośmiometrowych jabłoni 
reśnie kapusta, jąomidory, cebula, arbu­

zy, melony. Sadzą je między rzędami 
drzew, aby wykorzystać ziemię. 1 ros-ną 
tu one lepiej niż na miejscach odkrytych.

—- I wolną ziemię zużytkowujemy — 
mówi nie bez dumy Iwan Zacharczenko 
i zwiększamy dochody kołchozu i mamy 
nadmiar jarzyn. I co najważniejsza, le­
piej i pełniej wykorzystujemy siłę robo 
czą brygady.

Dla nowej działki sadu już założono 
przeszło kilometrowy pas ochronny lasu. 
Pod jego o-sło-ną przyjęły się i zielenią 
wiosną młode wiśnie. Zajmą one po­
czesne miejsce w sadzie, gdzie przezna­
czono dla nich cały hektar ziemi. Zie­
mię pod uprawę drzew przygotowuje s-ię 
z wielką troskliwością, orząc ją na gl? 
-bo-kość pól metra.

Brygada -kierowana przez Zacharczen 
kę podczas pielęgnacji starego sadu w 
ciągu 10 la t zdobyła wiele doświadczę 
nia. W  młodym sadzie odstępv między 
rzędami i między poszczególnymi drze 
wami zostaną zmniejszone do 6-ci-u me­

__p rZy takim układzie —  mówi kie

let b p e o m I t r Z2chlTczenki są jednym 
z tysiąca przykładów tego jak -radzieccy 
kołchoźnicy5 zwalczają przeć,wnosc, kh-

matU D. ALEKSANDRÓW

(Stawropolski Kraj). —  W  każdym ra­
zie —  jedno, co odczułem najsilniej, to 
braterski stosunek was, Polaków, do nas. 
Przyjaźń rodzi przyjaźń. Znalazłszy przy 
jaciół wśród was, sam stałem się waszy-m 
najszczerszym przyjacielem.

—  Patrzyłem na wasze odbudowujące 
się domy, na wznoszone z gruzów mury 
nowej Warszawy. Widziałem z bliska 
waszą pracę. Jeśli samo szczere przyję­
cie s-prawilo, że poczułem się waszym 
przyjacielem, to zetknięcie się z waszą 
pracą i jej wspaniałymi wynikami spra 
wiły, że poczułem się waszym towarzy­
szem, a to znaczy więcej, niż zadeklaro 
wa-nie przyjaźni w słowach.

—  Co mi się podobało na waszej zie 
mi? Zbyt krótko tu jestem ,wrażeń du­
żo. Powiem tyle:, podobała mi się nowa 
Polska.

— Skrytykować coś? Owszem, mogę 
i skrytykować. • Przyjmijcie to nie jako 
złośliwą krytykę, ale jako szczerze przy 
jazną uwagę. Obserwowałem odbywający 
się Zjazd Samopomocy Chłopskiej. Wyda 
je mi się, że zbyt mały udział wzięły w 
nim kobiety. M ały i niezbyt aktywny. 
Kobiety powinny stanąć w jednym szere 
gu z mężczyznami i wraz z nimi decy­
dować o życiu społeczeństwa.

*

—- Nie mogę jeszcze wiele powiedzieć 
o Polsce i jej ludziach —  mówi prof. 
iwan Łaptiew, członek Moskiewskiej Aka 
demii Nauk, specjalista od zagadnień 
ekonomii rolniczej. Zbyt mało miałem do 
tąd sposobności do poczynienia dokład­
niejszych obserwacji i zbyt mało miałem 
czasu do przeanalizowania swych spo­
strzeżeń. To, co mogę powiedzieć teraz, 
będzie miało raczej charakter emocjonal 
nych wyznań.

Ujęło mnie serdeczne przyjęcie, z ja­
kim się w Polsce spotykam. Ujęły mnie 
zapał i tempo pracy. Zwiedzałem W ar­
szawę, jej gruzy i jej rusztowania, je: 
zrekonstruowane średniowieczne zabytki 
na Starym Mieście i jej nowoczesne gma 
chy.

Wydaje mi się, że odbudowa Warsza 
wy jest symbolem waszej drogi do socja 
lizmu. Z wojennych gruzów wznosicie no 
we miasto, w. którym teraźniejszość, wy 
silek robotniczych ramion, po prostu mó 
wiąc —  praca, łączą -przeszłość z przy 
s złością.

Z  gruzów odbudowujecie miasto, które 
było, ale równocześnie budujecie już mia 
sto, które będzie. Wydaje mi się, że to 
samo można powiedzieć o całym waszym 
dźwiganym ze zniszczeń wojennych Maju 
i o całym waszym życiu gospodarczym 
i społecznym.

+
P-raskowia Malini-na, Bohaterka Socja 

listycznej Pracy, sekcyjna kołchozu w ob 
wodzie Kostromskim, mówi:
_ W  Polsce przyjęto mnie tak szcze

rze, tak przyjaźnie, że od razu poczułam 
się jak u siebie w domu. Ot, chociażby 
sam Zjazd Samopomocy Chłopskiej. — 
Toż ja na tym zjeździe Znalazłam tę sa 
mą atmosferę, która zawsze towarzyszy 
naszym naradom: atmosferę radości ze 
spełnionych zamierzeń i troski o współ 
ną przyszłość. Jednakie podejście do ży 
cia — zdaje się, najlepiej może świad­
czyć o przyjaźni Pólakow i -narodów Zw. 
Radzieckiego. To są jej trwałe podstawy.

— Chcielibyście wiedzieć, w jaki spo­
sób zostałam Bohaterem Socjalistycznej 
Pracy? A o czym tu mówić? —  Po pro 
stu pracowałam. Myślę, że pracować, 
tak jak ja i jak inni nasi bohaterowie po 

-trafią i u was. Na pewno jest wielu ta 
kich, którzy mogliby nas doścignąć.

(Z. K .)

Pt. 47 —Paroiróz polskiej produkcji

zewnętrzną nowo-wy produkowane parow ozy typu  Pt. 47 Po es i i  tocznym 
przeglądzie i  próbach technicznych w yrusza ją  coraz to nowe lokom otyw y 

dla obsługi naszego ko le jn ic tw a .

Z sali koncertowej

Koncert symfoniczny — 
„Żyine inydanie dzie ł Chopina”
Koncertem symfonicznym w dniu 1 bm. 

dyrygował w Filharmonii Stołecznej lgną 
cy Neumark, nasz rodak, pochodzący 
z Płocka, uczeń Niki-scha, kapelmistrz 
znany nam dobrze, jeszcze z przedwojen 
nych występów w Filharmonii Warszaw­
skiej w której debiutował równe 39 lat 
temu. Losy związały Neumarka z Oslo, 
a następnie z Holandią, gdzie dotąd 
jest stałym dyrygentem w Scheveningen, 
Hilversum i Amsterdamie. Neumark re

Z  teatrów krakowskich

M a s k a r a d a
A / f  -askarada“  Jarosława Iw aszk ie - 

wieża, wystaw iona w  Teatrze 
im . Słowackiego w  K rakow ie , znana 
ju ż  zresztą starszemu poko len iu  z 
przedstaw ien ia warszawskiego w  1937 
roku, jest ja-kby uscenizo-wanym w y ­
c in k iem  z „v ie  roman-cee“  k-ońcowym 
epizodem życia ' Puszkina W ycinek 
ten jest dram atyczny i  —  p rzyk ry . 
P rzekró j pryw atnego życia Puszkina 
ma ukazać splot w szystk ich  oko licz­
ności, k tó ry m i w ie lk a  in d y w id u a l­
ność poety była  spętana: duszę w  n ie  
w-oli p ieniądza, nam ię tną i  nieodwaa 
jemńiic-ną m iłość do żony, próżność i 
słabość wobec piękności zim nej N a­
tha lie . Jest to cdbrązow ien ie  poety, 
ukazanie go „e n  pantoufles“ , w  pow­
szedniości dn ią  codziennego i  m ałych 
in tryg . W ielkość jego jest przez oto 
czenie trag iczn ie  niedostrzegana, 
śm ierć —  rów n ie  tragiczną ja k  niepo 
trzeb-ną pom yłką, gdyż gin ie  z rą k  
przysto jnego głupca, w  osobie którego 
Puszkin w id z ia ł cara.

A le, -co gorsza, w ie lko śc i Puszkina 
n ie  czuje się w  ogóle w  całej sztuce, 
w  żadnym  momencie. A n i w tedy, k ie  
dy  tw orzy, an i w tedy, k ie d y  c ie rp i. 
Puszkjn w  sztuce Iw aszkiew icza nie  
jest 'geniuszem w  pantoflach, ale s-ła 
bym  człow iekiem , opętanym  zazdros 
ną m iłośc ią  do p iękn e j żony i  pocie­
szającym się z kochającą go szwis-gier 
ką, p rzy jm u ją cym  zapłaty d ługów  k a r 
cianych przez cara, którego n ie n a w i­
dzi, znoszącyijn upokorzenia w  im ię  
próżności. To wszystko ludzkie , i  to 
nie um nie jszałoby geniuszu w ie lk ie ­
go poety, gdyby było  zrównoważone 
w  sztuce bodaj paroma m omentam i, 
w  k tó rych  tę  w ie lkość by się odczu­
wało. N iestety, nawet w  chw ilach 
tworzenia, naw e t w  c h w ili śm ierci 
Puszkin w ydaw a ł się ciągle m ałym  
cz łow iek iem , przeżywającym  jedynie 
swoją p ryw a tną  sprawę małżeńską.

Na tym  t le  Ż ukow sk i, k tó ry  m ia ł 
być typem  układnego dworaka, pech 
lebcy i  carskiego sługusa, w yrós ł do 
niezam ierzonych w ym ia ró w  postaci 
szlachetnej. On to jako p rzy jac ie l i  
w ie lb ic ie l Puszkina wyprasza dla nie 
go łask i c-d cara, on jest u  jego boku 
w  chw ilach  kry tycznych . O n też w y 
głasza nad jego zw łokam i w ażkie  zda 
nie: „Z a b iła  go Rosja“ . A le  w łaśnie 
to zdanie zaw isa w  próżni. W iem y o

kona ły  nas o ty m  trzy  a k ty  te j sztu­
k i.

Trudno powiedzieć, czy tak ie  -posta 
wie-nie tych postaci jes t zgodne z za­
m ierzeniem  autora, czy też jest w y ­
n ik ie m  koncepcji reżysera (Karo la  
Prycza). W każdym  raz ie  m ia ło  się 
wrażenie ja kb y  pewnej k rzyw dy, w y  
rządzonej P uszkinow i. W „Lec ie  w 
Nohant“  _ Chopin m ógł być chw ila m i 
człow iekiem  nieznośnym, ale czuło 
się jego genialność. Puszkin w  „M as­
karadzie“  b y ł raczej n ieprzy jem nym  
h is te ryk iem , zaplątanym  w  sid ła p ry  
w atnych spraw.

M im o  t-o, sztuka tak iego mia-jstra 
sceny ja k  Iw aszkiew icz, trzym a ła  u- 
wagę w  nap ięc iu  i  pozwalała ocenić 
doskonałą budowę, sceni-czmość sytua 
c ji, żywość postaci i  k u ltu rę  słowa. 
Postaci te n ie  zostały jednak przez re 
żyserię zdecydowanie postaw ione i 
chw ia ły  się psychologicznie. W -przed 
staw ien iu  na jm ocnie jszy b y ł a k t p ie r 
wszy,' dający zapowiedź in te resu ją ­
cych charakterów, wprowadza jący w  
splot po w ik ła ń  rodzinnych i  erotycz 
nych. Stopniowo jednak nasilen ie  to 
słabło i  ko n tu ry  postaci rozp ływ a ły  
się w  jak im ś niezdecydowaniu.

Puszkina gra ł W ładysław  Sheybał. 
G ra jego by ła  am bitna i  przemyśla­
na, m łodzieńczy tem peram ent jednak 
s tw orzy ł postać zbyt jednostronną — 
jego Puszkinow i brakło , jakiegoś sku 
p ien ia  wewnętrznego i zadumy, choć 
chw ilo w e j, k tó raby narzuciła  w idów  
n i sugestię jego geniuszu. B rakow a­
ło w  te j grze stopniowania — struna 
by ła  ca ły czias napięta, zarówno w  
bardzie j ja k  i w  m n ie j dram atycz­
nych momentach. M im o to, ro la  ta— 
ta k  bardzo trudna i  złożona — m ia - 
łą  swoją przemyślaną koncepcję, ja k  
zawsze u tego zdolnego i  poważnego 
aktora.

Cesarzem M iko ła jem  I  b y ł O lg ierd 
Jacewicz. S ty l jego gry  odbiegał zu­
pe łn ie  od reszty przedstaw ienia. To 
nie  b y ł satrapa, przed k tó rym  drżała 
Rosja, dla którego nawet m iło s tk i 
b y ły  kaprysem  w ładcy. R ob ił wraże­
nie  raczej chcącego się zabawić o f i­
cera g w a rd ii aranżującego eskapad-kę 
p rzy  pomocy swego ordyna-nsa.

H a lina  M iko ła jska  była dobrą Na- 
tha lie , żoną Puszkina: Zim-na, bezdu­
szna la lka, zajęta sobą i  swoją uro

tym  z h is to r ii liter,a-tury, ale n ie  p rz e L dą, roztaczała .ja-kiś chłodny, n iepo-

ko jący urok, p rzy  dyskre tnych środ­
kach gry. Bardzo dobrze w ypadła 
scena z wydawcą (doskonały Euge­
niusz Solarski!), trochę blade nato­
m iast w ie lk a  scena z carem, gdzie 
jedno zdanie, powtarzane przez całą 
scenę, zm ianą m odu lac ji ma wyrażać 
różne uczucia. Z o fia  Rysiówna s tw o­
rzy ła  postać (A lexandrine) może n a j­
bardzie j konsekwentną i  je dn o litą  — 
is to ty , kochającej i  rozum iejące j P u ­
szkina. M n ie j przekonyw ująca by ła  
w  ro l i trzecie j s iostry, Catherine, 
K az im ie ra  Szyszko - Bohusz. N ie  bar 
dzo w łaściw ie  też by ła  obsadzona 
M arta  Stebnicka w  ro l i  in try g a n tlt i 
dw orsk ie j Ida lie , kochającej się i  
mszczącej, na Puszkin ie  — w id z ia ło ­
by się ją  raczej w  ro l i  jednej z sióstr. 
Bolesław  Loedl stwc-rzył dobrą sy l­
w e tkę dyp lom aty  - dw oraka. W ro li 
d ‘A-nthes‘a należałoby obsadzić n ie  
statystę, lecz .aktora, k tó ry b y  bodaj 
gestem zareagował i  po dk re ś lił sy tu ­
ację. Jest to  bądź co bądź p u n k t k u l­
m inacy jny, a całe napięcie osłabia się 
m om entalnie bez rozładowania przez 
m artw otę  d‘ Anthes'a.

Z innych wykonaw ców  należy w y ­
m ien ić  jeszcze Eugeniusza Fulde — 
dobry, dyskre tn ie  zagrany p u łko w n ik  
Danzas, A lfre d a  Szymańskiego — do 
brze psychologicznie opracowana ro 
la  Żukowskiego, i  A n ton inę  K lońską 
(niania).

Dekoracje K aro la  Frycza (jednoczę 
śnie reżysera sztuki), którego ju b i­
leusz zbiegi się z tym  przedstaw ie­
niem, daw ały p iękne i  stylowe tło  — 

.szczególnie udana była  pracow nia 
Puszkina - w  akcie p ierwszym .

H A N N A  P IE C ZA R K O W S K A

Prof. Badecki 
dyrektorem  Ossolineum
Prof. dr Karol Badecki został miano­

wany dyrektorem Biblioteki Zakładu Na 
rodowego im. Ossolińskich we Wrocła­
wiu.

Nowomianowany dyrektor, członek ko 
respondencyjny Polskiej Akademii Umie 
jętności i Warszawskiego Tow. Nauko­
wego, wybitny znawca literatury staro- 
polskiej oraz autor licznych prac z za 
kresu literatury mieszczańskiej X V I I , wie 
ku, bibliografii, historii sztuki i archiwi 
styki, objął już urzędowanie.

P „ K „ )  » « 2  „N ew  York Times
o Związku Radzieckim, który uk
slę w  dzienniku nowojorskim „New
York Times'„ „ „  . Dziennik ten znany ze 
swego antyradzieckiego stanowiska, 
m u s f mimo to przyznać jak w ielkie  
sukcesy odniósł ZSRR w  dziedzinie 
pokojowej odbudowy. (Red.)

Obserwatora powracającego _ do 
Związ-ku Radzieckiego po raz pierw-

M O S K W A  1949
Moskiewski korespondent Y T  

Harrison E. Salisbury 
o swych wrażeniach z ZSRR

tro lleybusy zastąpiono now ym i wspa 
m a ły m i autobusam i e lek trycznym i.

M etro  m oskiew skie jest w ciąż jesz 
cze przepetnione pasażerami w  godzi 
nach dużego nasilen ia  ruchu, ale m i 
nę ły  już  te  czasy, gdy ludz ie  g n ie tli 
się "przez ca ły  dzień ja k  sardynk i. Wy 
n ika  to z rozbudowania zarówno l i ­

^  od c h w ili zwycięstwa w  1944 r „  . Len ingradu chcemy pokoju. W idzie- 
, .Y  °  w ie le  zm ian w  życiu rosy j- l ia n y  w o jnę i m e chcemy je j w ięcej .
* iA n Y _  zm ian zarówno w  w yg lądzie  Odniosłem  wrażenie, że ta przyjem  
tak i w  psychologii k ra ju . na, energiczna inspek to rka  w yraziła ,
J N a iba rdz ie j uderza o lb rzym i postęp uczucia 200 m ilio n ó w  mieszkańców, 
iakieeo dokonała Rosja w  k ie ru n k u  Dążenie Rosjan do -pokoju jest jedną 
odh,ido-wv m iast i  w s i zniszczonych z na jbardz ie j uderzających cech o-bec
nrzez najeźdźców niem ieckich . W  dzie nego życia Rosji. . , .

nw cho loslczne j, w ys iłe k  so- Poczyniono ju ż  o lb rzym ie  postępy n u  me-tra ja k  i  nadziem nych sro-d- 
'eok i o w yg ran ie  w o jn y  zastąpiła w  k ie ru n k u  odbudowy zniszczonych u-ń™ Ponieważ Moskwa ros

n iem n ie j in tensyw na kam pania, w y - m iast i  w s i, ale m im o to  Rosja stoi 
m ierzona przeciw ko nowej w o jn ie , jeszcze ciąg le  przed w ie lk im  zadaniem 
k tó ra  zdaniem  Rosjan grozi im  ze usuwania śladów w o jny, 
stromy zachodu i  S tanów Zjednoczo- N a jba rdz ie j charakterystyczne do- 

eb w ody przestaw ien ia  się na stopę po-
^P ie rw s z e  -słowa, ja k ie  usłyszał ko jow ą zaobserwować można w  Mosk 
Wasz korespondent po przekroczeniu w ie, k tó re j obraz różn i się zasadm- 
f iń s k ie i granicy, pochodziły z ust in  czo od obrazu z osta tn ich la t  w o jny.
L e k to r ia  celnej m ieszkanki Len in - Tak nąprzyikład, u lice  w  śródm ieściu 
gradu Przeżyła ona -straszliwe oiblę- są dosłownie zatłoczone samochoda- 
le n fe  m testa w  1941-42 r., a je j je- m i wśród k tó rych  w idać w ie le  lśn ią  
denastoletnia córka os iw ia ła  pod cych nowych Z isow  i  „P ob ied  o- 
w p ływ em  przeżytych cie rp ień, niebez raz masę schludnych taksówek wy 
pieczeństw zimna, głodu i  chorób, różn ia jących się szarobia łym  pasem 
K ob ie ta  ta pow iedzia ła : „M y , ludzie  w okó ł karoserii. Stare, przepełnione

ków  lokom ocji. Ponieważ M oskwa roś 
n ie  bardzo szybko —  m etro  zaspokoi 
po trzeby ruchu  prawdopodobnie do­
p ie ro  za k ilk a  la t.

Po zniesien iu  rac jonow an ia  żywnoś 
c i w  M oskw ie  ja k  g rzyby po deszczu 
wyrastać zaczęły nowe sklepy. Skle­
py ko lon ia lne, m leczarnie i  składy 
w in  w idać na każdym  rogu, a n ie k ie  
dy po k ilk a  sklepów tego samego ro  
dzaju m ieści się w  jednym  bloku. 
Sklepy z żywnością pękają pod napo 
rem  a rtyku łów , na k tó re  m ieszkańcy 
M oskw y — sądząc po tłum ach kupu 
jący-ch — mogą Sobie na jw idoczn ie j 
pozwolić. Najlepszym  dowodem zmie

niomej sy tuac ji żywnościowej jest 
fak t, że m ieszkańcy M oskw y, k tó rych  
Wasz korespondent znał przed czte­
rem a la ty , u ty l i  w  sposób w idoczny 
przyb ie ra jąc  na wadze po k ilk a  k i lo ­
gram ów.

W idoczna jest rów n ież  poprawa w  
sytuac ji odzieżowej w  po rów nan iu  z 
okresem powojennym . N a tu ra ln ie  w i 
dać dużo m n ie j u n ifo rm ó w  w o jsko­
wych na u licach M oskw y, a te, k tó ­
re w idać, są dużo elegantsze — szcze 
go ln ie  granatowe m un du ry  m il ic j i  z 
czerw onym i w ypustkam i i  eleganc­
k im i czarnym i astrachańskim i czap­
kami.

W M oskw ie n a tra fia  się co k ro k  na 
rusztow ania nowych budynków . M ię  
dzy in n y m i budu je  się w ie lk i b lok  
na u lic y  G orkiego oraz podziemne 
przejście d la  usp raw n ien ia  ruchu. 
Poprawa w  sytuac ji m ieszkan iow ej 
n ie  jest ta k  w idoczna, ja k  w  dziedzi 
n ie  żywności i  odzieży, ale M oskw i- 
czanie stw ie rdza ją , że m ieszkają o- 
beonie le p ie j —  szczególnie po roz­
szerzeniu in s ta la c ji e lektryczne j, ga­
zowej i  centra lnego ogrzewania.

W ieczorem  M oskwa w yg ląda zu­
pe łn ie  inaczej n iż  w  czasie la t  w o ­
jennych. N ie  można je j jeszcze w p ra w  
dzie porównać z T im es Square w  No 
w ym  Jorku , ale w  każdym  raz ie  lśn i 
rek lam am i e lek trycznym i i  neonowy 
m i _  specja ln ie w  dz ie ln icy  te a tra l­
nej.

prezentuje daw-ną szkolę i dawną Jedlin­
kę dyrygowania (lat 61), a odnosimy wra 
żenie, że reprezentuje on również i daw 
ne upodobania muzyczne.

Odczuwało się to także i w programie 
koncertu: uwertura Webera do cpery 
„Eu-ryanthe“  od której koncert rozjxiczeto 
i IV  Symfonia Antonina Dvorzaka, kiu- 
rą koncert zakończono, zdawały się 
świadczyć, że Neumark najlepiej czuje 
się w dawniejszej muzyce.

Pomiędzy wymienionymi dziełami wy 
konany został utwór znacznie nowszy, 
a mianowicie Koncert na dwa fortepia­
ny Francis Poulenca. Francuski ten kccnpo 
zytor, uczeń Erika Satie, przedstawiciel 
głośnej jeszcze przed 10 laty grupy „les 
six“  jest jednym ze zdolniejszych ostat­
nio twórców, potrafiących tak dobitnie 
podtrzymać s-ma-k, klarowność i charakte 
rystyczny wdzięk muzyki swego kraju. 
Zaprodukowa-ny utwór aż roi się od cy­
tat stylu różnych kompozytorów z naj­
rozmaitszych epok i czasów, które kem 
pozytor zamieszcza chyba celowo. Pomy 
slowość -i dowcip tego utworu jest też 
glów-ną jego zaletą.

Obie partie fortepianowe potraktowa­
ne zostały, jako glosy zespołowe i miały 
bardzo dobrych i bardzo zgranych ze 
sobą odtwórców w osobach Bolesława 
Woytowicza i Jana Hoffmana.

Orkiestra grała zupełnie dobrze.
Koncert powtórzony został w dniu 3 

hm. na poranku. ».
*

W  dniu 3 bm. odbył się X IV  koncert 
„Żywego Wydania“ . dz el Chopina. Kon 
certowi temu nadano słuszną nazwę 
„Chopin nieznany“ . Na 27 wykonanych 
utworów, najwyżej 5 należy do utworów 
mato znanych i prawie wcale nie gra­
nych. Reszta była zupełnie nieznana.

Do ciekawszych dziel należy bezsprzecz 
nie Fuga A-moll o prawidłowym, majoro­
wym zakończeniu, Largo Es-dur, utrzy­
mane w charakterze hymnu. Tremolaoda 
lewej ręki wskazują na orkiestrowy cha­
rakter tego utworu i nic dziwnego, że 
został on już zinstrumentowany.

Usłyszeliśmy 5 pierwszych jtolonezów 
z których G-moll, pisany był -przez 
8-Ietniego Chopina. Przypominają one 
trochę polonezy Ogińskiego.

Wykonano też 'ciekawe szkice, jak 
Canta-bile B-dur z r. 1834 i w nokturno 
wym tonie utrzymana „Kartka z albu­
mu“ , wpisana w r. 1843 Szeremetjewowej 
oraz waria-cię Cho-pina (1837) na temat 
marsza z „Purytanów“ .

Ostatni ten utwór by! fragmentem „He 
xameronu“ , a więc wariacyj, napisanych 
aż przez 6 kompozytorów (Chopin, Liszt, 
Thalberg, Czerny, Pixis i He-rz) ku czci 
Belliniego. Szkoda, że nie wykonano u- 
tworu tego w całości, ograniczając się 
tylko do wariacji Chopina. Porównania 
bowiem bywają ciekawe i rzuciłyby wię­
cej światła na wyrywkowo odegrany frag 
ment.

Duży program koncertu miał dość licz 
ną obsadę pianistów z -których wyróżnili 
się najtrafniejszą grą: Ryszard Bak.«t, 
Jan Drath oraz Halina i Ludwik Ste­
fańscy.

Koncertem tymi zakończony został cyk! 
„Żywego Wydania“ . Ogólnych naszych 
wrażeń nie omieszkamy niebaw-em sformu 
tować. Obecnie zaś pragnęlibyśmy zwró­
cić uwagę Komitetowi Chopinowskiemu 
na celowość powtórzenia jeszcze dziel ka 
meralnych i innych mniej lub wcale nie 
znanych. Fakt, że dzięki upowszechnie­
niu nie byłoby więcej w Polsce koncer­
tów „Chopina nieznanego“ , byłby wiel­
ką zasługą Komitetu.

M . B O R ZĘ C K I

Pieśń „Budujemy Warszawę“
Zrzeszenie Śpiewacze Stowarzyszenia 

Młodzieży Polskiej w Czechosłowacji 
przeprowadza eliminacje zespołów oraz 
solistów przed Międzynarodowym Festiwa 
lem Młodzieżowym, który odbędzie się 
w Budapeszcie. Jasko kryteria brane są 
pod uwagę: ocena zespołu na pods: -. e 
jego aktywności oraz ocena artystyczna 
na podstawie popisu konkursowego. Elimi 
nacje końcowe, które odbędą się w Trzyń 
cu i Karwinie, przewidują odśpiewanie 
dowolnej pieśni wielogłosowej oraz pieśń, 
zatytułowanej „Budujemy Warszawę".

Luty 1948 u: film ie
Czechosłowacki reżyser filmowy Kuf 

sek rozpoczął nakręcanie filmu pot. ,,Dv, 
ognie“ , którego treść stanowią wydarz« 
nia z lutego 1948 r.

Ten sam tein-- opracował inny reżysf 
w filmie pt. „Lu ty ".
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G o s p o d a r k a  l f i n a n s e
L  O r ł o \w

Rentoumość przemysłu socjalistycznego
R ozwój przem ysłu radzieckiego l robo tn ik , ponieważ ludzie  p racu ją  tu

iHzip n ip  rtn l in i i  nam na ia - cipHio -nip «a Ira.niłaliHdzie n ie  ty lk o  po l i n i i  pomnaża­
n ia  ilóśc i i  jakości p ro du kc ji, lecz i  
jego rentow ności t j.  dochodowości. 
Należy przy tym  podkreślić, że prób 
lem  rentowności jest w  państw ie so­
c ja lis tycznym  rozw iązyw any in n ym i 
m etodam i, n iż  w  us tro ju  k a p ita l i­
stycznym. Rentowność przem ysłu ka ­
p ita lis tycznego jest ca łkow ic ie  opar 
ta na eksp loatac ji rob o tn ika  i  na 
przyw łaszczeniu przez kap ita lis tę  zy 
sków  z jego pracy. Natom iast docho 
dcwość przem ysłu socjalistycznego o- 
p ie ra  się ca łkow ic ie  na doskonaleniu 
organ izac ji i  te ch n ik i, w yk lucza jąc 
zupełnie w yzysk mas pracujących. 
W yn ika  to z fak tu , że wobec upań­
s tw ow ien ia  w łasności n ik t  n ie  może 
zagarnąć dla siebie zysków z pracy 
innych , lecz stanow ią one wspólne 
bogactwo, k tó ry m  we w łasnym  in te re  
sie zarządza społeczeństwo.

Stąd w y n ik a  bezsprzecznie, że ro ­
b o tn ik  n ie  może być zainteresowany 
w  podn iesien iu  rentowności przem y­
słu kapita listycznego, ponieważ p ro ­
w adz i to zawsze ty lk o  do zwiększenia 
zysków k a p ita lis ty  oraz w zrostu eks 
p loa tac ji, a ty m  samom nędzy i  bez­
robocia k lasy pracującej. Jaskrawe 
p rzyk łady  tego w id z im y  w  każdym 
k ra ju  kap ita lis tycznym , ja k  Stany 
Ztódnoczone A m e ry k i Północnej, F rań 
C’ a, A n g lia  i  inne. Tam  zyski kap ita  
lis tó w  z każdym  rok iem  wzrasta ją , 
z-ś rea lny zarobek rob o tn ika  obniża 
się.

O dw ro tn ie  jest w  przedsięb ior­
stwach socjalistycznych, gdzie w  
zw iększeniu zysku zainteresowany 
jest ca ły naród i  każdy poszczególny

na siebie, a n ie  na k a p ita lis tó w . 
W zrost oszczędności zabezpiecza wzmo 
żenie tempa rozw o ju  socjalistycznej 
gospodarki i  n ieustanne podnoszenie 
się m ateria lnego i  ku ltu ra lnego  po­
ziom u mas pracujących. N,a te j w łaś 
n ie  podstaw ie Zw iązek R adziecki od­
budował swą gospodarkę zniszczoną 
w sku tek dzia łań w o jennych, a nawet 
podniósł w  r. 1948 poziom  swej p ro ­
d u k c ji przem ysłow ej w  po rów nan iu  
z poziomem przedw ojennym  o 18 
proc. W tym że ro k u  rea lna płaca ro ­
bo tn ikó w  i  p ra cow n ikó w  w  Z w iązku  
Radzieckim  wzrosła  z górą d w u k ro t­
nie.

O zczególny cha rakte r gospodarstwa
^  socjalistycznego przesądza ró w ­

nież o po lityce  państwa radzieckiego 
odnośnie rentow ności przedsięb iorstw . 
„N a  rentowność —  m ó w i S ta lin  — 
nie należy zapatrywać się po han- 
d larsku, z p u n k tu  w idzen ia  c h w ili 
bieżącej. Rentowność należy u jm o­
wać raczej z p u n k tu  w idzen ia  gospo 
d a rk i ogólno-narodowej w  p rze k ro ju  
k i lk u  la t. T y lko  ta k i p u n k t w idzen ia  
może być 'uw ażany za p raw dz iw ie  le ­
n inow sk i, p ra w d z iw ie  m arks is tow ­
s k i“ .

W  czasie p ierw szych p ięc io la tek, 
k ie dy  w  ZSRR pow staw ał w łasny 
przem ysł c iężk i, n iek tó re  przedsię­
b io rs tw a  te j branży p rzynos iły  d e fi­
cyt, Mimio to  państwo radzieck ie  u- 
trzym yw a ło  je nadal, pok ryw a jąc  de­
f ic y t  dochodami z innych  dzia łów  
gospodarki socja listycznej. P o lityka

W prowadzenie np. m etody taśmo­
w e j w  Luibereckich 'Zakładach produk 
c ji maszyn ro ln iczych  pozw o liło  
zm niejszyć nakład p racy przy budo­
w ie  poszczególnych maszyn o z górą 
jedną trzecią oraz podnieść w y d a j­
ność pracy w  w ie lu  działach, dw u a 
nawet trzyk ro tn ie . W innych  zak ła­
dach, dz ięk i zastosowaniu ob róbk i 
taśmowej n iek tó rych  w yrobów , na k ­
ład  p racy zm nie jszy ł się od 37 do 50 
proc, W m oskiew skie j fab ryce obra­
b ia rek „C zerw ony P ro le ta riusz“  zręa 
lizow ano w  ub ieg łym  roku  w ie le  pro 
je k tó w  robo tn ików , in żyn ie rów  i  tech 
ków, co dało fabryce przeszło 1,3 m i 
liona  ru b li oszczędności.

W radz ieck im  przemyśle z roku  na 
ro k  wzrasta w yko rzystan ie  wyposażę 
n ia  technicznego. W ub ieg łym  roku  
w ykorzystan ie  p ieców  hutn iczych 
wzrosło o 13 proc w  po rów nan iu  ze 
stanem przedw ojennym , a produkcja  
s ta li z jednego m etra kwadratowego 
pieców  m artenow skich  —  o 12 proc. 
Szybkość w ie rcen ia  o tw o rów  w  szy­
bach na ftow ych  podniosła się o 28 
proc. Zużycie pa liw a  na jedną k ilo -  
wato,godzinę en e rg ii e lektryczne j ob 
n iży ło  się o 5 proc.

W ydajność pracy rob o tn ików  w  
przemyśle za jeden ty lk o  ro k  1948 
wzrosła o 15 prcc., przekraczając za-, 
razem norm ę przedwojenną.

Te poszczególne osiągnięcia sprzy­
ja ją  obniżeniu kosztów w łasnych, a 
tym  samym i  ren tow ności przedsię­
b iorstwa. W 1948 r . radz ieck i prze­
m ysł n ie  ty lk o  w ykona ł p lan obniżę

czno - gospodarczego planowania. 
T ym  celom  podporządkowane są 
sprawy zw iększenia ob ro tu  środków 
p ro du kc ji, czy li przyśpieszenia p ro ­
d u k c ji i  ob ro tu  towarów . W radziec 
k ic h  przedsięb iorstw ach pow sta ł o- 
beonie ruch, zm ierzający do tego, aby 
na pokryc ie  każdego rub la , wypusz­
czać w ięce j p ro d u k c ji n iż  było  do­
tychczas. In ic ja to rz y  tego ruchu  — 
103 m oskiewskie przedsiębiorstwa — 
zobow iązali się uzyskać w  1949 r. 
drogą przyśpieszenia obrotu kap ita ­
łem  400 m ilio n ó w  oszczędności w  w a 
łucie. W ska li całego k ra ju  da to  na 
pewno w ie le  m ilia rd ó w  oszczędności.

W alka o podwyższenie rentow noś­
ci p rzedsięb iorstw  uważana jest przez 
naród radz ieck i za p u n k t honoru. Za 
gadnieni© to  stało się treścią pow ­
szechnego współzawodnictwa m iędzy 
przedsięb iorstw am i i  poszczególnymi 
ga łęziam i gospodarstwa.

In ic ja ty w a  pracujących wprowadza 
stale coraz to nowsze ulepszenia w  
organizację gospodarki socjalistycz­
nej. Daje to rów n ież  gw arancję da l­
szego, nieustannego w zrostu  docho­
dowości p rzedsięb iorstw  socjalistycz­
nych, a tym  samym jeszcze szybsze­
go wzmożenia s ił k ra ju  oraz podnie-^ 
sienią poziom u m ateria lnego i  k u l­
tura lnego narodów  radzieckich.

Światowe zagadnienia walutowe

F u n t  i d o l a r

Kopalnie krakow skie  
przekroczyły plan

Wszystkie kopalnie krakowskie­
go Zagłębia węglowego, z w y ją t­
kiem kop. „Janina“, przekroczyły 
plan wydobycia i wydajności.

Najwyższy procent przekrocze­
nia planu uzyskała kop. „Sobies­
k i“ w  Jaworznie (111 proc.), zaj­
mując pierwsze miejsce wśród 
wszystkich kopalń jaworznicko - 
mikctowskiego Zjednoczenia Prze 
mysłu Węglowego.

W  pozostałych kopalniach w y­
n ik i wydobycia za marzec przed­
stawiają się następująco: kop. 
„Jan K anty“ —  109 proc., „Brzesz 
eze“ —  101,4 proc., „Krystyna“ —  
108,4 proc., „Zbyszek“ — 105,4 

proc., „A rtur“ —  103,6 proc., kop. 
„Bierut“ —  100,3 proc. i „Janina“ 
— 84,1 proc.

1 .2 0 0 .0 0 0  zapałek dziennie
P olsk i M onopol Zapałczany p rzy ­

stępuje do budowy now e j fa b ry k i za 
pa łek w  B łon iu . M u ry  now e j fa b ry ­
k i  w yciągn ię te  zostaną pod dach jesz 
czs w  ro ku  bież. U ruchom ien ie  p ro­
d u k c ji nastąpi w  d ru g ie j po łow ie ro  
ku  1952.

Fa-bryka w  B ło n iu  będzie n a jw ię k  
sza w y tw ó rn ią  w  k ra ju , a p rodukcja  
je j wyn iesie  1.200.000 pudełek dz ien­
nie.

ta zabezpieczyła szybki rozw ój prze n ia  kosztów p ro d u kc ji, lecz ponadto
dał przeszło 6 m ilia rd ó w  pozaplano- 
w ych  oszczędności.

Ogromne znaczenie dla podniesie­
n ia  dochodowości przedsięb iorstw  ma 
.ą ta k ie  zagadnienia, ja k  p ra w id ło w a  
organizacja gospodarczo -  handlowa 
rozliczeń i  dobre postaw ienie techni-

90 tjjs. garncy kokonów  
w  roku 1949

(x) Jedw abńictw em  tru d n i się obecnie 
w  Polsce ponad 3.300 osób, a w ięc o 1.500 
osób w ięce j, n iż  w  ro ku  1947. W praw dzie  
ten dz ia ł gospodarki jes t zajęciem  sezo­
now ym  i  d robnym , n ie  wiążącypa się ści­
śle z ro ln ic tw e m , n iem n ie j jednak zna j­
d u je  duże poparcie ze s tro ny  M in is te r­
stwa R oln ic tw a.

Propagow aniem  jedw abn ictw a, dostar­
czaniem  koko nów  oraz krze w ó w  i  drzew  
m orw ow ych  za jm u je  się In s ty tu t P u ław ­
sk i, dz ia ła jący  z ram ien ia  M in is te rs tw a  
R o ln ic tw a . In s ty tu t ten prow adzi rów n ież 
badania naukowe nad jedw a bn ik iem , a 
personel fachow y In s ty tu tu  otacza opieką 
hodow ców  i  s łuży  im  radą tam , gdzie 
zachodzi potrz.eba. Siprawami je d w a b n i­
c tw a in te resu je  się ró w n ież  Zw . Samopo­
m ocy C hłopskie j, p rzy  k tó ry m  is tn ie je  
Zrzeszenie H odow ców  Jedw abników .

P rodukc ja  oprzędów jed-wab.niczych w  
Polsce je s t dość znaczna (w  194« r .  tys. 
garnców) i  przekracza m oż liw ośc i techn i­
czne naszego przem ysłu . W  ro k u  bież. 
p rzew idu je  się w yprodukow an ie  ok. 30 
tys. garnców  kokonów . W  zw iązku z tym  
powstaje konieczność poczynienia niezbęd 
nych  in w e s tycy j w  przem yśle  jedw a bn i- 
czym  (rozm ota ln ie  kokonów ).

Inw e s tyc je  tego rodza ju  są ca łk iem  u- 
za sądni one, hodow la bow iem  je dw a bn i­
kó w  w  Polsce, ze względu na poważną 
ilość m o rw y  is tn ie ją ce j w  k ra ju , ro zw i­
jać  się będzie z ro k u  na ro k .

Śmiąteczne paczki 
„ P e k a o “

U m ie ję tn ie  popularyzowana wśród 
P o lon ii A m eryka ńsk ie j akcja tzw . eks 
po rtu  wewnętrznego cieszy się coraz 
w iększym  powodzeniem, opartym  na 
rosnącym  zau fan iu  do sprawności or 
ganizacyjmej aparatu, rozprowadzają 
cego paczki w  k ra ju .

Szczególnie w ysok ie ' nasilenie ale 
ceń pączkowych zanotowano w  m a r­
cu, w  k tó ry m  w p łynę ło  2.837 zleceń. 
Jeszcze przed św ię tam i doręczone bę 
da odbiorcom  k ra jo w y m  paczki na 
podstaw ie wszystk ich zleceń, k tó re  
opłacono w  USA przed 1 k w ie tn ia  br. 
Św iadczy to  o w ysok ie j sprawności 
aparatu dystrybucyjnego.

R ezu lta ty  m arcowe są wyższe od 
liczby  w szystk ich  zleceń, k tó re  w p ły  
nę ły od rozpoczęcia a k c ji eksportu 
wewnętrznego, t. zn. od czerwca do 
końca uib. roku.

Podobnie, ja k  w  raka  ub ieg łym , 
rów n ież w  p ierwszych m iesiącach br. 
przeważały zlecenia na w y ro b y  w łó ­
kienn icze i  na paczki żywnościowe. 
Dużym  powodzeniem cieszą się świe 
żo wprowadzone do eksportu w ew ­
nętrznego, paczki, zaw iera jące 45 kg. 
m ą k i pszennej 50 proc. W m arcu zaob 
serwowano też, w iększą n iż  w  po­
przednich m iesiącach liczbę zleceń na 
narzędzia i  maszyny rolnicze.

„Społem“ przygotowuje magazyny
Zgodnie z in s tru kc ją  M in . H and lu  

W ewnętrznego Centrala S pó łdzie ln i 
S erżyw ców  „Społem “  poleciła wszy­
s tk im  spółdzie ln iom  sporządzenie w y  
kazów, obrazujących posiadane przez 
n ie  m aksym alne m ożliwości przechó 
w e n ia  z iem niaków  jada lnych w  okre 
sie z im ow ym  1949-50. W ykazy m ają 
obejm ować wszystkie nadające się na 
przechowanie z iem niaków  magazyny 
i  p iw n ic»  w łasne lu b  w ydzierżaw io­
ne, ja k  rów n ie ż  właisne i  w ydzierża­
w ione  place, nadające się do zakop­
cę w an ia  z iem niaków . (hb)

m ysłu  ciężkiego, un iezależnia jąc go 
ekonom icznie od zagranicy. W ystarczy 
wspom nieć, że w  r. 1941 p rodukcja  
maszyn zw iększyła się w  po rów nan iu  
z 1913 rok iem  przeszło 50-cio k ro t ­
nie, Ponadto w  m ia rę  udoskonalenia 
o rgan izacji i  te c h n ik i —  de ficy tow e 
nawet dotychczas dz ia ły  ciężkiego 
przem ysłu zaczęły przynosić znaczne 
zyski.
p  ło w nym  źródłem  podnieb ienia 

rentowności radzieckiego przem y 
słu jest obniżenie kosztów w łasnych 
p ro du kc ji. W yp ływ a to  w  szczegól­
ności z fak tu , że przedsięb iorstw a n ie  
m ają  praw a sprzedawać to w a ru  po­
w yże j ceny usta lonej przez państwo. 
A  w ię c  sprzedając to w a r po sztyw­
ne j cenie przedsięb iorstw o może u- 
zypkać dodatkowy dochód ty lk o  w  
tym  w ypadku , jeże li zm niejszy kosz­
ta w łasne tego tow aru.

Na wysokość tych  kosztów w yw ie ra  
w p ły w  szereg czynn ikó w  będących 
sprawdzianem  poziom u gospodarki, 
te c h n ik i i  o rgan izac ji p rzedsięb ior­
stwa, a m ianow ic ie  wydajność pracy 
robo tn ików , stopień technicznego w y 
posażenia przedsięb iorstw a i  um ie ję t 
ność racjonalnego w yko rzys tan ia  te j 
tech n ik i, oszczędzanie zasobów przed 
siębiorstwa, zm ob ilizow anie  jego 
w ew nętrznych rezerw , mechanizacja 
pracy, skrócenie czasu p ro d u k c ji itd .

Szkolimy fachow ców
C.Z.P. M ine ra lnego  zorganizow ał w  Su- 

liszow ie k/W aiłbrzycha g im naz jum  prze­
m ys łow e toka rzy  i  m ode la rzy  porce lany.

P rog ram  g im n az jum  obe jm u je  obok 
p rzedm io tów  ogólnokszta łcących w y k ła d y  
z dz iedziny chem ii, ry su n kó w  zawodo­
w ych  i  tech no log ii ce ram ik i, ja k  rów n ież  
p ra k ty k ę  w  w arsztacie szko lnym , znajdu-* 
ją cym  się p rzy  fab ryce  po rce lany „Z o ­
f ió w k a “ . N auka m odelarstw a odbyw a się 
in d yw id u a ln ie ; każdy z  uczn iów  w yko ­
n u je  in n y  p rzedm io t w /g  rysu n ku , do 
któ rego  dołączono opis w ykonan ia , spis 
ko le jnośc i czynności, po trzebnych narzę­
dzi i  uw ag i o bezpieczeństw ie p racy. R y­
su n k i są tak  dobierane, b y  s topn iow o 
w prow adza ły  ucznia na w yższy poziom  
p racy. W ykonane przez uczn iów  m odele 
i  fo rm y  w yko rzys tyw a ne  są przez za­
k ła d y .

W bieżącym  ro k u  szko lnym  p rzy ję to  
do k l .  I  3>2 kandydatów .

*
C en tra lny  Zarząd P rzem ysłu  Odzieżo­

wego rozpoczyna w  na jb liższym  czasie 
szkolenie kad r specja lis tów  dla nowobu* 
d u ją cych  się zakładów  odzieżowych im . 
O brońców W arszawy — w  W arszawie. Prze 
szko lonych zostanie 2.5«Q szwaczek przez 
specja lnych  in s tru k to ró w . Nauka op ierać 
się będzie na na jnow szych zdobyczach 
technicznych, zastosowanych ju ż  p ra k ty ­
cznie w  ZSRR i  Czechosłowacji.

H odow la kró likó w
(x) W  Polsce istnieje .nieuzasadniona 

niechęć do spożywania mięsa królików, 
* co jest głównym powodem zaniedbania 

tego działu hodowli. Warto tę niechęć 
przełamać.

Mięso królików, tak pod względem 
smaku jak i  wartości kalorycznych, nie­
wiele ustępuje cielęcinie. Poza tym mamy 
z królika szereg korzyści poubojowych 
jak skórki (szczególnie przy hodowli kró 
lików rasowych) oraz włosie do produk­
cji filcu. (Przemyśl zgłasza coraz więk 
sze zapotrzebowanie na skórki królicze 
nie nadające się na futerka).

Wg danych statystycznych (niekom­
pletnych) mamy w Polsce ok. 1.100 tys. 
szt. królików rasowych i bezrasowych. 
Cyfra ta jest bardzo mata i z tych wzglę 
dów usiłowania winny pójść w kierunku 
rozwinięcia hodowli, zwłaszcza sztuk ra 
sowych. Niektóre chłopskie organizacje 
gospodarcze przystąpiły w terenie do 
organizowania wzorowych królikami. Nie 
wątpliwie wzbudzi to zainteresowanie 
wśród hodowców indywidualnych.

PGR Krzepice  
pierwsze zakończyło  

siewy
W  dniu 6 bm. minister Rolni­

ctwa ob. Jan Bąb-Kiocioł otrzy­
mał depeszę treści następującej: 

„Robotnicy i pracownicy PGR  
Krzepice, okręgu wrocławskiego, 
donoszą Ci ob. Ministrze, że za­
siewy wiosenne na całym obsza­
rze, wynoszącym 103 ha, wg pla 
nu zostały w  dniu dzisiejszym u- 
konczonc“.

p O  drugiej wojnie światowej zdolność 
eksportowa Europy, szczególnie za­

chodniej, uległa poważnemu zmniejsze­
niu. W" związku z kosztami prowadze­
nia wojny nastąpiło takie zadłużenie 
państw kapitalistycznych w Stanach 
Zjednoczonych, że USA stały się ich ge 
neralnym wierzycielem. Wskutek zabu­
rzeń w systemie produkcji wystąpiło uza 
leżnienie świata kapitalistycznego od apa 
ratu produkcyjnego Stanów, wyrażające 
się wzmożonymi zakupami w USA. Lat 
wość i swoboda operowania dolarem na 
rynkach świata sprawiła, że d#lar stal 
się walutą ogólnie poszukiwaną, a w 
transakcjach towarami, o bardzo- niedosta 
tecznej podaży —  niezastopioną.

Niemal powszechnie wzrastał kurs do 
lara na rynkach świata w dużym stopniu 
dlatego, że dolar był poszukiwany dla 
celów tezauryzacyjnych. Wzrost ten jed 
nak nie znajdował uzasadnienia w wew 
nętrznej sytuacji dolara, wystawionego w 
1948 r. na wzrastającą wewnętrzną pre­
sję inflacyjną.

Dlatego właśnie była możliwą tak pozor 
na anomalia, jak utrzymywanie się kursu 
dolara w Szwajcarii poniżej jego kursu 
oficjalnego.

Ogromne zapotrzebowanie świata na 
dolary stało się tłem, na którym Stany 
Zjednoczone rozwinęły swoją „pomoc za 
granicy". Akcja ta, ujęta prawnie w ame 
rykańskiej ustawie z 3 kwietnia 1948 ro 
ku, oparta jest na zasadach zapewniają 
cych, Stanom Zjednoczonym nadawanie 
jej jednolitego kierunku politycznego i 
gospodarczego. W  roku ubiegłym główmy 
nacisk Stanów zogniskował się w tej dzie 
dżinie na tzw. programie odbudowy Eu 
ropy (plan Marshalla).

Z  punktu widzenia walutowego plan 
Marshalla pomyślany był, jako sfinanso 
wantę funduszami dolarowymi niedobo­
rów bilansów handlowych państw obję­
tych tym planem.

Pomijając polityczną stronę amerykań­
skiej „pomocy zagranicy", której cha­
rakter imperialistyczny w pełni ujawnił 
się w toku realizacji planu Marshalla, 
już sama definicja strony walutowej tego 
planu, ukazuje go we właściwym świe­
tle. Z  punktu bow-iem widzenia gospodar 
czego, pomoc marsballowska jest niewy 
starczająca, jeżeli się uwzględni, że defi 
cyt Europy na rok 1948 był szacowany 
przez Komisję Europejską O N Z  na 7,5 
mld. doi., budżet zaś pomocy marshallow 
skiej w tymże roku zamknął się, łącznie 
z przedmarshallowską pomocą doraźną, 
sumą wyższą od 5 mld. dok Tymbardziej 
więc jest niewystarczający przypływ do­
larów do gospodarstwa światowego z ty­
tułu całokształtu tzw. amerykańskiej pó 
mocy zagranicy (jplan Marshalla, pomoc 
Chinom, Grecji, Turcji), -który należy 
szacować w 1948 r. na ok. 6,5 mld. doi.

Znaczenie „pomocy marshallowskiej" 
(a w jeszcze większym stopniu innych 
form amerykańskiej ,,pomocy zagranicy“ ) 
zmniejsza w dodatku ta okoliczność, że 
—  sądząc z danych szacunkowych za 
3 kwarta! 1948 r. —  ponad 55 proc. mar 
shal-lowskiej pomocy dolarowej zostało 
użyte na zakupy w Stanach Zjednoczo­
nych, co znaczy, że odpowiednie sumy 
powróciły do Stanów po jednorazowym 
obrocie, a mniej niż połowa została wy

Ostatn io przeprow adzony przez K om en 
dę G łów ną „S .P .“  w erbunek do  szkół 
Przysposobienia Przem ysłow ego P rzem y­
s łu  W ęglowego przew yższył pod w zglę­
dem ilo śc iow ym  w szystk ie  dotychczasowe. 
Do szkół tych  zg łos iło  się ponad 2.500 
juna ków .

Do c h w ili obecnej P ow ia tow e K om en­
d y  P.O. „S .P .“ , k tó re  prowadzą w e rb u ­
nek do  szkół P rzysposobienia P rzem y­
słowego sk ie ro w a ły  5.000 ju na ków , k tó rzy  
zam ierzają pracować w  przem yśle w ę­
g low ym .

P rzem ysł o le ja rsko-tluszczow y zorgan i­
zow ał osta tn io  dwa ku rsy  przysposobie­
n ia  przem ysłow ego, k tó re  odbyw ają  się 
w  W arszawie i  B ie lsku -B ia łe j.

K u rs  w  B ie lsku -B ia łe j ob e jm u je  oko ło 
200 godz. w yk ła d ó w  m . in . z dziedziny 
techno log ii tłuszczów, bezpieczeństwa ł  
h ig ie n y  p racy  oraz ch e m ii i  m a te ria ło ­
znawstwa. K u rs  w  W arszawie, k tó r y  od­
byw a się p rzy Państw ow ych Zakładach 
O le jarsko-Thtśzczow ych, trw a ć  będzie o- 
ko ło  3 tygodn i.

W W arszawskim  Zakładzie Doskonale­
n ia Rzemiosła rozpoczął się eksperym en­
ta ln y  ku rs  szewstwa, przeprow adzany 
p rzy  zastosowaniu m etody p lastycznej. 
Ćzaś trw a n ia  ku rsu  p rzew idz iany jes t na 
6 m iesięcy, po czym  uczestnicy złożą egza 
m iń  czeladniczy. W y n ik i ku rsu  oceni spe 
c ja lna  kom is ja , w  sk ład  k tó re j w ejdą 
przedstaw ic ie le  M in . P racy i  O p iek i Spo­
łecznej, M in .  O św iaty, Min.. P rzem ysłu  
i  H and lu  oraz Z w ią zku  Zaikładów D o­
skonalenia Rzemiosła.

Na ku rs  uczęszcza 30 uczniów, skiero­
w anych przez Z.M .P.

Perspektywy eksportowe  
przemysłu solnego

O  ól polska spotyka się za granicą z 
nader życzliwym przyjęciem zarówno 

dzięki swej jakości, jak też cenie. N a 
znanych w handlu zagranicznym 16 od 
mian soli możemy kupcom zagranicznym 
oferować już 10 wysokowartościowych od 
mian, z których kilka jest bezkonkuren­
cyjnych pod względem składu chemicz­
nego.

Dzięki upaństwowieniu wszystkich źró 
deł produkcji oraz centralizacji całego han 
dlu zdołaliśmy już w 1947 r. wykonać 
zamówienia zagraniczne w wysokości ponad 
20 tys. ton. Energiczna akwizycja doprowa 
dz-ila do zwiększenia kwoty eksportowej 
w r. ub. do 45 tys. ton drogą morską, 
poza wywozem lądowym do Czechoslowa 
cji. Jeśli chodzi o eksport lądowy, to ma 
my możność dostarczania dużych ilości 
soli Czechosłowacji, której zapotrzebowa­
nie importowe sięga dziś ok. 400 tys. ton 
wartości 200 min. koron, a jest zaspaka 
jane przez Polskę tylko w 10 proc. Poza 
tym czynione są starania wywozu soli do 
Węgier, wchodzą tu jednak w grę ilości 
znacznie mniejsze.

Wywóz morzem obejmuje głównie 
Szwecję, której pokrywamy ok. 35 proc. 
importu oraz Finlandię (12— 15 proc. im 
portu). Norwegia, Dania i Holandia, któ 
re przed wojną korzystały z eksportu nie 
mieckiego, zaopatrują się w sól głównie 
w Anglii, Francji, Hiszpanii i Niemczech. 
Mamy jednak za to szanse wejścia na 
inne rynki np. Dalekiego Wschodu, co 
jest uwarunkowane m. im. powstaniem re 
gulai-riej lin ii okrętowej.

Ma podstawie obserwacji rynków za­
granicznych przypuścić można, że Polska 
będzie mogła zwiększyć swój wywóz soli 
nawet do ok. 300 tys. ton, jednakże wo­
bec dużego i wzrastającego zapófrzebowa 
nia wewnętrznego, byłoby niezbędne do 
inwestowanie źródeł produkcji. W arto 
rozważyć sprawę wzmożenia podaży eks­
portowej, ponieważ wymieniona cyfra eks 
portu przedstawia wartość okrągło 5 min. 
dolarów.

Sól jest tania, musi więc korzystać z 
możliwie krótkiego i  taniego transportu 
aby koszty te nie podniosły jej ceny po­
nad poziom atrakcyjny. Stąd, w zasadzie, 
.zużywa się orodukcję złóż podkarpackich

na rynku wewnętrznym i dla celów wywo­
zu y lądowego, natomiast złoża kujawsko- 
wiolkcpolskie pokrywają zapotrzebowanie 
eksportu morskiego.

Ponieważ z powyżej przytoczonych cyfr 
wynika, że ok. 75 proc. całego wywozu 
przejdzie przez porty morskie, przeto za 
stanowić się należy nad wyborem por­
tów przeładunkowych oraz możliwością 
specjalizacji samego przeładunku, który 
w kosztach transportu odgrywa rolę na­
der istotną, łącząc się z opłatami porto 
wymi, czasem podróży, ładowania itd.

Aktualne koncepcje przewidują wyko­
rzystanie dla wywozu soli gdańskiej częś 
ci „Zespołu G D ", Ustki oraz połączenia 
promowego przez Odrę—Port. Aczkolwiek 
słuszne wydaje się rozłożenie wywozu na 
różne porty nawet ze względu na różne 
odległości portów odbiorczych, jednakże 
największe ładunki winny być kierowane 
drogą, która zapewnia- najszybszy prze­
ładunek i jest dostępna dla statków róż 
nej wielkości. Pod tym względem najlep 
szymi warunkami dysponuje Gdańsk, a 
ściślej naturalny basen Starej Motławy 
wraz z odbudowanym magazynem „Deo 
Gloria". Tylko dzięki temu magazynowi 
(powstałemu w r. 1755 i przeładowujące­
mu dziś zboże i sól) można było zorga 
nizować szybki przeładunek i wykorzy­
stać fakt, że 3 /4  soli importerzy przyj­
mują luzem, co oczywiście powoduje dal 
szą obniżkę ceny o koszty opakowania.

Towar dostarczany jest w krytych wa 
gonach tuż przed magazyn. Dwaj ludzie 
sypią sól na „convôyer", który odnosi 
ładunek bezpośrednio do luku Statku. Ca 
ly  czas towar znajduje się pod dachem 
lufo-' w rurze wylotowej transportera, u- 
mieszczonej ewentualnie pod brezentową 
ochroną luku, nie wpływają więc na prze 
ładunek warunki atmosferyczne, które 
mogą uniemożliwić ładowanie soli na na 
brzeżach otwartych. Znacznie zwiększa 
się również szybkość przeładunku, dochó 
dząca tu do 650 ton na dobę. Przy dość 
dużej pojemności magazynu (8Ô0 ton) za 
pewtrione jest Utrzymanie rezerw na wy 
padek nieprzewidzianego zamówienia.

Jedvna niewygodą dla przeładunku so 
li  na Wyspie Spichrzów jest stosunkowo 
.mała głębokość zamulonej MotłaWy. M o

gą tu wchodzić statki tylko do 100 ton 
ładowności i o zanurzeniu nie przekracza 
jącym 4,5 m. Pod tym względem lepsze 
warunki mają baseny Nowego Portu, 
gdzie jednak praca odbywa się przy po­
mocy wywrotek i winczów okrętowych, 
a więc sposobem droższym i uzależnio­
nym od pogody. Podobne warunki daje 
Ustka, znana z trudnego wejścia do 
portu, z tym, że w sezonie letnim mogą 
tu zawijać tylko małe moto-żaglowce o po 
jemności 300— 500 ton. Transport pro­
mem jest stosunkowo kosztowny, gdyż to 
war przewożony- jest w wagonach i w 
bardzo ograniczonej ilości. Wyspa Spi­
chrzów zapewnić może. najlepsze warun­
ki, a to wówczas, gdy wykonane zostaną 
inwestycje Urzędu Morskiego, który 
przewiduje uporządkowanie j  pogłębienie 
Motławy.

Mówiąc o eksporcie należy jeszcze po 
ruszyć zagadnienie opakowania, gdyż nie 
wszystkie gatunki soli można transporto 
wac luzem. Okazuje się, że importerzy 
zagraniczni stawiają pod tym względem 
coraz większe wymagania i żądają zmia 
ny opakowań z worków papierowych na 
tkane. Sprawą tą zajmuje się obecnie Mo 
nopol Solny i przedsiębiorstwa eksporto­
we, dążąc do zastosowania w eksporcie 
worków z tkanin produkowanyih z su­
rowców krajowych, aby uniknąć zużywa 
nia surowców importowych (juta, ba­
wełna).

Reasumując powyższe uwagi na temat 
eksportu soli wyłonić należy następujące 
wnioski:

1) niezbędne jest doinwestowanie źró­
deł produkcji pod kątem modernizacji 
urządzeń technicznych w celu zwiększenia 
wydajności,

2) trzeba wzmóc eksport do krajów są 
siadujących i zamorskich dopóki trwa od 
budowa przemysłu państw 'konkurencyj­
nych,

3) inwestycje portowe w Gdańsku win 
ny w szerszym zakresie uwzględniać re­
mont tych nabrzeży Motławy, których 
eksploatacja przynosi już teraz poważne 
zyski gospodarcze i finansowe, koncen­
trują« gros wywozu soJi.

A . K R Z E P K O W S K I

dątkowana poza Stanami, tworząc właiet 
wy przypływ dolarów do gospodarstwa
światowego.

Trwałe rozwiązanie trudności dolaro­
wych świata jest ptożliwe tylko przy 
zmniejszeniu importu reszty świata ze 
Stanów Zjednoczonych lub wzroście eks 
portu do Stanów. Oba te procesy były 
widoczne w ciągu 1948 r., jakkolwiek 
w rozmiarach tak nieznacznych, że wy­
ciąganie z nich dalej idących wniosków 
byłoby co najmniej przedwczesne.

"P\ RUGA waluta światowa —  funt 
^  sz.terli.ng, w ciągu 1948" r. walcząc z 
ogromnymi trudnościami, odzyskiwała 
łwoje poprzednie znaczenie.

Pogłoski o dewaluacji funta (jeszcze 
w 1 połowie ub. r. uważanej w Stanach 
Zjednoczonych za pewnik) zupełnie uci 
chły. Na większości rynków zaznaczyła 
się poprawa kursa funta. Np. w Nowym 
Yorku, kurs funta przelewowego zwyżko 
wał w ciągu roku z 3.20 do!, do 3.50 doi. 
Oczywiście, nie wynika stąd, alby zosta 
ły  już usunięte trudności funta szterlin 
ga, wyrażające się przede wszystkim w 
postaci deficytu dolarowego strefy szter 
Fugowej.

Trudności i zmiany, jakie występowa 
ly  w 1948 r. w ramach bloku szterlingo 
wego, nie zmieniły jego dotychczasowej 
struktury. Zmiany organizacyjne w blo­
ku szterlingowym objęły m. in. wystąpię 
nie z grupy 111 (szterlinga przelewowego) 
Belgii, Portugalii, Argentyny, Urugwaju, 
Brazylii, Palestyny, Wysp Faroerskich i 
Tangeiru, oznaczając dalsze zmniejszenie 
stopnia przelewalności funta, którego nie 
-może powetować przyjęcie Wioch do gru 
py „transie,rabie,.account“ .

W  drugiej połowie 1948 r. wystąpiła 
wyraźna tendencja —  której znaczenia 
dla wzmocnienia wewnętrznej struktury 
bloku szterlingowego nie można nie doce 
niać —  do występowania właściwego 
ośrodka organizacyjnego bloku tj. grupy 
ikrajów, stanowiących tzw. scheduled ter 
ritories, jako jednego partnera w umo­
wach handlowych i płatniczych, jak to 
miało miejsce wobec Japonii (ustalenie 
wspólnego programu obrotów handlowych 
na 1949 r. z tym krajem) i w wypadku 
umowy ze Szwecją.

M . D.

Ze św iata
W  marcu br. całkowita liczba Osób 

bezrobotnych i poszukujących pracy wy 
nosiła w Stanach Zjednoczonych oficjał 
nie 3.167 tys., tj. o 727 tys. więcej niż 
przed rokiem. Cyfry te nie obejmują bez
robotnych nieotrzymujących zasiłków, 
ani też tzw. „częściowo bezrobotnych“ .

Całkowite wpływy ćfć skarbu St. Zjedno 
czonych w lutym br. wyniosły —- 
4.231.128.600 doi. wobec 4.661.992.000 
—  w lutym r. ub.

♦
Prace nad elektryfikacją Kazachstanu 

nabierają coraz większego rozmachu. Już« 
obecnie1 prąd elektryczny dociera dó naj 
dalszych połaci republiki. W " roku ubieg 
lym zbudowano w Kazachstanie około 
200 elektrowni wiejskich. W  roku bieżą 
cym zbuduje się 235 dalszych elektrowni 
o łącznej mocy 477 KW . Szczególny na 
cisk polożcny będzie na budowę elek­
trowni wodnych ze względu na ogromne 
zasoby energii wodnej w górzystych re­
jonach Kazachstanu.

*
Przemysł radziecki rozpoczął produk­

cję 40 nowych typów maszyn rolniczych. 
Są to między innymi: dwukołowy trak 
tor ogrodniczy, pługi traktorowe, siewni- 
ki, suszarki ziarna i maszyny do sad** 
nia lasów.

Handel zagraniczny ra<3z,® ^ iei * trefy 
okupacyjnej N iem iec w  r. 1948 Wykazał 
duży w zrost. N a  pierwszym miejscu 
wśród zagran icznych dostawców strefy 
zna jdow ał się Związek Radziecki. Udział 
ZSRR w handlu strefy wschodniej z za 
granicą w r. ub. wyniósł 42 proc., pod­
czas gdy w r. 1947 udział ten wynosił 
tylko 1,5 pr0Ci .

*  *
Stan pogłowia zwierzęcego w Czecho 

słowacji stale się poprawia. W  dniu 1 
stycznia 1949 Czechosłowacja miała 3 
miliony 242 tysięcy świń czyli o 26 proc. 
więcej niż w roku poprzednim. Znamien 
ny jest wzrost liczby macior, który w y­
nosi 44 proc. w stosunku do stanu ze­
szłorocznego. Liczba, bydła rogatego 
wzrosła w ciągu 1948 roku o 12 proc. 
a to z 3.275.000 sztuk do 3.663.000 
sztuk.

4
Według obowiązującej w Czechoslowa 

cji ustawy o pbdatku powszechnym roi 
nicy posiadający 20 ha ziemi uwolnieni 
są całkowicie od powyższego pcjdatku 
pod warunkiem sumiennego wypełniania 
zobowiązań produkcyjnych i  kontyngen­
towych.

*
Holenderskie linie okrętowe prowadzą 

obecnie „wojnę“  z liniami brytyjskimi i 
indyjskimi na trasie prowadzącej na Da 
leki Wschód. Linie holenderskie zgadza 
ją się na stawki frachtowe ó 60 proc. 
niższe od stawek ustalonych na między 
■narodowej konferencji w sprawie frach­
tów morskich.

*
Anglosaskie władze wojskowe w „Bizo 

■rnii“  rozważają propozycje postawienia 
do dyspozycji bizónalnego banku sumy 
1.000 min. marek zachodnich dla pożycz 
k i rekonstrukcyjnej. Anglo-amerykańskie 
władze kontrolne stwierdziły konieczność 
tak poważnego kredytu, gdyż inaczej 
program inwestycyjny na rok 1949-50 
w wysokości 5.000 min. marek może się 
załamać.



r z e c z p o s p o l i t a
Nr 96. Str. S

W  oparach oszałamiającego narkotyku
Robotnik, przez którego ręce przeszło 150 min. papierosom

Łódź, w  k-w ietniu!
De lika tne, ja k  tkan ina  najcieńsze­

go jedw abiu , liśc ie  gatunkowego ty ­
to n iu  leżą w  stertach na stolach sor­
tow n i. Z grub ia łe  palce sortowaczek 
d e lika tn ie  rozprostow ują ich  pom ię­
te  b laszki. Tymczasem z pakow n i nad 
chodzą w ciąż nowe porcje. „Jugosła­
w ia “ , „B u łg a r ia “ ... oto najczęściej 
spotykane nazwy na banderolach pa 
czek.

W  pow ie trzu  unosi się s łcdkaw y, 
oszałam iający zapach „n a rg h ile “  ̂ — 
na rko tyku  dobrze znanego podróżni­
kom  z w ąskich  i  brudnych uliczek 
Dalekiego ’ Wschodu N a rko tyk  ten 
Wydziela w łaśnie tę tak  przy jem ną i 
■Upojną dla nozdrzy Europejczyka 
Woń, zsyłającą na am atorów  przerek 
lam owanych upojeń n irw an iczny  sen, 
z którego przebudzenie znaczy zaw­
sze pokaźną sumę odpływającą z k ie  
szeni cudzoziemca do czeluści arab­
skiego, czy chińskiego burnusa.

Praca sortow aczki nie należy do 
na jła tw ie jszych , zwłaszcza o ile  się 
pracę tę w ykonu je  solidn ie , a co. ,naj 
ważniejsze z. m yślą o p lanowej i  sta 
le j akc ji oszczędnościowej surowców 
produkcy jnych . A  pod tym  hasłem 
w łaśnie pracuje personel łódzkiego 
Państw. M onopolu T y to n i" we «o o^zy 
ul- K one-*-"-'

Od własnego korespondenta „Rzeczypospolite j'

Czernic Kazim iera  i  Osuchowska B ro­
nis ław a —  przodownice pracy P M T

Umowa zbiorowa 
w prywatnych przedsiębiorstwach 

przemysłu skórzanego
W  Zarządzie Gl. Zw. Zaw. Pracowni 

Iców Przemyślu Skórzanego odbyła się 
ogólnokrajowa konferencja delegatów pra 
cewników sektora prywatnego branży skó 
rżanej. Na konferencji przedyskutowano 
projekt umowy zbiorowej, która zostanie 
zawarta pomiędzy Żw. Zaw. Pracowni 
ków Przemysłu Skórzanego a przedsię 
biorcami sektora prywatnego.

Nowa umowa zbiorowa wejdzie w ży 
cie w połowie kwietnia rb.

Zdem askowanie  
w ykrętów  oskarżonych 

uj procesie
gad zin ó u iek  h itle ro w s k ic h

W  drugim dn.iu procesu przeciwko ko 
laboracjonistom ze szmatławej prasy oku 
pacyj.nej zeznawali świadkowie, którzy po 
twierdzili na ogół zarzuty aktu oskarżę
nia.

Św. red. August Grodzicki stwierdził, 
że nie zna wypadku kierowania przez or 
ganizacje ¡podziemne dziennikarzy do 
współpracy z Niemcami dla celów wywia 
dowczych.

Świadek prof. Stanisław Lorentz, je­
den z trzech szefów podziemnego^ Kie­
rownictwa W alki Cywilnej, dodał, że kie 
rownictwo W alki Cywilnej nigdy nie 
zwracało się o informacje do Pol tik o w, 
którzy zatrudnieni byli w propagandzie 
jako tzw. „pracownicy kultury". Ludzi 
tych zawsze jak najostrzej potępiano.

Zeznania osk. Gaszyńskiego  ̂ o jego 
rzekomej pracy konspiracyjnej nie znała 
zly potwierdzenia w wypowiedziach
świadków.

Wezwany jako biegły red. Stanisław 
Sachnowski (Jacek Wołowski) stwierdził 
ze autorem antypolskich artykułów w 
'Nowym  Kurierze Warszawskim", pod 
pisanych ERES i M U S Z był osk. M u­
szyński.

Świadkowie: Kalbarczyk, Świecki i 
rcwuak stwierdzili, że RiedeJ pozosta 

cami \  Zazylyc k̂ stosunkach z gestapow 
W a,m ,r szczególności zaś ze znanym w 
snół ? W'e "krwawym Wernerem" i we 
bunku ^ a p o w o m i brał udział w ra- 
htmlcu ruchomości z mieszkań Polaków.

Kat Polaków na G. Śląsku
skazany

na 12 lat w ięzien ia
Sąd Okręgowy w Katowicach skaza!

12 H  Wi?2ienia -b ro d n ia rt h 
tlerowskiego „Regierungspraesidenta" Gór

nQO i  l t \ r  H ;lnsa * arIa Fa“ sta.
Od 1941 do października 1943 r  sora

wował on funkcję zastępcy nadprezyden 
ta Gomego Śląska Fritza Brachta osła 
^onego kata Polaków.

F a n i J“ tf ,,0no na fzewodzie sądowym 
w akciT"3 Czynny 1 bezpośredni udział

M ała Kazia, jest sortowaczką od- 
niedawna. Od k i lk u  zaledwie m iesię 
cy. Jest szczupła i n iskiego w zrostu; 
dźw iga na swych w ą tłych  barkach 
ciężar u trzym an ia  całej rodziny. M at 
ka bowiem, ciężko chora, leży od k i l  
k u  m iesięcy w  jednym  z podm ie j­
skich sanatoriów , o jc iec zaś ziginął 
w  okresie w o jny , zam ordowany przez 
Niemców. K az ia  ma jeszcze dwoje 
młodszego rodzeństwa, k tó ry m  op ie­
ku je  się ja k  na jpraw dziw sza „g łow a 
dcimu“ .

Ostrożnie teraz rozprostow uje su­
che, pom ięte liśc ie . D e lika tn ie  i  u - 
ważnie oddziela od c ie n iu tk ic h  b la ­
szek łodyżk i - i  w łókna . N ic  n ie  może 
się zmarnować. N a jm nie jszy py łek  
surowca —  to  w  sumie poważne zys 
k ł w  globalnej p ro d u kc ji rocznej, a 
robotn icy  P M T  n ie  mogą przecież 
pozostać w  ty le  za in n y m i zakładam i 
pracy, je ś li idz ie  o przedterm inow e 
w ykonanie P lanu Trzyletniego.

Kazia, oraz inne je j współtowarzy- 
szki pracy rozum ie ją  dobrze, że n a j­
krótsza droga do oosiągnięć produfccyj 
nych, to obok współzawodnictwa p ra  
cy, systematyczna i  rac jona lna osz­
czędność czasu i  surowca.

K ie d y  w ięc na zebraniu załogi ro- 
Jtniczej P M T  uchwalono jednoigłoś- 
ia  zdw ojenie czujności w  planow ej 
iceji oszczędzania surowca, Kazia b i 

ta brawo z p ra w d z iw ym  entuzjaz­
mem. Tak łódzk i P M T  w kroczy ł na 

drogę racjona lne j oszczędności w zy ­
wając do w spółzawodnictwa wszyst­
kie inne monopole w  k ra ju .

N.a apel p ie rw szy odpow iedzia ł 
Państw. M onopol S p iry tusow y w  Ło 
dzi. T u ta j akcja oszczędnościowa po­
lega nie  ty le  na oszczędności surow ­
ca, ale i  na zm niejszeniu ilośc i tzw . 
stłuczek, a w ięc  m a te ria łó w  tecbnicz 
nych ja k : bu telek, probów ek itp . Je 
żeli idzie bow iem  o roz lew  w ódek ł  
spirytusu, to trzeba przyznać, że pod 
ty m  względem  załoga spisuje się do 
skonałe. K rą ż y  naw e t w  zw iązku  z 
tym  w śród łódzk ich  ro b o tn ikó w  dow 
cip, że je ś li ktoś uporczyw ie trw a  w  
abstynencji a lkoholow e j, to  z góry 
można być przekonanym , iż  jest p ra ­
cow nik iem  PMS-u.

*
Ob. R u d n ick i Franciszek jest je d ­

nym  z najstarszych robo tn ików , gdyż 
w  roku  bieżącym  up łynę ło  aku ra t 29 
la t p racy jego w  łódzk ich  zakładach 
m onopolu tytoniowego. Od 20 la t Stoi 
n iezm ienn ie  na ty m  samym m iejscu, 
p rzy  te j samej maszynie, p roduku jąc 
dziennie około 385 tys ięcy sztuk pa­
pierosów. Maszynę sw o ją  zna ja k  
w łasną kieszeń, a kocha ja k  rodzone 
dziecko.

—  K ie d y  N iem cy w y w ie w a li z Ło 
dz i, p ilnow a łem  ja k  pies swojej ma 
szyny, bo czułem, że d ran ie  chcą ją 
„o p y lić “  na >poże@nanie. Może zresz­
tą  n ie  da łbym  rad y  up ilnow ać, ale 
błyskaw iczne natarc ie  A rm ii Czerwo

nej przyn iosło  ratunek. K ie d y  rczpo 
częliśm y p rodukc ję  już w  w o lne j Pol 
sce, maszyna m oja od razu ruszyła 
ja k  złoto —■ zw ierza się nam z w ew ­
nę trznym  zadowoleniem.

P ieszczotliw ym  ruchem  gładzi m a­
szynę i  z dumą pokazuje nam je j me 
chanizm. W szystko tu  ̂  jest autom aty 
czne. A utom atycznie skręca się b i­
b u łk i, na b ija  je ty ton iem , zakleja 
k ro i i  sortu je  gotowe ju ż  papierosy. 
W okresie 29 la t pracy ofo. R udn ick ie  
go przez jego ręce przeszło 150 m il io ­
nów  sztuk papierosów, to  jest taka 
ilość, k tó ra  w ystarczy łaby dla  Łodzi 
przez przeszło 3 miesiące, jeże li p rzy j 
m ie  się, iż  na jednego palacza p rzy ­
pada p lus m inus JO sztuk dziennie.

Obok R udn ickiego Franciszka, se­
n io rk ą  zakładów  jest ob. Osuchowska 
B ron is ław a zatrudniona tu  od 1924 
roku . Ob. Osuchowska jest znaną przo 
downicą pracy, w yrab ia jącą  przecięt 
n ie  165 proc. norm y. Pracę zawodo­
wą rozpoczęła bardzo wcześnie, bo 
już jiako 14-letnia dziewczynka. W sku 
te k  ciężkich w a run ków  m ate ria lnych  
swych rodziców  pracowała w tedy  na 
tk a ln i w  b. W idzewskie j M an u fak tu ­
rze, obecnie PZPB nr. 5. Jako m łoda 
dziewczyna bra ła udz ia ł w  s tra jku  
robotniczym , k tó ry  w ybuch ł w  fab ry  
ce w  roku  1923. W yrzucona z pracy 
za udz ia ł w  m anifestacjach odeszła 
od w łókna  przerzucając się na ty toń.

Prócz n ie j przodow nicam i są ob. 
Matria B rew ińska, oraz K az im ie ra  
Czernic. Obie k ilk a k ro tn ie  b ra ły  na 
grody w  ko le jnych  etapach współza­
w odn ic tw a pracy, obecnie zaś są czyn 
nym i propagatorkam i p lanow e j osz­
czędności na zakładzie. Ob. B re w iń ­
ska pracuje w  P M T  w  Łodzi od ro ­
ku  1922.

*
Sensacją p ro d u k c ji P M T  jest nowy 

rodzaj papierosów p.n. „M ocne". Są 
one naprawdę mocne, m ocniejsze od

„T r iu m fó w “  a p rzy  tym  odznaczają 
się lepszym smakiem. W yrabiane są 
z jasnej m ieszanki z ty to n iu  jugosło­
w iańskiego i  bułgarskiego.

Załoga łódzkieg» P M T  dokłada sta 
rań, aby zarówno sm ak ich ja k  i  o- 
pakowapie z jednały sobie stałych 
zw olenników  wśród palaczy. Czy sta 
n ie  się zadość ich życzeniu, zobaczy­
m y!

K R Y S T Y N A  W Y R ZY K O W S K A

Były ślusarz dyrektorem naczelnym 
w fabryce im Strzelczyka w Łodzi

Na stanowisko dyrektora naczelnego 
wielkiej fabryki im. J. Strzelczyka miano 
wany został ostatnio były ślusarz, W a­
cław Wojtania. Dyr. Wojtania, syn robot 
nika i tkaczki rozpoczął pracę zawodo 
wą już jako 14-letni chłopiec i od r. 1926 
do 1938 pracował jako ślusarz w widzew 
skiej manufakturze.

Podczas kampanii wrześniowej w 1939 
r. dostał się do niewoli niemieckiej i zo­
stał wywieziony pod granicę belgijską, 
skąd po kilku tygocjfiach uciekł i pie­
szo wrócił do Łodzi. Po powrocie do kra 
ju prowadził pracę konspiracyjną, za co 
zostaje w listopadzie 1941 r. wywiezio 
ny do obozu koncentracyjnego w M aut­
hausen, a następnie do obozu w Ora- 
nienburgu. W  -maju 1945 r. wrócił do 
Lodzi i stanął do pracy w fabryce o-bra 
biarek im. Strzelczyka.

B o l ą c z k i  m c z a s o i r e

Artysta malarz —  jub ilat 
udekorowany orderem 

Polonia Restituta
Dnia 6 bm. odbyło się w siedzibie 

3 \,RP uroczyste otwarcie wystawy obra 
zów prof. Stanisława Czajkowskiego, zor 
ganizowanej z okazji 50-lecia pracy ar 
tysty.

Zasłużony artysta za zasługi dla sztuki 
udekorowany został przez marszałka 
Sejmu —  Kowalskiego, w imieniu Pre­
zydenta RP. orderem Polonia Restituta.

Fundusz Wczasów P racow n i­
czych posiada 35 tys ięcy łóżek w  
domach wypoczynkowych i  m ie j­
sca te w in n y  być zajęte przez ca­
ły  okres wszystkich turnusów. 

Tymczasem p ra k tyka  w ykazuje n ie ­
stety co innego. W styczniu i  lu tym  
br. na 60 tysięcy m ie jsc zarezerwo­
wanych, z wczasów korzystało 47 ty ­
sięcy osób.

Gdzie należy szukać przyczyn te j 
sezonowej absencji wczasowiczów?

Ob. Żukow ski, - w iceprzewodniczący 
K C ZZ  na osta tn ie j kon fe renc ji dyrek 
to rów  w  Funduszu Wczasów w  W ar 
sz-awie zw róc ił uwagę, że w łaśnie na 
Zw iązkach Zawodowych leży ciężar 
podjęcia w  zw iązku z tym  szeroko 
zakro jonej a kc ji propagandowej. Są 
Z w ią zk i w  Polsce, k tó re  n iestety nie 
doceniają ro l i wczasów, są i  inne ja k  
np. Zw iązek G órn ików , k tó ry  przez­
naczył w  swym budżecie na r. 1949 
m ilio n  zł. na akcję propagowania 
wczasów wśród p racow ników  fizycz­
nych. W łaśnie bow iem  wśród pracow 
n ikó w  fizycznych n ie  doj,rżała jesz­
cze w  pe łn i świadomość korzyści, ja ­
k ie  daje należycie w ykorzystany u r ­
lop i  ich przede wszystk im  należy 
przekonać za równio o znaczeniu, sa- 
m ych wczasów ja k  i  jednakowej w ar 
tości w ypoczynku w  miesiącach z i­
m owych ja k  i  le tn ich.

Należy wyw-rzeć nacisk zwłaszcza 
na pracow n ików  tych przemysłów, 
k tó re  są szkodliwe dla zdrowia. P ra­

c o w n ic y  przem ysłów: węglowego,
’ hutniczego, chemicznego i  metalowe 

go po w in n i się znaleźć .przede wszyst [ 
k im  na wczasach.

Inna  sprawa n iezw yk le  ważna to 
stosunek do wczasowiczów w  domach 
wypoczynkowych. Otóż część perso­
ne lu kierowniczego trą c i często jesz­
cze s ta rym i naw ykam i i  odnosi się 
lekceważąco do robotn ików , którzy 
n ieraz czują się w  domach wypoczyn 
kow ych „ ja k  niższa Służba“ , ja k  to 
ok re ś lił ob. Żukow ski. Wszyscy węza 
sowicze p o w in n i być tra k to w a n i jed 
nakowo. R obo tn ik  n ie  może w  żad­
nym  w ypadku czuć się gorzej w  do­
m u wypoczynkowym , n iż  dyrektor'!

Sprawa ta w iąże się z dpborem 
właściwego personelu w  domach wcza
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Kolarze 6 państuj zgłoszeni do inpścigu 

Praga — W arszaw a

Za m alwersacje  
w  fabryce „Kauczuk” 

surowy w yrok  
na urzędników - saboteżystóiu

W  procesie sabotażystów z fabryki 
„Kauczuk“  w Bydgoszczy Sąd Doraźny 
wydał wyrok, skazujący: 

b. dyrektora administracyjno-handlo- 
wego Mariana Nawrockiego i magazynie 
ra fabryki Bernarda Olszewskiego na 12 
la t więzienia każdego, kierownika pro­
dukcji Ignacego Lemańskiego na 10 lat, 
kierownika hali produkcji wężów gumo­
wych —  Franciszka Kosińskiego —  na 
6 lat, kierownika hali produkcji gumy 
podeszwowej —  Piotra Tome i przewód 
niczącego rady zakładowej fabryki Paw 
łowskiego na 4 lata więzienia każdego.

Za nielegalne nabywanie od oskarżo­
nych artykułów gumowych skazani zo­
stali: Marcin Pędziwiatr -na 7 lat i wla 
ściciel zakładu wulkanizacyjnego w Byd 
goszczy —  Franciszek Półgęsek na 5 łat 
więzienia.

Zastępcę dyrektora technicznego w fa 
bryce „Kauczuk“  -  Jana Wichrowskie 
go skazano na 2 łata więzienia, na mo 
cy amnestii darowano mu karę.

Sprawę kupca Mariana Chojnackiego 
z -Włocławka, Sąd przekazał na drogę 
postępowania zwykłego. .

Do Komitetu Organizacyjnego Wyścigu 
Kolarskiego Praga —  Warszawa, nade­
szły telegraficzne zgłoszenia drużyn za 
granicznych. Rumunia zgłosiła 3 dru­
żyny (po 6 zawodników), Bułgaria 2 ze 
społy, Węgry 2 zespoły, oraz Robotniczy 
Zw. Francji (FCGT) 2 drużyny. Ponad 
to organizatorzy t.zn. Polska i Czecho­
słowacja wystawiają po trzy, drużyny. 
Państwa skandynawskie Szwecja, Finlan 
dia i Norwegia nie zgłosiły dotąd swego 
udziału. Komitet org. wyścigu zapewnił 
zawodnikom tych państw urządzenie dwu 
tygodniowego obozu kondycyjnego przed 
wyścigiem, o ile w ich 'krajach nie ma 
warunków odpowiednich dla przeprowa­
dzenia treningu.

W  Ustroniu odbyła się uroczystość wrę 
czernią 12 zawodnikom polskim rowerów 
„Bałtyk“  wykonanych całkowicie w Pol

Start Węgrów w Łodzi 
okazją do zaatakowania 

pływackich rekordów Poiski
W  czwartek, dn. 7, bm. startować bę 

dą na pływalni YM CA w Lodzi pływa 
cy węgierscy, którzy zmierzą się z naj 
lepszymi zawodnikami okręgu łódzkiego.

Podczas tej imprezy Boniecki zaataku 
je rekord Poiski na dystansie 400 m. st. 
dow., a Nikodemski zgłosił próbę pobi­
cia rekordu Polski na dystansie 200 ni. 
st. klas.

Przedsiębiorstwo
¡ j  Budownictwa P rzem yśl
1  Nr 1

w  Warszawie, u l Wspólna 10

■  ZAANGAŻUJE NATYCHMIAST:
= s =  finansistów-pla-nistów ł  kierownika
=  kosztów własnych. K r
=  Zgłoszenia wraz z ofertam i pod 

wskazanym adresem do Sekcji Fi- 
nansowej, pokój nr. 38, M I piętro.

Ogłoszenie o przetargu
daż IzuzavtilohrbOWa w  B ia łym stoku  ogłasza przetarg p isem ny na sprze- 
de t B e n z o i l  pojazdów t. j. samochodu półciężarowego m a rk i „M erce- 

W vm ton‘ aZ motocy k la  z przyczepą m a rk i „Z . I. S. . 
żach Ł b y  ó rzv  P?jazdy « W la ć  można od 7. IV . do 14. IV . rb . w  gem ­

o w i ^  u1’ W arszawskiej 16, w  godz. 9 —  14,00.
godz. lo .te j T S r  P rzyjm owane będą do dn ia  15 kw ie tn ia  do 

K o m is y jn i *  GosPt>darczym Izby  p rzy  ul. S ienkiewicza 40.
J o twarcie o fe rt nastąp i w  tym że d n iu  o godz.. 11,00

K r. 546-1

Dyrekcja L A S Ó W  Państwowych
OKRĘCĄ LEraNTCKMitło W  ZIELO N EJ GÓRZE 

może zatrudnić uieoE1.aniczoeą ilość

pofizdow mechanicznych

Jssssrsíeie w  D y re k c ji —  
M r S4S-1

sce. Prezes BZKol F. Gołębiowski, kto 
ry był obecny podczas wręczania rowe­
rów, stwierdził, że marka „Bałtyk“  w ni 
czym nie ustępuje rowerom zagranicznym.

Nazwiska zawodników polskich, któ­
rzy wejdą w skład trzech drużyn naro 
dowych Polski, zostaną ogłoszone ok. 
i 2 bm.

Kom. Org. wyścigu zwrócił się do 
GUKF i PZB z prośbą o przełożenie ter 
minu mistrzostw Polski w boksie, gdyż 
w tym samym czasie kolarze przyjadą 
do Wrocławia i obie imprezy konkurowa 
łyby ze sobą.

Zamiast meczu piłki rowerowej, między 
Polską i CSR, który miał urozmaicić za 
kończenie wyścigu, odbędą się oryginalne 
zawody kolarskie wodno-lądowe, na spe 
cjalnie skonstruowanych rowerach. W  
wyścigu tym weźmie udział 6 zawodni­
ków Zw. K. S. Ursus. Trasa wyścigu 
będzie wynosiła 15 km, z czego 5 km 
wodą.

Kolarze czescy, którzy wejdą w skład 
trzech drużyn CSR wyjechali już na 
obóz kondycyjny do Sedmihorek. Na o- 
bóz wyjechało 28 kolarzy czeskich. Ca­
łą drogę z Pragi do Sedmihorek kolarze 
czescy przebyli na rowerach.

Mistrzostwa Polski 
w  hokeju  na traw ie

W  dniu 10 bm. rozpoczynają się roz­
grywki w hokeju na trawie o mistrzostwo 
Polski. Dotychczas zgłosiło się do mi­
strzostw 7 drużyn, a mianowicie: ,Stel­
la“ , Z Z K  i „Chrobry“  z Gniezna, CZKS 
-(środa), „Gwardia" (Ostrów), „Lechia" 
i „Czarni“  (Poznań).

Zarząd PZHT, licząc się ze zgłoszę 
niem jeszcze drużyn śląskich, wyznaczy! 
terminy rozgrywek na razie na dwie naj 
bliższe niedziele.

10.4 Z Z K  —  „Stella“ , „Czarni“  — 
„Chrobry“ , CZKS —  „Lechia"; 18.4: 
„Czarni“  —  GZKS, „Stella“  —  „Le­
chia".

Piłkarze „Bohemians“ 
grać będą we W rocław iu

W  dniach 20 i 21 hm. gościć będzie 
we Wrocławiu czołowa drużyna I Ligi 
C9R —  „Bohemians". Piłkarze czescy 
zakontraktowani zostali przez krakowską 
„W isłę“ , z którą będą grać w czasie 
świąt Wielkanocnych w Krakowie.

We Wrocławiu przeciwnikiem Cze­
chów w pierwszym dniu będzie reprezen 
tacja Dolnego Śląska, a drugiego dnia 
team „Pafawag“  —  „Ogniwo“ .

Występ pływaków węgierskich 
w Warszawie

Występ pływackiej repr. M ilic ji węgier 
skiej, wzbudził jak na dzień powszedni 
dość duże zainteresowanie. Goście repre 
zentują słabszy poziom pływactwa wę­
gierskiego, to też zawody były bardziej 
atrakcyjne ze względu na wyrównaną 
klasę obu zespołów.

Po powitaniu, kierownik drużyny -wę­
gierskiej wręczył przedstawicielowi PZP 
komplet kostiumów kąpielowych oraz pił 
kę do waterpolo.

Najbardziej interesującym był pojedy­
nek na 200 m. stylem dowolnym, mię 
dzy Ludwikowskim i Udwari (W.). W  
meczu piłki wodnej repr. Warszawy ule 
g'a gościom 4:7 (1:6).

Wyniki zawodów: 100 m. dow.: 1) Kai 
man (W ) — 1.06,6, 2 )-Marasek (W-wa) 
1.08,4; 200 m. klas.: 1) Jaduszko (W-wa) 
3.09,6, 2) Szymanowski (W-wad —
3.11,4, 3) Meri (W ) —  3.16, 200 m. 
motylkiem: i )  Zelman (W -wa) —  i . 20,8, 
2) ¡Marek (fiBTS. Bielsko) —  1,21,6, 3) 
Barocsi (W ) 1.25,4; 200 ną dow.: 1) 
Udwari (W ) —  2.30,0, 2) Ludwikowski 
(W-wa) — 2.33,4; sztafeta 4X  200 m. 
dow.: i )  Warszawa — 10.29,0, 2) Wę­
gry —  10.34,4; sztafeta waterpolistów 
5X50 m. dow.: i)  Warszawa — 2.35,0, 
2) Węgry —  2.41,4.

sowyoh. Oto. Żukow ski zapow iedzia ł 
uzdrow ien ie stosunków w  ty m  zakre 
sie.

Jak głosi uchwała K C Z Z  Z w ią zk i 
Zawodowe w in n y  przeznaczyć 5 proc., 
swojego budżetu k u ltu ra ln o  - ośw ia­
towego na obsługę wczasów. N ie wszy 
s tk ie  zw iązk i w yp e łn ia ją  ten obow ią 
zek. N iektóre  uważają, że akcję k u l­
tu ra lno  -  ośw iatową w in ie n  finanso 
wać Fundusz Wczasów P racow n i­
czych. Z w ią zk i te są w  poważnym  błę 
dzie, gdyż obow iązki finansowe c ią ­
żące na Funduszu Wczasów są tak  
rozległe, że n ie  jest on w  stan ie  da­
wać na akcję ku ltu ra ln o  -ośw iatową 
tpk ich  sum, k tó re  by w  pe łn i zaspo­
k o iły  potrzeby wczasowiczów.

Obowiązek w ięc spada na zw iązk i 
zawodowe, co podkreśla w yraźn ie  
uchwała KCZZ. Muszą one ściśle 
współpracować z Funduszem Wcza­
sów Pracowniczych p rzy  re a liza c ji o- 
m ów ionej U9tawy, kon tro low ać zakła 
dy pracy czy u rlop y  zostały rozwożo­
ne na okres całoroczny dla wszyst­
k ich  pracow ników , dbać, aby w  p ie r 
wszym  rzędzie na wczasy w y jeżdża li 
przodow nicy i  p racow nicy fizygzn i, 
dbać o pełne w ykorzystan ie  m ie jsc 
zgodnie z usta lonym  rocznym  planem.

W ydzia ły  organizacyjne OICZZ ma 
ją opracować w  porozum ien iu z F un  
duszem Wczasów Pracowniczych za­
sady i  p lan  prze jęcia op iek i nad do­
m am i wczasów przez terenowe orga­
ny  związkowe, prow adzić prace nad 
organizacją w ym ia n y  wczasowiczów 
z in n y m i państw am i D em okracji L u  

.dowej.
U dz ia ł Z w iązków  Zawodowych w  

pracach FW P 'spowoduje n ie w ą tp li­
w ie  uzdrow ien ie  tych odcinków  a kc ji 
wczasowej, k tó re  w  te j c h w ili jesz­
cze szwankują, i  oo może powodo­
wać rozgoryczenie lub  słuszne preten 
sje, ze strony wczasowiczów.

(U)

Manifestacyjny pogrzeb 
1.053 żołnierzy radzięckieh 

w Chełmnie
Na terenie pow. chełmińskiego prze­

prowadzono ekshumację żołnierzy ra­
dzieckich, poległych w walkach o wyzwo 
lenie Pomorza.

Llroczysty pogrzeb 1.053 bohaterów 
radzieckich odbył się w Chełmnie z u- 
działem przedstawicieli partii politycz­
nych, organizacji społecznych i miodzie 
żowych, młodzieży szkolnej oraz tysięcz 
nych rzesz społeczeństwa.

Kondukt pogrzebowy przeszedł z ryn- 
¡Vu ulicami miasta na cmentarz bohate­
rów Armii Radzieckiej, gdzie nad otwar 
tą mogiłą wygłosili przemówienia: pre­
zes Tow. Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 
Krużycki, przedstawiciel Armii Radziec­
kiej płk. Zawadin-oraz reprezentant Woj 
ska Polskiego mir. Modestowicz. Manife 
stacyjny pogrzeb zakończyło złożenie ka 
mienia węgielnego i aktu erekcyjnego pod 
pomnik Wdzięczności, który społeczeń­
stwo ziemi chełmińskie! postanowiło wy­
stawić bohaterom Armii Radzieckiej.

Zewsząd o wszystkim
A  Nowa lin ia  żeglugi Gdynia — Szcze­

c in  — Am sterdam  obsługiwana jest przez 
statek ho lenderski S/S ..Euterpe“ , k tó ry  
po raz p ierwszy zaw iną ł dc p o rtu  w 
Szczecinie, przywożąc 25 ton kawy.

A 30 m ilion ów  narybku sie law y i  s ie ji 
dostarczy ły  w  r.b . do jez io r sztuczne w y ­
lęgarnie m azurskie w  Szwed erkach, Wę­
gorzewie, M iko ła jkach  i G iżycku. W ma­
ju  w ylęgarn ie  o trzym ają  dalsze 50 m ilio ­
nów ik ry .

A 88 m ilion ów  zł. zobow iązali się w  
rb . osiągnąć z oszczędności robo tn icy  pań 
stw ow ych gospodarstw ro ln ych  o k r lu ­
buskiego przez należyte w ykorzystan ie  
m a teria łu  drenarskiego przy pracach od­
w adn ia jących, zwiększenie plonów  zbóż i  
akcję  hodowlaną.

OGŁOSZENIA DROBNE

Kurs dla sędzióui 
lekkoatletycznych

W  dniach 26— 28 bm. w godz. od 
17— 20, odbędzie się kurs dla kandyda­
tów na sędziów lekkoatletycznych. Ab 
solwenci kursu będą składać egzaminy w 
dniach 4 i 5 maja br. Zgłoszenia na kurs 
przyjmuje Sekretariat W O Z LA  (Puław 
ska 2) do dnia 23 'hm.

OGŁOSZENIE DRUGIE
Zarząd F irm y : P rzem yś l m y d la rs k i i  p e rfu m e ry jn y  — F ry d e ry k  Puils — S. A. 

w  W arszawie zaw iadam ia, że doroczne w a lne  zgrom adzenie akcjom ariuszow odbę­
dzie się dn. 2« k w ie tn ia  1949 r ,  w  siedzib ie S pó łk i w  W arszawie p rzy  Ul., Szczeko- 
c ińsk ie i N r. 4-a o godz. iT-e j z następującym  porządkiem  dziennym : 1) zagajenie 
i  w yb ó r przewodniczącego. 2) rozpatrzen ie  i  za tw ie rdzen ie  sprawozdania Zarządu 
i  K o m is ji R ew izy jne j, b ilansu  i  ra chunku  zysków  i  s tra t za ro k  op eracy jny  1948 
oraz udzie len ie  Za rządow i po kw ito w an ia , 3) uchw a len ie  przeznaczenia nadwyżek, 
4) usta len ie  p lanu  dz ia ła lnośc i na ro k  »49, S) w y b o ry  do Zarządu i  K o m is ji R ew i­
zy jn e j. 6) U pow ażnien ie  Zarządu do kre dy tow an ia  się w  in s ty tu c ja ch  finanso­
w ych  oraz na byw an ia  lub  sprzedawania n ieruchom ości s tanow iących własność 
Spółk i, 7» W olne w n io sk i, p p . Akcjonariusze, pragnący p rzy jąć  udzia ł w  w a lnym  
zgromadzeniu, w in n i z łożyć swe akc je  lub  św iadectwa depozytowe up raw n ionych  
banków  w zględnie  odipisy postanow ień sądowych o ich  un iew ażn ien iu  w  b iu rze  
Zarządu do dn. 14 k w ie tn ia  1®49 ¡r. K r  492-0

Państwowe Przedsiębiorstwa Budowlane
ZJEDNOCZENIE W ARSZAW SKIE O D D ZIA Ł 1 

Uli. Górnośląska Ntr. 20 
ogłasza

c t n r f f  n i e o g r a n i c z o n y
na wykonanie wywózki ziemi z wykopów w ilości 7.000 m. szeie. *  bud. G.U.S., 
Aleja Niepodległości róg Wawelskiej na w ysyp isko  miejskie.

O ferty należy składać w  biurze Oddziału 1, ul. Górnośląska ¡Nr. 20 do dnia 
15.'IV .1949 r. godz. 12 z podaniem ceny za wywózkę 1 m . sześć., liczonego w  ob­
miarze na wozie.

Bliższych inform acji udzieli biuro Oddziału 1, ul. Górnośląska Nr.. 20, w 
godzinach 10 — 12.

Jednocześnie P.P.B. Zjednoczenie Warszawskie Oddział 1 zastrzega sobie 
prawo dowolnego wyboru oferenta oraz unieważnienie przetargu be* podania 
powodów. K r  *47-1

U N IE W A Ż N IE N IA  
I  ZGUBY

Skradzicno książeczkę Ubeapieczadni 
Społecznej na nazwisko K rys tyn y  Pa- 
radiistal. 26041-1

Zgubiono kslążeozikę wojskową RKU 
Grójec nazwisko O le jn ik  M ichał.

537- 1

Zgubi»«« feairtę R K U  Grodzisk Maz. 
na nazw isko Kanabus Wacław. 539-1

Zgubiono ka rtę  R K U  Grodzisk Maz. 
na nazwisko Czachowski StanWaw,

538- 1

Zgubiono książeczkę w ojskow ą na naz­
w isko K ępk i H enryka wydaną przez 
R K U  W -wa Powiąż. 540-1

Zgubiono leg, studencką n r 1673 na 
nazwisko Seweryn Anna. 536-1

Zgubiono leg. studencką n r  1632 na 
nazwisko W lecia ł Daniuita. 535-1

Zgubiono ka rtę  rejistnacyjmą R K U  
dowód osobisty na naawisko Saga­
nowskiego Henryka. 534-1

Zgubiono kartę  re jestracyjną wydaną 
przez R K U  G rójec Handel Jan. 533-1

Zgubiono kartę  re jestracy jną R K U  
—  W łochy Perko S tanis ław  Proszków 
6 s ie rpn ia 12 27951-1

Z g u b io n o  leg itym ację  szkolną na 
nazwisko K is ie liń s k i Fabian w ysta­
w ioną przez T K T . 26040-1

Zgubiono leg itym ację  szkolną N r  30 
w ystaw ioną przez Sr. Szk. H a n d l.1
Sałaoińska Danuta. 27952-1

Zgubiono ka rtę  re jistracyjną R K U  
K ie lce Kostka W ładysław . B ia ła -B ło t- 
n.a.___ 27954-1

Zgubiono leg itym ację służbową N r 
4691/17 tram w a jow ą Zarządu M ie j­
skiego S trza łkow sk ie j Jan iny. 279§3-l

Zgubiono leg itym ację tram w a jow ą na 
nazwisko K otp is  W eronika, pl. W il­
sona 4. ‘ 28706-1

Zgubiono leg itym ację  inw a lidzką  
18105 na nazwisko S try jew sk i Jan.

979-1

Zgubiono k a rtę  re jestracy jną R K U  
K ie lce ManlszewSki W ładysław  B ista  
B łotoa. 27955-1

Zgubiono leg itym acje 
zw isko B io łe k  Haliinsu

P K P  na na- 
26603-0

Zagubiono k a rtę  re jestracy jną R.K.U. 
Grójec, na nazw isko Pawelskd Ta*
deusz.

Zgubiono książeczkę wojskow ą R K U  
W ęchy  na nazw isko K w ia tk o w s k i 
Józef. 1004-1

Zgubiono książeczkę w ojskow ą R K U  
W łochy na nazwisko Masny Adam.

1005-1

RZECZPO SPO U TA
CENNIK OGŁOSZiiN 

Drobne: 45 zł. za wyraz, poszukiwa­
n ie  pracy 25 zł. za wyraz, m in im um  
10 słów, maximum 25. Ogłosz. wym ia­
ro w e ; (za 1 mm. szer. 1 szpalty: za 
tekstem do 70 mm. zł. 100; 71— 120 
mm zł. 130; 121 — 200 mm zł. 180: 201 
— 300 mm. zł. 230; ponad 300 mm. zL 
280: tekstowe do 70 mm. zł. 170; 71 — 
120 mm. zł. 220; 121 — 200 mm. zł. 270; 
201 — 300 mm. zł. 340: ponad 300 mm. 
zł. 420; nekrologi do  70 mm. zł. 85: 
71— 120 mm. zł. 100: 121 — 200 mm. 
zł. 150: 201 — 300 mm. zł. 240; ponad 
300 mm. zł. 300. Bilanse o 10071 d ro­
żej. W numerach niedzielnych 1 świą­
tecznych 50% dopłaty. Za ' terminowy 
d ruk ogłoszeń adm in is trac ja  nie odpo- 
wiada. Należność za ogłoszenia należv
& T7™ a£ziPą f l U s f e g ;  M  k ° n t°  N r ‘

'OGŁOSZENIA PR ZYJM U JĄ !
° $ oszeń . „C zy te ln ik " — Cen- 

irta iT W ul. Daszyńskiego
L f : .  857-93 1 887-08. oddziały 

3/5. Złota 11,

^Czyteln ik“  ul. Puławska 
w a - i ’Wolność“  ul. M arszałkowska 
W  K ra ju : wszystkie oddziały ,,Cz' 

a lka 1* 1 B iu ro  Ogłoszeń.

Sp. Wyd.-Ośw. „CzyteL.-k" Druk, 
B-71467
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D R U G I ETAP BUD O W Y 
H A L I TARG OW EJ

W d n iu  1 bm. SPB rozpoczęło d ru ­
g i etap odbudowy zniszczonej ha li 
-targowej przy  u l. Koszykowej. Prace 
tegoroczne obejmą budowę 2 tys. m tr. 
kw . pow ierzchn i, dw u szaletów pod­
ziem nych, sieci e lektryczne j, rozbu­
dowę i  rem ont sieci wodociągowej, 
rem ont p iw n ic  i  tynkow an ie  wnętrz.

K re d y ty  przeznaczone na te prace 
wynoszą 24.5 m il. zł. Zakończenie ro  
bót przew idyw ane jest w  końcu paź 
dziern ika.

Z N M  REM O NTUJE DO M Y
Zarząd N ieruchom ości M ie jsk ich  

przystąp ił, w  ramach budżetu inwe- 
ł  ycyjnego tego przedsiębiorstwa (60 
m il.  zł.), do rem ontów  domów miesz_ 
kornych, ze specja lnym  uw zględn ie­
n iem  demów zamieszkałych przez 
p rzodow ników  pracy. Roboty rem on­
tow e polegają na napraw ie dachów, 
u k ład an iu  podłóg, us taw ian iu  pieców 
oraz w s taw ian iu  podw ójnych okien. 
Szereg tych  dom ów zostanie w  ra ­
mach „m iesiąca czystości“  przyłączo­
nych do sieci kanalizacyjne j.

P O R Z Ą D K I N A  CM E N TA R ZA C H
W uib. tygodn iu  M ie js k i Zakład 

Pogrzebowy p rzys tąp ił do porządko­
w ania  cm entarzy m ie jsk ich  na Po­
wązkach i  na W oli. N,a teren ie tych 
dwoi cm entarzy zostanie zasadzonych 
2 tys. drzew i  krzew ów : dębów p lra  
m idalnyeh, k lo nó w  srebrnych i  m an 
dżuirskich, w łosk ich  topo li, l ip  i  tu i.

C odzienn ie  600 junakom
Hufce szkolne SP pracują w  parkach stolicy

Likw idacja  odłogów  
na teren ie miasta

Rada D zie ln icow a Praga -  Połud­
n ie  p rzystąp iła  do a k c ji m ającej na 
celu lik w id a c ję  odłogów Dotychczas 
zgłoszono ju ż  ok. 130 posesji,' gdzie 
na w o lnych gruntach zostaną zasa­
dzone pom idory, kapusta itp . (wus)

W  bm. hufce szkolne Powszechnej 
Organizacji Służba Polsce przystąpiły w 
ramach „trzydniówek“  do porządkowania 
i oczyszczania parków i ogrodów miej­
skich. Od kilku dni we wszystkich dziel 
nicach Warszawy, w parkach i na skwe 
rach przy pracy widzi się młode dziew­
częta i  chłopców z grabiami, albo oskar 
darni w ręku. Junaczki i junacy pracują 
ochoczo i energicznie. Łopaty co chwi 
la wyrzucają na bok grudy ziemi.

Pierwszego dnia było nieco gorzej. 
Teraz już zdążyliśmy się przyzwyczaić 
do tej roboty —  mówi nam uczeń gim 
nazjum Batorego, Jurek S. N ic dziwne 
:go więc, że dzisiaj praca wydaje nam s'ię 
-lżejsza. Poza tym pracujemy szybciej i 
lepiej.

Hufiec szkolny gimnazjum Batorego 
pracuje przy wykopywaniu tzw. skupie 

w parku Ujazdowskim.
—  Chcemy, aby w parkach stolicy by 

to czysto i porządnie —  mówią junacy. 
Chcemy, by było dużo trawników i 
drzew.

W yniki akcji „trzydniówek“  w stolicy 
ibędą znane dopiero w początkach maja 
po zakończeniu akcji. Można jednak już 
:dziś zorientować się w osiągnięciach 
pierwszych dni.

Oto krótki i treściwy raport:
1 kwietnia. Śródmieście. Pracowało 13 

ju-naczek z liceum im. Kochanowskiego 
i 45 junaków z liceum im. Batorego. 
Przekopano teren i zasadzono 280 sztuk 
drzew, przekopano . 400 m kwadr., oraz 
oczyszczono i wygrabiono 3 tys. m kw. 
trawników.

2 kwietnia. Śródmieście. Pracowało 40 
junaków z liceum Batorego w parku 
Ujazdowskim i  35 junaczek z liceum Ko 
chanowskiego na Placu na Rozdrożu, 45 
junaków z liceum komunikacyjnego w 
ogrodzie Saskim i 25 junaczek z gimna 
zjum Drogistów. Przekopano ogółem ok. 
1500 m kwadr, skupieni, oczyszczono i

Koncertu
. o  godz. 19 w  „R o m ie " — przedstaw ie­

n ie  operowe „W esele F ig a ra " W. A . M o- 
zarta.

W  t; statuy
M U ZEU M  NAR-O-DOWE. W ystawa zbio­

r ó w  sta łych : D z ia ł S z tuk i -Zdobniczej. W y­
stawa P ośm iertna Fe lic jana  K ow arskiego.

S.A.R.P. (u l. Foksa l 2) Jubileuszowa 
W ystawa Pejzażu Polskiego 90 la t p racy 
a rtys tyczne j S tanisława Czajkowskiego.

Teatry
P O LS K I (Karasia 2): o godz. 19 w ystę­

py Państw. M oskiew skiego Tea tru  D ra­
matycznego.

TEATR  „K A M E R A L N Y " (Foksal 16, F i­
lia  PTP): godz. 19 „K rz y k  Ja rzęb iny".

P LA C Ó W K A  (K ró lew ska 13): godz. 19 
„ Ig ra szk i z d iab łem " Jan D rda.

M A ŁY  (M arszałkowska 81): godz. 13 
„S zczyg li zau łek".

RO-ZMAITOSCI (M arszałkowska 8): godz. 
15 „Z em sta ", godz. 19 „Lekkom yś ln a  sio­
s tra " . I I 1 M

POWSZECHNY (Zam ojskiego 20): godz. 
1S „W esele Fonsia".

NO W Y (Puławska 39): godz. 19 „Zem sta
n ie toperza".

k l a s y c z n y  (M okotow ska 13): godz. 
19 „S zklanka w o d y ".

LUDOW Y TE A TR  M U Z Y C Z N Y : (Ul
Szwedzka 2/4): godz. 19. „S ka-lm lerzanki". 

TE A TR  D Z IE C I W ARSZAW Y (YMCA
ul. K o n o p n ick ie j 6): w  soboty o godz. 16.30 
w niedzie le o godz. 12 „O  Basi beksie". 
W pozostałe d n i w idow isko  w y łączn ie  na 
zam ówienie.

W RÓBELEK W AR S ZA W S K I (Zygm un- 
tow ska 8): „T y lk o  w ita m in a  h u m o ru " godz. 
17.15 1 19.15. W niedz. 1 św ięta 15, 17.15 
l 19.15.

N A SZ TE A TR  (Marsza,tkowska 81) w  dni 
powszed. godz. 15.15 niedz. 11.30 „W y c i­
nanki- s ta ropo lsk ie ".

t e a t r  SYRENIA (L itew ska 3) godz. 
19.13 „M iecz D em okratesa".

1’EATR L A L K I I A k to ra  „G u liw e r"  
(K ró lew ska 13): godz. 13 „K o rsa rze ".

Kina
A T L A N T IC  (Chm ielna 33): „R zym  m iasto 

o tw a rte " godz. 13, 15, 17, 21. Zw . Zaw . 19.
P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9). N ik t  n ic  nie 

w ie "  godz. 13, 15, 19, 21 Zw. Zaw . 17.

PO LO N IA  (M arszałkowska 56): „W ie lka  
nagroda" godz. 12, 14.15, 19, 21.30. Zw. 
Zaw. 16.30.

STYLOW Y (Marszałk. 112): „R enega t" 
godz. 12.30, 14.45, 17, 21.30. Zw . Zaw . 19.15.

A K T U A LN O Ś C I N r l  (M -rszałkow ska 
112): P rog ram  N r 54, pocz. o godz. 13-ej, 
w n iedzie le  o 11-e j.

A K T U A LN O Ś C I N * 2 (Inżyn ierska 2): 
P rogram  N r. 54, pocz. seansów godz. 12.

SYRENA (Inżyn ierska 2): „T rze c i sz tu rm " 
godz. 14,30, 16.45, 21,15 ZW. Zaw. 19.

TĘCZA (Suzina 4): „Rossanna z siedm iu 
ks iężyców " godz. 14.30, 16.45, 20,15 Zw .
Zaw. 19.

W  d n iu  8 bm. (p ią te k ) us łyszym y 
m . in . następujące audycje :

W iadom ośc i: 5.15, 6.10, 7.00, 8.00,
12.01,, 16.00, 17.1,5, 20.00, 23.00.

11.40 D la  k la s  m ło dszych :, „B ia ły  
n iedźw iedź" —  pogadanka Żab ińskiego; 
12.20 M uzyka  popu la rna ; 12.30 D la  w s i: 
13.00 P rze rw a ; 15.25 In fo rm a c je  w a r- 
szaw skie; 15.30 „B ia łe  k r u k i“ ; 16.15 
„P o ra d n ic tw o  zawodowe": E le k tro m o n  
te r ;  16.30 S k rzyn ka  ogólna; 16.40 ^Cza­
sie naprzód" fe lie to n ;, 16.45 „Ż yc io rys  
poe ty" w iersze P uszk ina ; 17.00 K o n ­
ce rt z C zechosłowacji; 18.00 K o n c e rt 
ro z ryw ko w y ; 18.35 „D a le ko  od M o­
skw y “  —  A za jew a  ( X I I I ) ;  19.00 „T rz y -  
d n ió w k i S.P."; '19.16 K o n c e rt sym fom cz 
n y ; 21.15 „O d m e lod ii do m e lod ii; 22.00 
D ysku s ja  na te m a t re fe ra tu  p ro f. D em ­
bow skiego; 22.30 „W  ry tm ie  tanecz­
n y m "; 22.45 M uzyka  pop u la rn a : 23.10 
M uzyka  poważna: G lazunow, Chacza­
tu r ia n .

W A R S Z A W A  I I
W iadom ośc i: 17.1,5, 20.00.
17.00 K o n c e rt z Czechosłow acji; 18.00 

M uzyka  poważna; 18.25 „D e n is  N ove ll 
P r i t t "  pogadanka ; 18.35 M uzyka  ludo ­
w a ; 19.15 „D e m o n s tra c ja " fra g m e n t 
pow ieści T o łs to ja ; 19.35 M uzyka  tane ­
c z n a — dyr. C a jm er; 21.00 M uzyka  po­
p u la rn a ; 21.10 „J a k  Łaza rz  zgodzi! się 
do szlachcica" fra g m e n t opow ieści; 
21.30 M uzyka  ka m e ra ln a ; 22.05 R e je s tr 
w yd a w n ic tw ; 22.10 K o m p o zy to r T ygo­
d n ia : F r . C ouperin  „W ie lk i“ ; 22.50 M u ­
zyka  sym fon iczna ; 23.00 K o n ie c  au- 
dycy j.

P o lsk ie  Radio zastrzega, m ożliwość  
.snniain w  p rog ram ie .

zagrabiono 3250 m kw. ziemi, oczyszczo 
no 7600 m kw. ziemi pod trawniki, oraz 
uprzątnięto 2 kloce topolowe,

W  innych dzielnicach Warszawy ju­
nacy pracowali w parkach: Sowińskiego, 
Traugutta, Praskim, Dreszera, w Al. Wa 
szymgtona i  na ul. Zwycięzców. Specjał 
nie wyróżnił się hufiec junaczek przy 
-gimn. Curie-Skłodowskiej. Junaczki te 
miały b. ciężką pracę, z której wywiążą 
ły  się na piątkę z plusem. Ponadto z 
hufców żoliborskich Klimaszewskiego i 
Poniatowskiego pracą swą wybiły się ju 
naczki: M alik, Marcisz, Mikucha, Tom­
czyk, Wesołowski, , Szwajcewski, Radom 
ski i Musarz.

Przez pierwsze dwa dni -kwietnia na 
terenie stolicy pracowało 1149 junaczek 
i junaków. Wartość pieniężna pracy huf 
ców stołecznych, oraz harcerstwa w tym 
okresie oblicza się w przybliżeniu na 
6 min. żłotych.

Praca junaków już po upływie kilku 
dni przyniosła pokaźne rezultaty. W  wie 
Ju punktach stolicy można spostrzec rów 
no zagrabione trawniki, ziemię przygoto 
waną na sadzenie drzew, oczyszczone 
ulice*. W  akcji zazielenienia miasta przy 
kład dała młodzież. W  przeddzień „Świę 
ta Lasu“  apelujemy do wszystkich miesz 
kańców, aby wzięli udział zarówno w 
święcie, jak i w akcji zazielenienia, (ki)

Niebezpieczny „sport“ m łodzieży
Śm iertelne w ypadki skutkiem czepiania się tram w ajów

Od m iesiąca wzrosło poważnie w  
W arszawie nasilen je  w ypadków  u licz  
nych, spowodowanych przez nieostroż 
ną jazdę tram w a jam i. Obsługa ru ­
chu M Z K  na podstaw ie obserw acji 
s tw ie rdz iła , że w  o lb rzym ie j w ię k ­

szości o fia ra m i tych  w ypadków  pa­
da m łodzież, k tó ra  lekceważąc solbie 
przepisy ruchu, czepia się wozów 
tram w a jow ych , w skaku je  i  w yskaku  
je  w  biegu. N ie  ma dnia, żeby Pego- 
*--v i?  ni? — rpł0 je d n ia  r*— i?ż

Gromady chłopców czepiają się wozu ze wszystkich stron

BILETY ZAM AW IAM Y  
TELEFONICZNIE

— Przed trzem a dn ia m i —  pisze 
p. R. K . —  w yb ra łe m  s ię  do k in a  „P o  
lo n ia “ . O godz. 18 m in . 30, a w ięc  
na pó ł godziny przed rozpoczęciem 
kole jnego seansu, udało m i s ię  do­
trzeć do kasy b ile to w e j. T u  pc-infor 
m owano m nie, że b ilę tó w  ju ż  n ie  ma. 
Udałem  się do d ru g ie j kasy. A le  i  tu 
po in fo rm ow ano m nie, iż  są b ile ty  
ty lk o  dla w o jskow ych. Odchodząc zau 
ważyłem , iż  w  p ierw sze j kasie dw ie  
osoby o trzym u ją  b ile ty . P ierwsza z 
n ich  otrzym ała  dwa, d ruga  t rz y  b i­
le ty. Postanow iłem  i  ja  spróbować.

—  Przecież m ów iłam  panu, że b i ­
le tó w  n ie  m a —  odpow iedzia ła kas­
je rka .

—  A le  przed c h w ilą  sprzedała pa­
n i p ięć b ile tów .

—  To b y ły  b ile ty  zarezerwowane. 
M am  jeszcze dwa dla... (tu  padło maz 
w isko).

—  A  w  ja k i sposób można b ile ty  
rezerwować?—

—  Telefonicznie.
Cudowne rozw iązanie trudnego 

problem u. Po co godzinam i stać w  ko 
le jce i  tłoczyć się? W ystarczy po pro 
s tu  zadzwonić do k in a  „P o lo n ia “ , za 
m ów ić  b ile ty  i  p rzy jść  na 5 m in u t 
przed rozpoczęciem seansu. Prawda: 
ja k ie  to  łatwe? Jeśli jest praw dziw e ! 

*
Mamy poważne wątpliwości czy 

istotnie w kinoteatrach można zama­
wiać bilety telefonicznie. Byłoby rze 
czą bardzo pożądaną, aby dyrekcja  
kina „Polonia“ wyjaśniła najrychlej 
tę zagadkową historię.

by, śm ierte lnego w ypadku  wśród 
m łodzieży.

M o to rn iczy  i  kondukto rzy  tw ie rdzą 
zgodnie, że na jw ięce j w ypadków  zda 
rza się w  godzinach popo łudniow ych, 
k ie d y  tra m w a je  przejeżdżają obok 
szkół. G rom ady m ałych chłopców cze 
p ia ją  s ię  ze w szystk ich  s tron  wozów 
up raw ia jąc  „kaw a le rską  jazdę“  na 
stopniach.

Wydzielone torowisko tramwajo­
we z zasady ułatwia ruch i zmniej­
sza niebezpieczeństwo. Tymczasem 
śmiertelne wypadki tramwajowe 
wśród młodzieży szkolnej zdarzają się 
właśnie na specjalnych torowiskach, 
a najczęściej na Grochowskiej, Ziele- 
nieckiej, Puławskiej i Słowackiego.
. M ie js k ie  Zak łady K om un ikacy jne , 
po za specja lnym  kon tro low an iem  
tych trag icznych  tras, n ie  mogą n ic  
w ięce j zdziałać. Reszta należy do 
w ładz szkolnych. W zywam y w ięc K u  
ra to r iu m  O kręgu Szkolnego . w  W ar­
szawie, by  zajęło się tą  sprawą.

Do te j samej in s ty tu c ji k ie ru je m y  
apel w  inne j jeszcze sprawie. Na p rzy 
Stankach tram w a jow ych  wywieszone 
są ta b lic z k i z oznaczeniem tras  ko ­
m un ikacy jnych . Od dłuższego czasu 
trw a  w  W arszawie „wesoła zabawa“ , 
popu larna w śród m łodzieży szkolnej, 
a polegająca na odpow iedn im  prze­
s taw ian iu  tab liczek z nazw am i u lic . 
N iech w ładze szkolne wytłom aczą 
m łodzieży, że to  n ie  jest an i dow c ip ­
ne, an i p rzy jem ne w  skutkach dla 
tych, k tó rz y  n ie . znają Warszawy.

Przedstawienia Moskiewskiego 
Teatru Dramatycznego 

w Teatrze Polskim w Warszawie
P rzyb y ły  do P o lsk i na  gościnne 

w ystępy zespól Państw. M osk iew ­
skiego T ea tru  Dram atycznego da w  
W arszawie w  Państw. Teatrze P o l­
s k im  następujące sz tuk i:

7 bm. w  czw artek o g. 19 „W ie l­
k ie  d n i“  M. W irty ,

8 ta i .  w  p ią te k  o g. 19 „Sąd hono­
ro w y “  A l. Sztejna,

10 bm. w  n iedzie lę o g. 19 „T a n ia “  
A l. A rbusew a,

11 bm. w  pon iedzia łek o g. 19 
„P ie s  og rodn ika “  Lope de Vegi,

12 bm. we w to re k  o g. 14 „P ies o- 
g ro d n ika “ , o g. 19 „W iosna w  M o­
skw ie “  W. Gusiewa,

13 bm. w  środę o g. 18 „M łoda  
g w a rd ia “  wg. A l. Fadiejewia,

14 bm. w  czw artek o g. 14 „M ło da  
gw ard ia “  wg. A . Fadie jew a, o g. 19 
„T a n ia “ ,

17 bm. w  n iedzie lę  o g. 19 „W iosna 
w  M oskw ie “ .

B ile ty  do nabycia  w  kasie P.T.P. 
(K arasia  2) od godz. 10 do 14 i  od 16 
do 19'.

Z w ią z k i Zawodowe o trzym u ją  b i­
le ty  przez Radę Z w ią zków  (Nowy 
Z jazd 1).

MEGAN

mam

PUZL
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T Y G O D N IK  IL U S T R O W A N Y

Przygotowania  
do miesiąca czystości

8 bm. w  Zarządzie M ias ta  odbędzie 
się kon ferencja  z udzia łem  w icepre­
zydenta m iasta p. S trzeleckiego i  
p rzedstaw ic ie li W ydz ia łu  Z drow ia . 
Celem kon fe ren c ji jest szczegółowe 
opracowanie p rogram u „m iesiąca 
czystości“ , k tó ry  rozpocznie się 17 
k w ie tn ia  rb.

K u lm in a c y jn y m  punktem  będzie 
n iedzie la  24 kw ie tn ia . W  d n iu  tym  
w  propagow aniu czystości i  w  porząd 
.kow a n iu  m iasta weźm ie udz ia ł cała 
ludność.

D eratyzacja (odszczurzanie) w  tym  
ro ku  n ie  jes t planowane.

Skrypty, n ie  kotlety
M ało feto lu b i s ię  uczyć. N iem n ie j 

w s trę t m łodzieży akadem ick ie j do 
na u k i przekracza granice p rzyzw o i­
tości.

A kadem icy im a ją  się chętnie każ­
dego zajęcia, by le  ty lk o  znaleźć p re ­
tekst do opuszczania w yk ładów , k tó ­
re in te resu ją  ich w  s topn iu  zupełnie 
m in im a lnym .

Z n iem a łą  szkodą d la  swego pozio­
m u um ysłowego akadem icy m arnu ją  
czas m. in . na prowadzenie spółdziel 
n i  spożywczej i  zam iast pogłębiać 
swą wiedzę, za jm u ją  się handlem  de­
ta licznym .

Co gorsza, ta  działa lność akademi 
kó w  jest popierana —  w yzn a jm y to z 
na jw yższym  zażenowaniem — przez 
n iek tó re  p ism a stołeczne. Oto w  jed 
nym  z p ism  ukazała się karygodna 
notatka, a taku jąca Centralę M ięsną; 
k tó ra  n ie  chce dostarczać mięsa jo  
cenie hu rto w e j spó łdz ie ln i akademie 
k ie j —  t.j.  ta k  ja k  w szystk im  in n ym  
spółdzie ln iom  —  dostarcza je nato­
m iast po cenie detalicznej. N ieodpo­
w iedz ia lny  w spó łp racow n ik  owego 
pisma, u k ryw a ją cy  się pod niezrozu­
m ia ły m  pseudonim em  „(a ta )“  w ystę­
pu je  p rzec iw  słusznej po lityce  Centrą 
l i  M ięsnej, sta jąc rzekom o w  obronie 
in teresów  akadem ików .

Ponieważ is tn ie je  obawa, że treść 
owej niesmacznej i  demagogicznej 
w zm iank i może dotrzeć do w iadcm cś 
c i C e n tra li M ięsnej, śpieszymy na 
ty m  m ie jscu w yra z ić  przekonanie, iż 
dyrekc ja  cen tra li nie ugnie się p rz ' d 
n ieprzem yślanym i a takam i akadem i­
ków  i  ich  n ie fo rtun nych  pro tekto rów .

M łodzież akademicka pow inna się 
uczyć, a n ie  przyrządzać ko tle ty .

S traw a duchowa pow inna z pcwo 
dzeniem  zastąpić je j ja ką ko lw ie k  in ­
ną sprawę.

I  to  n ie  może dla  n ikogo ulegać 
w ą tp liw o ś c i!

M E G A N

W agon drzew  
na „Dzień Lasu”

Do sto licy  p rzyb y ł wagon z sadzon 
k a m i drzew  ig lastych i  krzewów. Jest 
to d a r M in . Leśn ic tw a  dla  W a m " w. 
Drzewa w artościow e i  w ym a g r' 9 
Specjalnej op ie k i zositaną zasadzę ~s 
w  parkach stołecznych. Pozostałe sa­
dzonki będą rozdane ludności w  ra ­
mach „D n ia  Lasu“ .

Budoiua Domu Studenta

Prognoza pogody
Zachm urzenie duże i  m ie jscam i 

deszcze. Tem peratura nocą k ilk a  
stopn i powyżej zera, dn iem  m aksy­
m alna około 15 st. S ilne  i,  po ryw is te  
w ia try  z k ie ru n k ó w  zachodnich.

I>_.„ uy szpital św. Rocha przebudowywany jest obecnie na •>DO*n . .‘.u Cn” 
ta“. Tu mieście się będą biura „B ratn ie j Pomocy“ Unlweray > nau 
kowych, Federacji Studentów oraz akademickich
i politycznych. Dom został już pokryty  dachem . Cddanie budynku do U- 

żytku nastąpi dopić no w  przyszłym roku.

tow ieść z Lat kryzysu 1932 — 1935 (69)

Michał Gromus prowadził fa brykę odziedziczoną po ojcu. Stosun­
k i jego z robotnikami są złe Jest uosobieniem kapitalistycznego 
egoizmu. Kochanką Michała jest Różena Baladowa, córka majstra 
fabryki, zdradzająca kochanka z Jędrkiem Pourem, radykalnym  
działaczem robotniczym. M ichał chce zdobyć W ilmę Rolin, córkę 
bankrutującego fabrykanta meb li i  romans z Różeną zaczyna mu 
ciążyć.

Posadził ją  i  R oberta obok siebie na otomanie, sam zaś usiadł 
naprzeciwko. W yg ląda ł zupełnie ja k  człowiek, k tó ry  d la zadowolenia 
sw o je j złośliwości pozwala odgrywać przed sobą ta k ą  scenę, aby się 
móc śmiać do rozpuku, gdy sobie ty lk o  k iedy o ty m  wspomni. Pamię­
tasz, ja k  w tedy w  Chudziejowicach Robert... powiedz ty lk o , czyś w idzia­
ła  większego osła? Chciałaby znać kobietę, k tó ra  by  m ia ła  ochotę grać 
ro lę  w  ta k im  przedstaw ieniu. Grać ją  i  nie czuć się obrażoną, albo nie 
poddać się pokusie, aby w  osła zm ienić tego drugiego. Od te j chw ili 
sądziła, że działa nie w  jego, lecz w  sw oje j m yśli. Z ja w iło  się w ino, le- 
ciuteńko słodkawe, k tó re  ta k  lub iła . Śmiała się i  pochylała się coraz 
częściej ku  R obertow i z zam iarem  podrażnienia M ichała, jednak zapo­
m inała, że idzie je j  przede w szys tk im  o niego. Za pół godziny je j zm y­
s ły  i  zdolność odbierania wrażeń s iln ie  się zaostrzyły. Jakko lw iek stan, 
w  k tó ry m  się ocknęła, stawał się coraz bardzie j skom plikow any i  sama 
zaledwie m ogła się w  n im  wyznać, b y ła  przekonana, że górow ał w  n ie j 
w ysiłek, aby użyć starego kobiecego t r ik u :  zrobić się cenną d la  tego, 
na  k im  nam  zależy i  wywołać w  nim i obawę, że m óg łby nas stracić 
ła tw ie j, n iż  w  sw ej samczej pewności siebie przypuszcza. I  by ła  prze­
konana, że zam iar się je j  udał, gdy M iche l p o ch y lił się ku  n ie j i  popro­
s ił szeptem , aby ub ra ła  ten  właśnie wlafrbk, SR który wtulflai się teraz 
ta k  rozdygotana z zimna.

P ito  i  w yg łup iano się dalej. I  nagle w yc iągną ł zegarek, ja k  czło­
wiek, k tó ry  dla uciechy zapom niał o rzeczy n iezm iernej w agi. Wyszedł, 
przepraszając, że za godzinę, n a jda le j dwie będzie z pow rotem , ten 
przek lę ty  in te res nie pozwala m u na pół dn ia  uczciwego spokoju.^ N ie  
było w  ty m  n ic : n iezwykłego, n ie raz ją  ta k  opuszcza}, b y  z a ła tw ić ^ ja ­
kąś sprawę. R obert w yprostow a ł się o fia rn ie  i  zaproponował, że pójdzie 
zała tw ić za niego. .

—  T y  siedź —  odpowiedział ze śmiechem —  plącze ci się język
i  nie w iadom o ja k  tam  z tw o im i nogami. . . .

O panow ała  ją  n iem oc i  zak łop o tan ie . W ied z ia ła , co s ię  z  n ią  dz ie­
je  i  b a ła  się tego. J ę d re k  —- b y ł p ró b ą  uc iszen ia  w ieczn ie  g ryzącego w y ­
rz u tu . T o  t u ta j  n ie  b y ło  n ic z y m  in n y m , ja k  kuszen iem  w y u z d a n ia : me 
m a p ra w , n ie  m a  g ra n ic , n ie  m a  n iczego, czego b y  n ie  b y ło  w o ln o  n ie ­
zaspoko jonem u p ra g n ie n iu . W y s z ła  za M ich a łe m  do p rz e d p o ko ju .

—  Nie odchodź —  p ros iła  i  objęła go w pół. —  Zaczynam być 
p ijana.

Zaśm iał się, w sunął rękę pod sz la frok i  g łaska ł je j  nagie ram iona. 
P rzycisnęła się do niego. Całe ciało by ło  niesamowicie rozpalone, czuła 
to  w  dwójnasób w  chłodzie przedpokoju.

•—  W ięc nie p i j  już, t y  g łup tasku  —  powiedział.
__ A le  nie w ypada przecież, abyś mnie tu  zostaw ił z n im  samą.
W zruszył ram ionam i.
—  N ic  n ie poradzę. Muszę. Zresztą R obert?  M óg łbym  cię ta k  sa­

mo dobrze zostawić ze sw oją babcią, gdybym  m ia ł jaką.
M ichał odchodzi. „Proszę jestem “ , —  m ów i sobie —  „a le  co mam 

rob ić“  ? W  dłoniach czuje . jeszcze ciepło ram ion  Różeny. Gorąca 
by ła  ja k  piec ta  dziewczyna. Jak  to  wypadnie? Zapuszczany m o to r 
dźwięczy metalicznie, maszyna nie chce chwycić, w ys tyg ła  za bardzo. 
Czuć benzynę, oliw ę, skórę i  z im ny odór m eta lu  i  dym u z papierosów. 
M ógłbym  jeszcze w rócić i  powiedzieć, że za późno sobie przypom nia­
łem. M o to r zastał się, trzeba go trochę pozostawić w  ruchu, aby nie 
zamarzł. Zresztą to  ty lk o  m ała próba je j w ierności. N ie  m usi prze­
cież zrobić, co założyłem  sobie, że zrobi. A u to  wreszcie ruszyło, 
pozostawia za sobą dwie czarne ko le iny  w  śniegu, k tó ry  nie przestaje 
padać.

M icha ł powraca, skrada się ja k  złodziej, p rzyciśka  się do ścian 
domu, aby go n ie  do jrzano z okna. Wóz zosta ł przed kaw ia rn ią , gdzie

chodzili z Różeną tańczyć. Ładna ro la  d la młodego przemysłowca, 
k tó ry  chce stać się magnatem. Cóż znaczy los ludzk i w  jego w ie lk ie j 
grze? Teraz je s t to  zm arzn ię ty n ikczem nik, k tó ry  przysuw a się do 
ściany domu także dlatego, aby ochronić się przed w ia trem , bo na 
u lic y  tn ą  lodowate poryw y, a przem arznięty śnieg zacina boleśnie 
tw arz . To jednak m ało ważne. Jest w  napięciu, a jego wyobraźnia 
roznam iętn ia  go. N ie  może pozbyć się w s trę tu  i  po łyka, czego nie 
może w ypluć. Jeśli jego zam iar się n ie  uda, n ie pozostaje m u  n ic  
innego, ja k  ty lk o  zakończyć całą tę  sprawę zw yczajnym  odczepnym. 
I  teraz, obe jm ując k lucz obiema rękam i, aby un iknąć najsłabszego 
naw et chrzęstu, wsuwa go ostrożnie w  zamek i  pow oli przekręca.

Przedpokój je s t słabo ośw ie tlony św ia tłem , k tó re  wpada tu ta j 
przez m atowe szyby w  drzw iach poko ju  Różeny. S łyszy s tłum iony  
głos R oberta  i  w ybuchy śmiechu Różeny. U p rzy tam n ia  sobie, że 
d rzw i od p oko ju  gospodyni są uchylone. N ie  można było  tego uniknąć, 
m usia ł tę  babę w ta jem niczyć w  sw ój plan, bo nie w iadomo, czy nie 
będzie potrzebow ał je j  św iadectwa. Skoro ty lk o  zaczniesz mieć do- 
ezynienia z brudem , wciąż rozmazujesz go ko ło  siebie. M in u ty  p łyną 
i  p łyną, dale j słychać śmiech Różeny i  mruczenie głosu Roberta. N ie  
udało się. W tem  nagle nasta je  g łucha cisza. U chyla  d rzw i nieco 
więcej i  nadsłuchuje z zapa rtym  tchem. Gniew, p raw dz iw y gniew 
w zbiera m u w  sercu. Z d rzw i p oko ju  gospodyni w ysuw a się ręka, k iw a  
na niego i  w skazuje  m u d rzw i poko ju  Różeny. Chwilę trw a , n im  
przybierze ta k i w yraz  tw a rzy , jak iego potrzebuje, a potem k ilkom a 
szybkim i k ro ka m i przechodzi przedpokój i  o tw iera.

—  W idz i pani ? —  m ów i do gospodyni, k tó ra  tymczasem w ylazła  
do przedpokoju. Głos m u drży, zacina się, je s t zb y t poruszony tym , 
co zobaczył. N ie pow inno się ta k  postępować z ludźm i.

—  Proszę to  sobie dobrze zapamiętać, możliwe, że będę pani 
potrzebował, —  m ów i jeszcze, aby dograć sw oją ro lę  do końca, ja k  
należy. S trze la  za sobą drzw iam i, w ybiega z domu i  biegnie u licą, 
nie może się zmusić, b y  iść spokojnie, dopóki nie dochodzi do 
narożnika, gdzie u lica  wychodzi na inną, bardzie j ruch liw ą. W iele 
dn i up łyn ie , zanim  poczuje się napow rót Gromusem, k tó ry  może po­
gardzać in n ym i a podziw iać siebie.

D . c- n.


